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REMARQUE NA SYBERJII 


od dnia 1-go lutego b. r. 


Kraków, 12. stycznia 


(Th.) Mowa p. Bartla ma długi i Zdrowy 
dech. P. premier tyle tchu nabrał, jakby miał 


już samem swojem ekspose wywołać wrażenie, | ; A 3 ó 
ę | my usiłowali korygować myśli p. Bartla odno- 


że ma niezłomny zamiar, urządzić się na stolctu 


rządowym na dobre i pozostać na nim długi, , 


bardzo długi czas. Niechże odrazu będzie po- 
wiedzianę: Jeżeli istotnie p. Bartel zamierza 
i będzie miał siłę rządzić według tych zasad, 
które wyłuszczył, to — szczęść Boże! Niech 


pozostanie na posterunku i niech wykona to, co | 


przyrzeka i co istotnie w głównych punktach 
odpowiada żywotnym interesom kraju. Jeśli od 
wewnątrz obozu, z którego pochodzi i w którym 
jak zapowiada, pozostaje, nikt zniecierpliwi: q 
zbyt długiem czekaniem go nie wyprze, ażcę 


zająć jego miejsce, to z pewnością z innej stro- | 


ny nikt sukcesów, zasług, a nawet laurów nie 
pozazdrości, a raczej życzliwie będzie się pa- 
trzało na jego pożyteczną pracę. 

P. Bartel słusznie na samym wstępie swojej 
mowy oświadcza, że może sobie darować wszel 
kie długie wstępy i formalności przedstawienia 
się Izbie, na jakie silić się musi każdy nowy 
premier. Słusznie p. Bartel powołuje Się ma to, 
Że on i Sejm wzajemnie dobrze się znają, tak, 
że mie potrzebuje się bawić w zbyt długie wy- 
liczania swoich przymiotów i prezentowanie 
swoich poleceń. Zupełna na to zgoda. Zdaje się, 
Że p. Bartel chyba może i musi być zadowoło- 
ny z przyjęcia, jakiego doznał od opinłi publicz 
nej i na samym terenie Sejmu. Wie on, że w 
jego nominacji dopatrywano się powszechnie 
chęci i decyzji złagodzenia ostrego konfliktu, 


oraz próby nawiązania możliwych stosunków ! 


między rządem i Sejmem, 

Przy takich faktyczirych przesłankach mikt 
mie będzie tłómaczył dosłownie zapewnienia p. 
premiera oo do dalszego trwania dotychczaso- 
wego „systemu”, czyli, jak on to ostrożnie i zrę 
cznie opisuje, „podstaw rządzenia", Tak samo 


które z głębi „obozu“ dają się słyszeć, zapowia 
dając biski jakiś wybuch. Poprostu — nie bẹ- 
patrzeć ma soismogra!, jakby go nie by- 
i nie będziemy słyszeć trzeszczenia w za 
własach, jakby zic podobnego nigdy nie było 


; 
| 
| 
| 
| 


Znakomity, fascynujący „Pamiętnik syberyjski“ Edwina Eryk 7 Dwingera p. i: 


„Armia za drutem kolczastym” 


w przekłacizie Wandy Kragen 


rozpocznie „Nowy Dziennik* drukować w odcinku powieściowym 


Remarque maluje piekło frontu, Dwinger maluje w sposób równie genjalny piekło jeńców 


wojennych 


«siążka interesująca jak romans, wstrząscjąca do głębil 


Program rzadu 


zauważone, 

Ażeby się odrazu już uporać ze wszystkiem, 
co wywoiuje pewne zastrzeżenia, choćby tyl- 
ko teoretyczne, powiemy odrazu. że nie będzie 


śnie do „Wielkich ludzi“, którzy stanowią jako 
by Korektyw dla zasady równości, nie dającej 
się całkowicie urzeczywistnić w nowoczesnej 


, denokiacji. Nawet przykłady tych wielkich lu 
' dzi tak wyraźnie uiefortunnie dobrane, w oso- 


| 
| 
| 
| 
| 
| 


bach pp. Poincare'go i Tardieu'a, przyjmie się 
bez krytyki. To są rzeczy nieesencjonalne. 

Esencionalnem jest zapewnienie p. Bartla, że 
chociaż uznaje walkę jako „czynnik twórczy“, 
to jednak nie zamierza walczyć bez wyraźne- 
so konkretnego celu, do którego osiągnięcia ta 
wojna ma prowadzić. Właśnie na tem miejscu 
była niedawmo ta sama myśl wyrażona. Pyta 
no się: Jakie są cele wojny, którą rząd — wte 
dy premierem był jeszcze p. Świtalski — tah 
zawzięcie prowadzi z Sejmem. Nie można by 
ło w żaden sposób tych celów wojennych się 
doszukać i dopatrzeć, to też doszło się do konr 
kluzfi, że ta cała wojna jest raczej jakąś złośk 
wą zabawą aniżeli koniecznością państwową. 
Qtecny prin jer potwierdza i przes!'ankę i wnio 
sek, mówiąc: ...Każda aktualna walka wewaę 
trzma powinna być skonukretyzowana oo do 
swoich celów i musi kiedyś mieć sw jj toniec. -* 

Może wolno pofolgować nastrojowi optyn:i- 
stycznemu i te słowa tak rozumieć, że wojna. 
dotychczas prowadzona, została ostatecznie za 
koficzona. a nową podejmie się chyba tylko dia 
jakiegoś jasno i ściśle określonego ceiu, nie zaś 
dla samej satysfakcji że się „mieprzyjacielowi" 
zadało takie, czy inne cięcie. Czyli. że nasze 
życie publiczne stanie się normalne stanie się 
takie, jakiem ono jest na całym Świecie. o ile 
ten Świat nie jest ani Meksykiem. ani też Ab 
banią... 

A normalizacja. szybka i gruntowa normali- 
zacja naszego życia. jest tem  konieczniejsza 
im mniej normalne są warunki naszego życia. 
A nasze warunki życiowe, szczególnie gospo 
darcze, są tego rodzaju, że nie pozwalają długo 
czekać na wprowadzenie ich na normalne to- 
ry. Może p. Bartel nawet w tym punkcie nie 
co za optymistycznie ujął zagadnienie. ieszcze 
za różowo malował rzeczywistość, -- właśn:e 
„rzeczywistą rzeczywistość”. aby użyć wubio= 
nego .szlagiera* samego p. premiera Biad tkwi 
w tem. że p premijer daje się co do stanu go 
spodarstwa instruować przez m'nisterstwo skar 
bu, a tam: leżą stosami sprawozdania egzekuto 


rów podatkowych, którym się jednak udało ty. 
le. a tyle wydobyć ze społeczeństwa w takiną 
czy innym czasokresie, Rząd powinien ras 
dojść do przekonania, że sprawozdania ezzeku 
torów Są niesłychanie słabą podstawą. ażeby 
móc wybudować na nich całe gmachy śŚwiet 
nych fiskalnych posnysłów. Mówi się tak, że © 
zzekutor „wydobywa”, a on w straszłiwie wie 
kiej liczbie wypadków faktycznie „wydusił*, 
Spustoszenie, jakie panuje w handie i ręłnodzie 


inartwem, Żelaznem, kreconem przez jakaś me 
świadomą siłą motorową, a krzyk człowieka 
któremu ta Śruba ostatnią kroplę substancji wy. 
cisnęła. iwe dochodzi aż do wysokości rząd 
Tylko ten, co stoi wśród Sartepo Eum widzi, 


stnienia. Rząd jeszcze nie dosyć poważnie, pe 
wiedzmy: nie należycie tragicznie traktuje w 
smutne objawy naszego życia. Nie czymi toge 
także p. Bartel w swojem ekose 


Oczywista — do tego jest jedną z Rów? 
przesłanek dobra i uczciwa administracja któ 
ra nie zna różnicy między jednym obywatelem 
a drugim I w tym kierunku mamy wyraźwe 
przyrzeczenie p. Bartla. Chciegmy wierzyć, 20 
te słowa staną się czynami. Zniknie tedy to 
co przecież jak zmora jeszcze do dziś dnia cią- 
ży nad organizniem państwowym — ta różni 
ca między obywatelem a obywatelem. Żydzi 
znają i odczuwają boleśnie ten niema! już uświę 
cony rozdział. A była chwila. kiedy nam p. Bar 
tel z trybuny scimowei przyrzeki pełną sprawie 
diliwość. Teraz podkreśla on tylko jeden szcze- 
gól: uregulowanie gmin Niewątpliwie jedna z 
ważnych dziedzin żydowskiego życia zbiorowe 
«o, ale jesi tych dziedzin więcej w dziedzime 
ulejako duchowei: szkolnictwo, zaś w dziedzi- 
nie materia'nej całe upośledzenie ze strony 
państwa w kierunku uprzystępnienia Żydom 
źródeł państwowych. otwartych i płynących 
dla innych obywateli. 

Chcemy ivdnak przyjąć chętałe zapowiedzia 


ną rozbudcwę gminy Żydowskiej rozumiejąc 
to tak że p. premier nareszcie zamierza przy. 
stąpić do stworzenia uaczelue, rady ży dowskiej, | 
przewidzianej w ustawie. Naturalnie należy od- 
razu ostrzec p. premjera. ażeby nie dopuścił 
przed swoje oblicze tych wszystkica marnych 
iaktorów, którzy lubią wycierać ministerialne 
przedpokoje i narzucać się na doradców. Chy- 
ba p. Bartel wie, kto upoważniony jest do za- 
stąpienia interesów żydowskich. 

Ale — zostawmy szczegóły i poprzestańimy 
na ogólnem wrażeniu programu p. Bartla. To 


„NOWY DZIEŃ NIK“, 


poniedziałek 13. I. 1930 


jest niewaipliwie korzystne i rokuje lepsze 
czasy. 

Gdyby się miało wyrazić itdnem dosadnein 
zdaniera to, co zapowiada p. Bartel to można 
by powiedzieć: zamiast BBWR chce on wido 
cznie stworzyć RWS. To znaczy: zamiast Bez 
partyjnego Bloku Współpracy z Rządem. two- 
rzy on Rząd współpracy z Seiniem. To byłby i 
doskonały wynalazek. Trzeba go koniecznie wy 
próbować. Szczególnie skoro poprzedni mecha 
nizm uległ gruntownemu zepsuciu i zardzewie- 

niu... 


Komisia konstytucyjna przystąpiła do obra 


nad rewizją Konstytucji 
Projekt B. B. i kontrprojekt lewicy 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawia. 11. 1. (Sin) Dziś rozpoczęła obra 
dy w obecności premjera Bartla ministra sprawie- 
dliwości Dutkiewicza i podsekretarza stanu Sieczko 
wskiego sejgnowa komisja konstytucyjna, Posiedze 
nie otworzył poseł Cząpiński (PPS), oświadczając, 
że prezes komisji prof. Makowski prosił go o rozpo 
częcie prac w zastępstwie, gdyż jest chory. Mówca 
stwierdza dalej, że Sejm jest niemal iednomyśłny co 
do konieczności rewizji konstytucji, czego wyrazem 
jest uchwała Sejmu z dmia 22 stycznia 1929 r. i o- 
Swiadczčine Marszałka Sejmu z dnia 5 grudnia 1929. 
Mówca wyraża nadzieję, że prace komisji toczyć 
się będą w atmosferze szczerości, lojalności kole- 
śańskiej . spokoju. 

Z kolei posał Jan Piłsudski (BB) przystąpił do 
zreferowania projektu rewizji konstytucji. zgłoszone 
go przez BB. Mówca zaznacza na wstępie, że kon 
styłucja nasza wzorowana jest na francuskiej. Sy- 
stem ten poseł Piłsudski nazywa ultraparlamentaryz 
mem. Przerost władzy ustawodawczej daje skutki 
ujemae. Mówca wysuwa następnie główne tezy, pod 
kseślaiąc, że kontrola paramentu nad rządem nie 
może być nieograniczona. gdyż nieograniczona kon 
ftnoła może być równie nadużywana, jak absolutna 
władza jednostki, Władza P. Prezydenta musi być 
'wrazocniaue, Prezydent musi być  uniezależniony 
od Sejmu nietydo formalnie, ale i fizycznie, dlatego 
powinieu być obierany nie przez zgromadzenie na- 
sodowe, ale przez sam naród. Przysługujące Prezy 
dentowi prawo łaski musi być rozszerzone, powi- 
alon mieć prawo inicjatywy ustawodawczej, prawo 
aatyńikacji i większe prawo dekretowania. 

Dałszym postulatem BB jest wzmożenie powagi 
parlamentu polskiego, Wiek posłów należy podnieść 
do lat 30, a wiek wyborców do lat 24. Od wybo- 
rów należy usunąć element niepewny etycznie, a 
więc skazanych wyrokiem I. instancji. Trybunał 
Stana powiniea mieć prawo pozbawiania mandatów 
posłów, którzy popełnili pewne występki. Mowca 
wskazuje La przywilej imunitetu, który w rzeczy- 
wistości jest przywiiejem bezkarności. 

Sądy powinny mieć prawo pociągania posłów do 
odpowiedzialmości Instytucja senatn powinna być n- 
trzymana. Pewna liczba senatorów powinna być no 
mónowana przez P, Prezydenta, Celem projektu EB 
jest nadanie konstytucji większej elastyczności, któ 
rej brak dotkhiwie daje się odczuwać. 

Na zakończenie mówca apeluje do przez.waików 
politycznych. Obawiają się oni, że projekt zmierza 
do ustabilizowania obecnego systeinn. Gdyby na- 
wet tak było, to godzi się pośw'ęcić na Bi” rien czas 
ambicje partyjne i osobiste dla osiągnięcia wzmo- 


cnieria ustroju.. Projekt nie ma na celu odjęcia naro 
dowi żadnych z jego praw, zmierza tylko do tego, 
aby część tych praw, którą naród przelewa na 
swoich przedstawicieli, przelał obecnie na P. Prezy 
denta przez siebie bezpośrednio wybranegv. 

Następnie zabrał głos referent lewicy poseł Nie 
działkowski (PPS). Mówca nie sądzi, by można 
było wziąć za punkt zasadę wzmocnienia władzy 
P. Prezydenta i z niej wysnuć wnioski dla całej 
ustawy konstytucyjnej. Mówiąc © epoce  dziejo- 
wej, jaką przeżywamy zaznacza, eż socjaliści uwa 
żeją ją za okres przejściowy między kapitalistycz 
nym, a nowym ustrojem społecznym, który nazy- 
wa referent okresem kryzysu moralego, kultu- 
ralnego i gospodarczego. Stwierdza delej, że w 
projekcie lewicy punktem wyjścia jest pytanie, w 
jakı sposób można najszersze masy spoleczeń- 
siwa przywiązać do państwa i wpoić w nie po- 
czucie odpowiedzialności za los państwa, 

Mówca twierdzi, dalej, że w dzisiejszych wa- 
rurkach demokracja parlamentarna siwarza mo- 
żliwości takiego przywiązania mas do państwa. 
Oinawia dalej zasady projektu lewicy. Mówiąc © 
władzy P. Prezydemia podkreśla, Że islotnem za- 
gadnieniem w tej spraiwe było prawo rozwiązy- 
wania Sejmu. Władza Prezydenta przez to prawo 
zestala już wzmocniona, a wszelkie inne wzmoe 
nienie stje się jego zdaniem drugorzędne. Dalej 
mówca zauważa, że co do kwestji vela, to połą- 
czenie dwuizbowości staje się szkodliwe. Mówi 
dalej o kwestji tworzenia rządu i wypowiada się 
przeciwko instylueji senatu, którego działanie 
zawiodło, przeciwstawia się konieczmości uzyski- 
wania kwalifikowanej większości dla  obałania 
rządów, uważa za słuszny postulal usunięcia przy 
podkowości obalania gabinetów, dalej twierdzi, 
Że jedną z wad wykonywania konstytucji było za 
niedbanie stworzenia Najwyższej Izby gospodar- 
czej. Powinna ona mieć charakter opinjodawczy 
i posiadać inicjatywę uslawodawczą. Dalej poru- 
sza kwestję narodowości, którą uważa za pilną 

i podkreśla, że zasadnicza różnica między konce- 
pcją BBWR a lewicy polega na tein, że ta osta- 
tnia zmierza do wciagniecia mas w orbitę odpo- 
wiedzialności za państwo, wreszcie kończy pod- 
kreśleniem. że warunkiem tworzenia państwa 
jest utrwalenie form demokracji parlamentarnej 
a przyjęcie projektu BB w 100 proe, oznaczaloby 
olbrzymi rozrost oligarchii. 

Po referacie posla Niedziałkowskiego dyskusję 
cdroczono do środy na godz. 10,30 


Dalsze obrady nad budżetem 


min. spraw wewnetrznych 
Fregramowe przemówienie ministra Józewskiego — ©stry ton dyskusji 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa, Il. 1. Sin. Dzisiejsza dyskusja 
budzeclowa w komisji poświęcona byla w dal. 
szyiu ciągu omówicuu budżelu ministerstwa 
*»ow wewnęlrznyci. W dyskusji pierwszy za- 
bicia sios minister Józewski. Na wstępie mini- 
sier zaznacza, że będzie dążył do usprawnienia 
adhi ietracji i że wobec ogromnego rozwoju ży- 
cn :Loiecznego w Polsce będzie musiał się sta- 
rać pizysposobić administrację do przyjścia z po 

luuności. Administracja będzie „resztą apo- 
ltyczna. Mowca porusza konieczność pchnięcia 
m.przód sprawy ustaw samorządowych. Co do 
stosunku do prasy, będzie się starał, ażeby ten 


1 
| 


je do wzajemności. Zagadnienie mniejszości 
ać wiądcza minisier — nie polega jedynie na tem, 
aby sprawę ująć w ten sposób, by na danym 
ctszarze zapanowała normalna temperatura dla : 
państwa. To zagadnienie jest czeinś większem, 
j' czemś, co ma w Polsce swą tradycje i czego 
js-'cta polega na współżyciu i przemikanin się 
kuitur, Polityka zaborców w myśl zasady divide 
et impera wszczepiała toksyny jadu i przeciw- 


stawianiu między  kuliurą polską a ukraiń- 
ską. Po - wskrzeszeniu Polski powrót 
do naszych dawnych tradycyj jest ko 


nieczny, Zaognianie tej sprawy jest akcją prowa- 


sicrunek był objektywny, a ze swej strony apelu- | dzącą na niektórych obszarach przez „zynniki, któ 
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PRZY NIEDOSTATECZNEJ FUNKCJI KISZEK, 
cierpieniach watreby | dróg żółciowych, otyłości ż 


ariret; Źniie, katarze żołądka i jelit, opuchlinie kiszek 
grubych, cierpieniach odbytnicy naturalna woda go. 
rza Franciszka józeia szybko usuwa objawy za- 
stoinowe i bóle w podbrzuszu. Wieloletnie doświad. 
czenia szpitalne wskazują, że stosowanie wody Fran 
ciszka Józela doskonale reguluje funkcje przewodu 
pokarmowcgo. Żądać w aptekach i drogeriach. 

2691ek 
ETC AAA ||| cc 
rym zależy na jątrzeniu. W każdym razie pałeży 
s:wierdzić, że polska racja stanu i praca państwo 
wa doprowadziły już do stabilizacji na Kresach. 
Szybkim krokiem idzie Wołyń naprzód. Jednako- 
we traktowanie obywateli i wałka z czy 
przeciwstawiającymi się polskiej racji „tanu, *> 
dwa zagadnienia, w których społeczeństwo mas: 
wspóżdziałać obok państwa, zwłaszcza gdy P 
o pozbycie się rdzy z czasów zaborców i powsść 
do normalnych stosunków, 

Przechodząc do sprawy samego budżetu, mimi- 
sier nazwał go ustabilizowanym na lat kilka, Do- 
mega się utrzymania funduszu dyspozycyjnego» 
dowodząc, że fundusz ten został przeznaczany dla 
wałki z ruchem wywrotowym. 


Głos: Czy nie na subwencjonowanie prasy? 
Minister Józewski: Dskłaruję, że tylko na oe, 
o którym mówiłem, 


Tragikomiczne qui pro quo 
na wiecu poselskim 


Po przemówieniu ministra rozpoczyna się dysku 
sja, w której wziął udzia? w pierwszym rzędzie po 
seł Rataj (Piast), który wypowiada pogląd, że postu 
lat wzmocnienia władzy znajdował dwa lata temu 
oddźwięk w społeczeństwie, a teraz idea ta zbankru 
towała, gdyż utożsamia się z silną władzą z samo- 
wolą nadużyciami i uciskiem. Konfiskaty zależą od 
upodobania odpowiedniego urzędnika. Dawniej, gdy 
chłop dostał do rąk coś nielegalnego biegł z tem do 
żandarma, lub księdza, a teraz podaje jeden drugie 
nm. Sprzedaż konfiskowanych psm za potrójną ce- 
nę stała się w Warszawie znanym procederem, Na 
pewien wiec, który mowca urządził przyjechało 
omnibusem 20 policjantów, a na salę przyszło 2.ch 
nasłanych ludzi, którzy wszczynali awantury. Nie- 
dawno zorzanizował wiec b. pose! K wvaśrieki ALV 
udaremnić ten wiec, wynajęto jurnego i sympaty- 
cznego młodzieńca i polecono inu: Rżnij krzesłem W 
tego pana, który będzie w płaszczn. Nieszczęście 
chciało, że poseł zdjął płaszcz, a w płaszczu pozo- 
stał komisarz starostwa, Młodzieniec wykouał żąda 
nie z całą dokładnością, a komisarz chodził przez 1y 
dzień z widoczną na czole oznaką swojej „współpra 
cy z rządem“. 

Mowca ostro występuje przeciwka 3*ecnemnmu SY- 
stomowi rządzenia, biciu posłów, cytując przytem 
pewien wypadek w Przemyślu gdzie zaaresztowa 
li pewmego człowieka, który chciał się widzieć Z 
min, Prystorem. 

Następnie omawia poseł Poiakiewicz (BB), który 
uznaje stanowisko ministra spraw wewnętrznych w 
sprawie mniejszości narodowych. 


Echa afery gorlickiej 


W końcu zabiera głos poseł Grynbaum, który Za 
rzuca ministrowi, że stawia tezy abstrakcyjne, Za- 
miast konkretnie odpowiedzieć, iakie _ zamierzenia 
ma rząd w sprawie mniejszości narodowych, Uskar 
ża się om, że skreślono na Kresach z budżetu miasż 
pozycje na potrzeby kulturalne i oświatowe ludno 
ści żydowskiej. 

Mowca emawia dalej aterę gorlicką, zaznaczając, 
że starosta gorlicki wywarł presję na gminę ¿ydo 
wską, by ra przewodniczącego wybrała ortodoksę, 
a nie sjonistę. Rząd obecny bardziej demoralieuje 
ludność żydowską, niż za czasów endeckich. Sy- 
stem walki z komunizmem szerzącym się  wśtód 
młodzieży żydowskiej popycha raczej tę młodzież 
ku komunizowaniu, Mówca cytuje wypadki znęca. 
nia się nad aresztowanymi, włewania wody przez 
nos itd, Należy rozwiać iluzję, jakoby rządy poma 
jowe nadały obywatelstwo 1.600,000 Żydom. Mówca 
kończy wnioskiem o przyznanie kredytów dla róż 
nych towarzystw żydowskich, towarzystwa prze- 
ciwgruźliczego Brius itd. 

Na popoiudniowem posiedzeniu komisii budżec- 
wej poseł Wyrzykowski refęrował budżet Prezy- 
deuta Rzpliiej. W dyskusji cały szereg postów zwra 
ca uwagę na nadinierie koszty rentezen:acyjne. 
Szczególnie dał temu wyraz poseł Trąmpczyński w 
swojem oświadczeniu, że liczba samochodów Test u 
nas stanowczo za wielka. Dawniej premjer jeździł 
parokorką lub jednokonką, a dziś wydaje się na 
2—3 samochody. 

Po ukończeniu dyskusji przyjęto budżet Prezyden 
ta Rzeczypospolitej, poczem komisja Przystąpiła do 
dalszej dyskusji nad budżetem ministerstwa spraw 
wewnętrznych, która przeciągnęła się do późnego 
wieczora. 
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Druga konferencja haska stanęła — jak to by 
ło zre$ztą do przewidzenia — wobec niezbyt 
łatwych zadań. Już na pierwszych posiedze- 
niach ujawniły się dość poważne trudności, któ 
re-wykazały dobitnie, iż orzechy, które zgryść 
mają obecnie delegaci konferencyjni są nie tyb 
ka Bardzo twążże, ale również : wcale obszer- 
Ba " . 

'Na darwil plan wysunęły się trudności, 

zę Sprawą t. zw. „reperacyj wscho- 
dich", Chodzi tu o odszkodowania, które nar. 
leżne są Czechosłowacji, Rumunji 1 Jugosławii 
od. dawnych sprzymierzeńców państw central- 
nysh, ta jest od Węgier, Austrji i Bułgarji. Pre 
temgje te włączone zostały w całokształt Od: 
zbodowań, ponieważ łączą się one Ściśle z ogół 
nyna rozrachunkami wojennymi. Niestety je- 
dnak pomiędzy poszczególnemi, zainteresowane 
miw tej sprawie państwami, wynikły spory, któ 
re tmiemożliwiają zawarcie definitywnego poro. 
zumienia. 

I tak Węgrzy nie chcą uznać zbyt wysokich 
pretensyj Czechosłowacji, oraz Rumunji, i do 
magają się silnego obniżenia ogólnej sumy od: 
szkodowań, jakie zapłacić ma skarb węgierski. 
Bułgarzy znowu odrzucają żądania Jugosławii, 
Austrja zaś wreszcie nie chce wogóle zgodzić 
się na płacenie odszkodowań i domaga się skre 
<lenia długu wojennego ze względu na swe trr- 
dne położenie. 

Wobec tego opornego stanowiska dłużników 
— zajęły Czechosłowacja, Jugosławia i Rumu- 
nia zdecydowane stanowisko, zapowiadając, iż 
nię zgodzą się nigdy na obniżenie nałeżnych im 
pretensyj. Wytworzyła się zatem badzo kłopo 
tliwa sytuacja, z której trudno doprawdy zna- 
leźć wyjście, 

Stan ten pogorszył się tem silniej, że Cz. cho 
słowacja, Rumunja i lugosławia oświadczyły so 
lidarnie, iż nie podpiszą całości układów ha- 
skich. jeśli mocarstwa koalicyjne nie 
na Węgrów i Bułgarów w kierunku przyjęcia 
żądanych od nich sum. Groźba ta stała się bar- 
dzo poważna, Oto bowiem za'stnialo niebezpie 
czeństwo, iż wskutek tej — drugorzędnei na 


ogół — Sprawy doidzie do rozbicia k kon- 
LJ 


wpłyną ' 


ferencji haskiej i do unicestwienia osiągniętego 
dotąd porożumienia z Niemcam*. 

Dla mocarstw koalicyjnych stało się oczywi 
ście takie wyjście niemożliwe do przyjęcia. To- 
też chcąc zapobiec dalszym  tarciom, 
mocarstwa koalicyjne półoficialie komunikaty, 
_ których wyn'ka, że na wypadek gdyby w spra 
wie „odszkodowań wschodnich* nie doszła do 
porozumienia, zajmie się konferencja baska tyl 
ko kwestją odszkodowań niemieckich. Plan 
Younga Wszedłby też wówczas w życie bez 
podpisu Czechosłowacji, Rumunji i Jugosławii. 
Kwestja „odszkodowań wschodnch* zostałaby 
wówczas oddzielnie załatwiona i dopiero po o- 
statecznem porozumieniu się za nteresywanych 
państw włączona byłaby ona do całokształtu 
planu odszkodowań Younga. 

Takie stanowisko, lansowane  przedewszyst: 
kiem przez Francję, Belgię i Anglię, ma oczy- 
wiście na celu zmuszenie zarówno Czechosłowa 
cii, Rumunji i Jugosławii, jak i z drugiej strony 
Węgier, Bułgarji i Austrji do wzajemnych 
ustępstw i do kompromisowych decyzji. 

Ale nie tylko w sprawie „reparacji wscho 
dnich* zaznaczyły się już obecnie w Hadze sil- 
ne różnice zdań. Pomiędzy mocarstwami koali: 
cyjnemi i delegatami niemieck'mi ujawniać się 
zaczynają ostatnio również dość znaczne niepo 
rozumienia. Chodzi tu głównie o tak zwauie „san 
kcje kame“, które przewidziane maią być w pla 
nie Younga na wypadek, gdyby Niemcy nie 
chciały wypełnić przyjętych na siebie zobowią- 
zań. 

Delegaci francuscy domagają się, ażeby po 
zostawić przy władzy w dalszym ciągu t. zw. 
„Komisję reparacyiną*, której zadaniem jest 
stwierdzenie uchybień niemieckich į ustalenie 
ewentualnych represyj wobec Niemiec w razi" 
niesolidności w spłacie rat odszkodowawczych. 
Delegaci niemieccy nie chcą się jednak zgo- 
dzć na żadne dalsze „komisje kontrolne“ i ża: 
dają w zamian za przyjęcie nowych zobowią- 
zań odszkodowawczych usunięca wszystkich 
ograniczeń, stosuwanych do tej pory wobec 
Rzeszy niemieckiej. A ponieważ w obozie 
państw koalicyjnych nie panuje w tei kwestji 
zbyt jednol'ia opinia, a zwłaszcza Anglia nie 


okazuje zbytniej ochoty do zdecydowanego po- 
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HANS KAFKA, 
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Byłem pewnego razu, tak zaczyna się bajka, — w 
Dangi i w Kopenhodze podróżnym, który chciałby 
wyżyć się osobistem życiem. Ale nie zaszedłem na 
tej drodze daleko. 

Przechadzałern się po porcie, ale iniałem już za 
sobą przóżycia w tylu portach w hiszpańskiej, nie- 
mieckiej, .włośkiej i Îrancuskiej szacie, Związane by- 
ły z tem zawsze melancholijne uczucia zarówno w 
Szczecinie, Neapolu, w Walencji i Marsylii, potykał 
się ożlowiek w ukcach, wiodących ku morzu i sliz- 
gat po lupach bananów i po rybach, które wydawa- 
ły się rybakowi za małe. Tak rzucał łupiny w ulice; 
wrzucenie ich z powrotem do morza, gdzie wróciły 
du życia, wymagałoby większego wysiłku ramienia 
— tego byłoby widocznie za wiele! Nigdzie widocz- 
mię mie widać snać zbytnio słynnego współczucia lu- 
dzi.. 

„Wikrórce zapadł w Kopenhadze wieczór, Długa, 
migłena.„linja" ma być o zmierzchu tak cudowna. — 
Qua przynosi może trochę ulgi przeczuciami zorzy 
wieczoħhei i innych brzegów. Szedłem, szedłem, mi-, 
iałąm koszarowe domy czynszowe, wytnzeszczające 
martwe Oczy, zostawiałem za sobą ławki z miłosne- 
mi parami, zaaniknięte teamy, szynkcwnie, z których 
dolatywał cienki śpiew. Mijałem to wszystko. 

Ale nie zaszedłem nigdzie. Zapewne wszystko to, 
dokąd zajść musiałem, ta wieczorna zorza i owe 
brzecziiwane inne bnzegi, znajdywały się daleko; 
rzecz jeszcze prawdopodobniejsza, że obrałem kie- 
rumek właśnie wprost przeciwny. W dredze przeży- 
wać rmisiałem tylko zawstydzenie, rozgoryczenie i 
ów drobny śmiech, który koić usiłuje wielki ból ist- 

nienia, 

Znów powoli wróciłem do hotelu, porządkowałem 
W Sobie myśli, które były nowe, a jednak wcale 
Przecież rie wydawały się nowemi. Nagle zdało mi 
Mẹ, jakobym je nosił w sobie długo | już ie poufnie 
Suul j pieięgnowił, nietylko tu na wewnątrz. ale i na 
iewowtrz, To miasto, które prześlizgało się w dro- 
úse powromej przed mojemi oczami, stało mi się na- 
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| parcia żądań francuskich, przeto ovór nietuiec= 
ki stajc się tem sin ciszy. Nu razie wprawdzie 


uirwula się przekonanie, Że w poufnych nara 
dach pomiędzy Niemcami a Francja uda się 
pomyślnie załatwić tę kwestję. Nie mnici ied- 
nak dalsze tarcia są bardzo prawdopodobue. 
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rancyj jest bowiem dla delegatów francuskich 
— ze względu na opinię parlamentu francuskie- 
go — rzeczą konieczną. A z drugiej strony i de 
legaci niemieccy pragną przywieźg do Berlina 
„zwycięstwo* ich stanowiska, aby uspokoć dr. 
Schachta i ataki nacjonalistów niemieckich. + 
w tem też leży na razie poważna przeszkoda, 
której usunięcie nie przyjdzie zdaje się zbyć 
łatwo. 

Ze spraw dotyczących Polski wymienić na» 
leży przedewszystkiem sprawę polsko-niemiec- 
kiego układu likwidacyjnego, który w związku 
z całością odszkodowań wojennych reguluje 
wzajemne pretensje Niemiec do Polski. Jak wią 
domo, zawarte zostało odnoŚśńe porozumienie 
bezpośrednio pomiędzy rządem polskim i nie 
mieckim — i delegat polski na konierencję ha- 
ską przedłożył też tekst odnośnego układu ple 
num konferencji. Niemcy rozpoczęli jednak obe 
cuie w iej sprawe niezwykii charektetrystycz 
z grę. Oto dclegaci niemiec_.7 zdążnją do te- 
gə by kład polsk > z,.emieck, nie wszzdł bezpo 
średnio w całość planu odszkodowań Younga. 
lecz by był dołączony oddzielnie, jako special 
ny aneks do planu Younga. Cel tei gry jest 0- 
czywiście przejrzysty. Niemcy chcą w ten spo 
sób umoźliwić Reichstagowi niemieckiemu ewen 
tualne odrzucenie umowy polsko niemieckiej. 
Skoro bowiem układ polsko-niemiecki dałączo 
ny będzie oddzielnie do planu Younza, będzie 
Reichstag mógł unieważnić go bez narażama 
się na równoczesne odrzucenie całości platu 
odszkodowań. Inaczej oczywiście przedstawiać 
będzie się sprawa, jeśli układ polsko niemiecki 
wejdzie w skład całości planu Younga, Wów= 
czas odrzucenie go równać musiałoby się unie- 
ważnieniu całego planu odszkodowań. Delegaci 
Polski przeciwstawią się jednak tym  niełojał=« 
nym zamiarom niemieckich. 

Na porządku dziennym obrad haskich figuru- 
ją oczywiście i dalsze ważne sprawy, jak na. 
„doniosła kwestia ustalenia statutu dia miedzy- 
narodowego banku reparacyjnego, itp, Wobec 
porozumienia, jakie uzyskane zostało jednak w 
tych sprawach już przed konferencją — mówi 
się o tem w Hadze na razie bardzo mało. 

18800) 


gle dobrze znane i znajome. Czyż nie pędziłem już 
był życia wśród tego posępirego obrazu? Czy ue 
wysyłałem z siebie uczuć, które czaijły się po mi. 
cach tych, jak przekorne duchy? Jakżeż? Przystań- 
że duszo : przemów! 

Hożej, iaki pierwszego dnia obrałem, byl między- 
narodowym zajazdem, pełnym bogactw. Wdrapałem 
się na wyznaczone piętro i przebrałem zupełnie na 
czarno: perfiumiowałem się, póki nie zdjęło mmie o~ 
brzydzenie. Potem odważyłein się zejść na dół i zo- 
stałem sam z sobą. Wtuliwszy się w fotel klubowy, 
począłem pić. Przez szklane drzwi gapłem się w po- 
nure ulice. Nieraz otwierały się i zamykały, poczem 
zawiewało wilgotnem, omentarnem powietrzem, — 
Wzdychałem raz po. raz: 

— „Mgła, mgła, mgła...“ 

Wiem odparł ktoś, właśnie przedeniią stojący: 

— „Brzmi to tak samo. iakbym powiedział: „Sło- 
wa, słowa, słowa”. 

Rozwarłum oczy i ujrzałem tylk» szarą zasłonę. 
Walczyłem ze Ściauą nią do przebycia. Tam prze- 
cież siedziai ten, kto odpowiedział mi: młody czło- 
wiek, wtuiony w fotel klhrbowy, dość ciekawy, ale 
osłonięty nie dv zdefiniowania atmosferą, która kry- 
ła kontrasty, a wkońcu wywoływała antypatję. jak 
wszystko, co miękkie i wilgotne. Wtem zwrócił się 
do mnie zupelnie. Włosy miał bez barwy, oczy na 
przegach zaczerwienione. a choć (jak się zdaje) był 
w bardzo smutnych stosunkach, miał skłonność do 
otyłości: przemikała ku mnie perfuma., Jego towarzy 
skie maniery zdawały się być szczególnie układne. 
Gdyby dane mu było wsriąć się dokad” 
chowywałby się naprawdę po królewsku. 

Już słyszalem dalsze jego słowa: Całkiem po mo- 
jej myśl! Mgła, nie pozwalająca przeczuwać amie- 
go brzegu. To mgła, — bo któż umy zniósłby Dise- 
niię wieków, dumę możnych 


wysoko, za- 


krzywdę słabych u- 


drękę wzgardzonej miłości, zniekształcanie prawa 
pychę urzędów | hańbę, jeśli jeśli me mgła“ 
Zerwałem się teraz, a poniewa? : on uczynił 'n 


samo, staliśmy tuż naprzeciw stebie. Zawołatem: 
— „Ach, to pan? No, to znamy się naprawdę Z da- 
wina. Ale jest już pan podobno w gorobie: wcale 


stąd niedaleko, w Helsingór. O ile me jest pan wo: 
góle legandarną figurą". 

Potrząsnął głową. 

— „lsinieję naprawdę. Legemią jest jedynie, — że 
umarłem kiedykotświek. Nie zgadza się teo wale z 
prawdą. Przychodzę tu stałe", 

Wzdragnął się ze mnie nagle sprzeciw. 

— „Nie powinienem się był przedtem tak uskarżaś 
na mgły: kiedy osłaniała mi jeszcze pański wieere- 
nek, czułem się lepiej stanowczo”. 

Był tem zdziwiony. 

— „Jakso? Nie jest pan więc tego samego misamis, 
oo ja? A może nie mam słuszności? Co do mnie, je- 
stem duchom, jeśli tak pamu wyda się lepiej. — Du- 
chem włóczącym się po ulicach miasta. Ate, czyż złe 
pomyślał pan przed chwiłą o tem, że to pau małe 
zrodzi i ma Świat wysłał?* 

— Przed chwiłą, oczywiście. Lecz wiedy pama 
czułem tylko, Nie moglem przedewszystkiem wyob- 
razić sobie obecnego pańskiego wyglądu. Teram stol 
pam przedenuą. Wiem o tem teraz. Kiedy pan mówi, 
ma pan racji, ie pan zechce tylko. Logika jest pa 
pańskiej stronie. Loxika potwiendzą, że Świat tem 
jest.okropny ji zasługwie w każdym razie na negację. 
Ale kiedy pan tak stoi przedermą, wolałbym, nie 
mogąc tego dokładnie uzasadnić. być raczej wro- 
giem pana, Nie wygląda pan sympatycznie, — oto 
wszystko. Pańska postać, dowiaduję się o tem do- 
piero teraz, Stojąc z panem twarzą w twarz — nie 
odpowiada zbytnio. Całkiem nagle nie mogę ścierpieć 
pana. Byłoby rzeczą nie do zniesienia, gdyby pan 
chciał póiść na górę. 

Tak się człowiek czuje rzeźki, kiedy wreszcie po- 
wie takiemu panu, co myśl. W okatmguienix obrów 
ceni się, by pójść ua górę i przebrać sič. -- Pełen 
przedsięhińorczości, wyjść chciałem na pszechadzke 
po obcetn mieście, Za wrogiem moim oglądnąłem się 
raz jeszcze zezem. Miękka jego, wilgotna. bezciele. 
sno melanckolina postać zniknęła za szarą kotarą 
ściany, która nie byla niczem miem, iak tylko lu- 
strzanem oknem. To szklana szyba. osnuta masą 
mgły. aubiiała każda stciącą przed na postać wyra- 
uiście I całkiem dokladnie, (Tłasn. th 


c Witosa 


„NOWY DZIEŃ I ZIENNIK“, Poniedziaiek 13. i 1930 _ 


do $ławka 


zł” iat parlamentu polskiego 


Dzień polityczny w kawiarni 
Europejskiej 


Po przewrśócie majowym, gdy Sejm utracił 
znaczenie (a bufet — siłę przyciągającą) rozbie 
gli się politycy po innych restauracjach i ka- 
wiarniach Warszawy. Tylko uparci parlamer: 
tarzyści sadywałi we troje lub czworo w wiel- 
kiej sali bufetu sejmowego, dokąd zwykłe də- 
chodziły oddźwięki wiadomości, czerpanych w 
nowych restauracjach, które zaczęły odgrywać 
rolę w życiu polilycziiem państwa. 

Opustoszała Astorja. Sanacja wysiauywała 
tam przed okreseni majowym, oczekując szcze 
gółów wydarzeń seimowych. „Pod Bakchusem'" 
jest pusto. Dawni gospodarze Sejmu zunożeli, 
a obrady Centrolewu odbywają się nie jak on- 
giś narady Chjeno Piasta — na pierwszem pię 
trze, w gabinetach „pod Bakchusem“. Witos już 
mie przesiaduje ze swoim sztabem w restaura- 
cii „Kryształ“. 

' Przy innych stolikach kawiarnianych za: 
częła się nowa polityka w Polsce. Jeszcze sia- 
dują zagorzali endecv w kawiarni Italja na No 
wym Świecie i marzą, jak ongiś ich przeciwni- 
cy o nowych, dobrych czasach. Siedzi tam 
sztab „Gazety Warszawskiej”, „A. B. C.“ 
„Wfeczoru Warszawskiego”. Uwija się tam i 
trozpowiada rzekome „tajemnice“ b. poseł, 
dziennikarz Majewski. 

i Ale prawdziwa polityka odbywa się w kawiar 
ni Europejskiej. Tam musi się zgłosić sanator, 
człowiek. który ma załatwić ważną sprawę pań 
stwową, interwencję w okręgu wyborczym, Tu 
znajdzie ludzi posiadających decydujący głos, 
tu znikają wszelkie biurokracje i proceduralne | 
trudności. 

| Īnteresenci, którzy ongiś zapełniali pocze 
kainię Sejmu przenieśli się tutaj. Adwokaci i 
kdz'ałacze, byli oficerowie i urzędnicy spogląda 
lą ukradkiem na tajemniczy stolik, zajmujący 
Grodek sali, przy którym nie byle kto o wa.y 
Się usiąść, choć miejsce jest wolne. „Zajęte“ 
brzmi napis na stoliku. A gdyby nawet <c było 
napisu, to i tak nikt nie odważyłby się tam 
siąść. 

O godzinie 1-szej w południe powstaje szmer 
I hałas w kawiarni. Trudno znaleźć miejsce, tru 
kino dopchać się do garderoby, 

Hałasują przy stolikach dziennikarze zagra- 
niczni, wyłapujacy tu ostatnie sensacyjne wia- 
lorności. Zajmują swe stoliki adwokaci, muzy- 
cy. Zbierają się oficerowie z prowincji i co kil: 
ka minut słychać głośne całowani. sie ludzi, 
którzy nie widzieli się rok lub dwa. 


Z GIELOY 


Giełda warszawska 

Warszawa, 11 1. PAT. Akcje: Bauk Dyskont. 
124, Bank Polski 177 i pół, 180, 179, Bank Źw. Sp 
iZar. 78 i pół, Spiess 100, 102, 98, Warsz Tow. Fabr 
Cukr. 27, Węgiel 50, Nobel 10 i pół, Ostrowiec ser 
B. 66, Starachowice 21, Borkowski 750. Pożyczki: 
-proc. prem. poż, inwest. 120, 1%0 i jodna czw., 
5-proc. poż, dolarowa 67 i pół, 67, 5-proc, konwer- 
eyjna 49 i trzy czw., 10-proc. kolejowa 102 i pół, 
8-proc. L. Z. Banku Gosp. Kraj. 94. 

Dewizy; Belgja 12420, 124.51, 12389, Londyn 
43.38, 43.49, 43.27, Nowy Jork czeki 9882, 8,912, 
8.872 wypłaty telegraficzne 8.91, 8.93, 8.89, Paryż 
3501, 35.10, 34.92, Praga 26.35, 26.41, 26.20, Szwaj- 
carja 172.59, 173.02, 172.16, Włochy 46.64, 46.76, 
4552, Marka niem, 212 68. 


uiełca pgcznańSka 


Poznańska gicłda zbożowa z dnia 11. 1. 1930. 
Żyto 24 i pół do 25, pszenica 3 i pól do 38 i pół, 
jęczmień pezemialowy 23 i jedna czw do 24 i 
jodna czw. jęczmień browarowy 26 i jednu czw. 
<io 29 i jedna czw., owies 18—20, mąka żytnia 38 
i pół, mąka pszenna 57—61 i pół, otręby żytnie 
7 i pół do 18 i pół. Tendencja słab.. 


Gielda więceńska 


Wiedeń, 1! 1. 19300 Waluty i dewizy: Berlin 
169.46—109.06, Budapeszt 124.21—124.51, Bukareszt 
423 i jedna czw. do 423 i jedna czw, Londyn 
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Nastrój jest tu osobliwie wesoły radosny, 
jakby wszyscy chcieli wciąż tylko wykrzyki- 
wać: „górą nasi!“ Zdawałoby się, że wszyscy 
goście stanowią jedną rodzinę, choć niejedno 
ich od siebie różni, 

W samem jednak centrum zainteresowania 
znajduje się ów słynny stolik. Ku niemu zwra*- 
ca swe lorgnon artystka z teatru, dama z pro- 
wiucji, małżonka wysckiego dygnitarza. 

Okolo godziny pół do drugiej popołuimu sič- 
dzi już tam pułkownik Sławek. Po chwili przy- 
siada się pułkownik Pieracki (wiceminister 
spraw wewnętrznych). Rychło też nadchodzi 
pułkownik Koc. Widać też już komisarza rzą 
dowego Jaroszewicza. Kolejno zjawiają się po- 

słowie Połakiewicz, Loewenherz, major Rudnie. 
| ki. Około drugiej przybywa szef gabinetu pre- 
' zydjum rady ministrów Paciorkowski, 

Nadchodzi młody poseł sanacyiny Zdzisław 

Stroński. Krokiem skocznym nadbiega wiecznie 

ruchliwy i obrotny pułkownik Wyżeł Ścieżyń- 

ski, najdowcipniejszy z pośród pułkowników 

(krążą wieści o jego pochodzeniu żydowskiem). 

Ścieżyński jest oficerem łącznikowym pomię 
dzy stolikiem pułkowników a resztą stolików. 
| Przysiada się do pułkowników, lecz zazwyczaj 
, długo tam nie posiedzi. Po dziesięciu minutach 
| już go zdążył odszukać jeden ze znajomych, i 
siada z nim przy osobnym stoliku. Ścieżyński 
|w wysłuchuje go, znowu przybiega do Biównego 
;, stolika, rzucając słówko do tego czy owego 
kompana. Rychło jednak otacza Ścieżyńsk'cgo 
grupka dziennikarzy zagranicznych. Pojawiają 
się najświeższe sensacje i plotki, 

Czy to z rady ministrów na Krakowskiem 
| Przedmieściu czy z M. S. Z. ną Wierzbowej czy 

też wreszcie z Sztabu Generalnego — tak bli- 

sko przecież jest do kawiarni, której, nawiasem 
mówiąc, właścicielem jest posel książę Czetwer 
tyński. 

Około godziny pół do 'trzeciej ciszej jest już 

w kawiarni. P:erwszy opuszcza stolik pułkow- 


t mik Sławek. Wnet też odchodzi pulkownik Koc. 


do stolika wiełkości drugorzę 
pułkownikiem Pie- 


przysiadają się 
dne, prowadząc rozmowę z 
Truck m, 

Najwyższa pora, by SA. obiad. Jada się w 
zupsełnie innej restauracji, u Simona i Steckie- 
go, gdzie coprawda ceny są bardziej słone, ale 
jest blisko do „Europy“ i iest swojsko. — za: 
siada do stołu cała „rodzina“. 

A o pół dg szóstej w'eczorem znów jest gc- 
sto obsadzony stolik w kawiarni Europejskiej. | 


Znów jest tam gwarno i roino— i znów wyku- 
wa się tam szmat życia politycznego dzis oye? 
Polski. 


Bernard Singe 
: AB 


3456 i jedma czw do 34 5466 i jedna czw. Nowy 
Jork 709.35—711.85, Paryż 27.88 i pół do 2798 i 
pół, Praga 20.98—21.06, Warszawa 7961 —7989, Zu 
rych 13747—137.97. Amerykańskie 705 80— 709.80. 
Niemieckie 169.21 —169.81, Angielskie 24.542—34.68. 
| Fraucuskie 27.85 i pół do 28.01 i pół, Włoskie 37.04 
| 


—37.20, Szwajcarskie 137.15—13795, Czeskie 20.87 
i pół do 2106 i pół, Węgierskie 124.30—124.70. 
Papiery wartościowe: Renta lutowa 0.26. Kom- 
pas 12 i pół, Czerniowiecka 46 i pół. Północna 
1021. Alpiny 329, Rima 101.70. Siersza 14.05. Zie- 
ler'ewski 46. Apollo 105 i pół, Karpaty 408, Ga- 
licja 3010, 


Glałez zurychska 


Zurych, 11 1 PAT. Paryż 20.28 i pół, Londyn 

2513 i jedna czw. Nowy Jork 51615, Belgja 27.01 

| Hiszpanja 68.10, Folandja 20782 i pół, Berlin 

123.25, Wiedeń 72.61, Praga 16.26 i pól, Warszawa 

51.80, Budapeszt 90.30, Bukareszt 306 i siedem 
| ósmych.- 


-- SEKCJA PAŃ TOWARZYSTWA PRZECIW 


GRUŹLICZEGO urządza w tegoroczaym karnawa | 


le trzy Danamgi Bridge. Pierwszy Dancing Bri- 
dge 18 stycznia, drugi 15 lutego, trzeci 1 marca 
w świeżo odnowionych salach Towarzystwa Le- 
karskiego przy ul. Radziwiłłowskiej 4. Tradycja 
świetnych zebrań zeszłorocznych, jakoteż odno- 
vorne apartamenta Towarzystwa Lekarskiego 
ściągną niezawodnie liczną i doborową publicz- 
DOŚĆ. 


| 
| 
| 
| 


| 
| 
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(W k KALEJDOSKOPIE PRASY, 


„Times“ o sytuacji politycznej 


w Polsce 
„„Zamaskowańa dyktatura“ 


„Times“ w artykule wstępnym „Polska i jes padia 
ment“ piszę m, in., że mimo zmiany gabinetu, któ. 
ra jest dmigą w ciągu roku, rząd poise; pozostaje 
tem, czem był od czasu zamachu majowego a 
nowicie — zamaskowaną . dyktaturą Podkreślając, 
przyjaźń, jka łączy prof. Bartla z marsz. Fiłsk 
skim, autor pisze, że bez względu na to, kto zapale 
najwyższą godność w państwie, Polską rządzą masse, 
Piłsudaki. W dalszej charakterystyce Marszałka, 
autor podkreśla, że umika on „pułapek władzy*. t, 
zadawalając się autorytetem, jaki posiada w amg, 
kiemie sprawami państwa z ukrycia. Podając w re 
Szczeniu przyczyny i historję kryzysu ministerjá 
go, autor twierdzi na podstawie wiadomości kors- 
sposklenta warszawskiego, że rząd prof. Bartia bę 
dzie zaledwie tolerowany. Głównem i gierwszew 
zadaniem rządu, pisze autor, będzie zajęcie Się %y- 
tuacją ekonomiczną, jak również niedopuszczetie da 
tego, by finanse polskie znalazły się w takiem sta- 
nie, w iakun były niedawno. Najważniejszym led 
nak problemem jest reforma konstytucji. Nawet prze 
ciwnicy marsz. Piłsudskiego przyznają, że kożiecz- 
nem jest wprowadzenie pewnych zmian w obecnym 
systemie, a mianowicie zmniejszenie prerogatyw Seji 
mu i zwiększnie władzy Prezydenta. 

W dalszym ciągu artykułu charakteryzuje stou- 
nek poszczególnych partyj do zagadmienia reśormy 
konstytucji. Prof. Bartel w przeciwieństwie do pre- 
miera Switalskiego jest zwolennikiem współpracy Z 
Sejmem, a marsz, Piłsudski, który często karc i 
biczował Sejm, nigdy nie uległ pokusie zniesienia 
go. Potrzebny jest zbiorowy wysiłek, pisze autor, 
celem przeprowadzenia naprawy ustroju. 


Z TEATRU I ESTRADY. 

— KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI Wao- 
rajsza premjera „Opowieść o Herszelu z Ostroyo- 
la” Mojżesza Litszyca w inscenizacji i reżyserii 
dra M. Weicherta, zdobyla ogólny poklask i en- 
tuzjastyczne przyjęcie ze strony tłumnie zgroma- 
dzonej publiczności, która serdecznymi oklaskami 
darzyła świetiych awtystów Trupy Wileńskiej 
(kier. M. Mazo). Dziś w niedzielę teatr zamknięty. 
Na zaproszenie komiletu teatralnego w Bielsku, 
wyjeżdża zespół Trupy Wileńskiej na kilka dni 
z Krakowa na lournee i wystąpi gościnnie w Biel 
sku, Sosnowcu. Królewskiej Hucie i Cieszynie. 

— a TESU IM. J. SŁOWACKIEGO. „Maman 
do wzięcia” Siedieckiego, powtórzona pędzie dži- 
siaj po raz 2-gi i przez najbliższe dni zajmie &- 
fisz bez przerwy. Dziś o godz. %30 po raz peny 
szy na przedstawieniu popołudniowen „Artyści“ 
z udzialem Stefana Jaracza, kończący swoją wspa 
niałą karjerę w teatrze krakowskim, wyrażoną 
pokażną cyfrą 40-tu powtórzeń, 

— JEDYNY KONCERT ARTURA RUBINSTEI 
(NA, naszego sławnego artysty. który zaciekaWia 
zawsze nielykko właściwościami gry, lecz Í pro- 
egramem, odbędzie się dziś tj. w niedzielę 12 bm. 
w Starym Teatrze. 

— EMIL TELMANYI, jeden z niewielkiej ple- 
jady skrzypków- wirtuozów, wystąpi tylko jeden 
raz w Krakowie, a to we środę 15 bm. w Starym 
Teatrze. Znakomity artysta, którego gra imponu- 
je Spiewnością i soczystością tonu. wybornie U- 
grunlowana techniką, szczerością odczucia 1 23- 
pałem imierpretacyjnym, wykona wśród bogatego 
programu bardzo inieresujacy, nieznany u nas 
ulwór Dohnay'ego „Ruralia Hungarica“. 

— ROSYJSKI ARTYSTYCZNY ZESPÓŁ BA- 
LALAJKOWY im W. Andrejewa, któwy zagrami- 
cą cieszy się niezwyklem powodzenie, wystąpi 
w naszein mieście z dwoma koncertami lj. w nle- 
dzieię dnia 19 bm. i w poniedziałek 20 bm, w Sta- 
rym Teatrze. Bilety w cenie od zł 1--6 są już do 
nabycia w kasie Starego Teatru. 

-~ CZYTAJCIE DZIKCI! Prawdziwą wam ra- 
dość sprawią śliczne bajeczki. klóre wam opowie 
K. Rychterówna dziś w niedzielę 12 bm. O 4-ej 
popołudniu w sali Bolońskiego (Rynek 34) Usły- 
szycie historje o prosiaczkach (z obnazkami!), 
bajkę o Lalce z Londynu, prawdziwą historję o 


i Dudku i inne cudowne bajeczki, 


— OTWARCIE WYSTAWY SZKICÓW I AKWA 
KELI ST. BLOŃSKIEGO, przestawiających za- 
bythi architektoniczne i objekty miejscowości hi- 
storycznych Powiśla, Śląska Cieszyńskiego i Ży- 
wieczyzny. odbędzie się dziś o godz. 11-tej w sali 
Instytułu Geograficznego U. J. ul. Grodzka 64, 
parter. Wystawę urządza Akademickie Koło Kra- 
jozmawcze w Krakowie, 
TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE 

Niedziela: pop. „Artyści“ (ceny zniżone); więcz. 
„Maman do wzięcia”, 

Poniedziałek: „Manzan do wzięcia”, 
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„NOWY DZIENNIK”, poniedziałek 13. I. 1930 


Liga Narodów a sprawa palestyńska 


(Od naszego torespondenta genewskiego) 


Genewa, z początkiem stycznia 
Dopiero po otrzymaniu od rządu Wielkiej Bry 
tani: odpowiedniegv rapor u będzie Kom sja Mau 
datowa, ti. organ doradczy Rady Ligi Narodów 
mogła zająć się zładan'em ostatnich wydarzeń 
palestyńskich i stojącei z nimi w związku poli 
zyki władzy mandatowej — przeszłej i przy- 
szłej. W listopadzie u. r. postanowiła Kornisja 
Mandatowa rozpatrzyć sprawę palestyńską na 
nadzwyczajnej, wyłącznie w tym celu na mie 
siąc marzec 1930 r. zwołanej sesji. Komisja nie 
ustaliła wówczas jeszcze dna i miejsca otwar- 
cia tej sesji, lecz upełnomocniła swojego prze- 
wodniczącego (hr. Theodoli, Włoch) do wyz 
naczenia dary otwarcia między 15 a 30 marca 
3 do wyboru miejsca według jego uznania. Wie 
kszość członków komisji była za tem, (bądź z 
powodów osobistych, bądź ze względu na ostry 
jeszcze w marcu klimat genewski), by projekto 
wana, nadzwyczajna sesja palestyńska odbyła 
się poza Genewą. Mówiono w tym związku © po 
fudniowej Francji jako miejscu zebrania i tam 
też zapewne (w jednem z miast Riwiery frar 
cuskiej) zbierze się Komisja Mandatowa z koń- 
cem marca br. Przewodniczący Rady L'zi % 
jest nim, aż do otwierającej się Za kilka dni sesji 
delegat Persji Forughi Khan — zatwierdził już 
decyzję Komisji Mandatowej co do nadzwyczaj 
nej sesji w marcu, a ponieważ wysłana do Pa- 
lestyny Komisja śledcza zakończyła w między: 
czasie swoje prace i ma obecnie wraz Z rządem 
brytyjskim przeszło 2 miesiące do dyspozycii 
celem przygotowania raportu, datę ti. drugą po 
łowę marca, uważać można za definitywną. , 
Komisji Mandatowej, a prawdopodobnie przeć 
tem już parlamentowi angielskiemu, przedłoży 
rząd brytyjski nietylko raport i konkluzje wy- 
słanej do Palestyny komisji śledczej, ale także 
własne swołe deklaracje co do polityki, jaką 
w ramach mandatu palestyńsk'ego, zamyśla w 
kraju tym prowadzić na przyszłość. Możliwe, że 
wypracowanie tych deklaracyi powierzone Zo- 
Stanie specjalnej komisji, którei stworzenie za: 
proponowali w swoim liście do „Timesów* lord 
Balfour, Lloyd George i generał Smuts. Bądź 
jak bądź sprawa ta potrwa jeszcze miesiące, a 
Rada Ligi Narodów nie zaimie się całokształtem 
spraw mandatu palestyńskiego wcześniej jak w 
maju b. r., kiedy zostanie jej przedłożone spra- 
wozdanie Komisji Mandatowej z nadzwyczajnej 
sesji marcowej. 
Na otwierającej się 13 bm. LVIII sesi! Rady 
Ligi Narodów, której przewodniczyć będzie Z 


kolei p. minister Zaleski: (przewodnictwo przy- 
pada kolejno, według porządku alfabetycznego, 
na każdej sesji innemu z członków Rady), mo: 
wa będzie w związku z mandatem palestyńskim 
jeno o całkiem specjalnej propozycjt, jaką prze- 
dłożył rząd brytyjski w sprawie powołania do 
życia odrębnej komisji międzynarodowej dla 
rozwiązan a zatargu o Ścianę Płaczu. Odnośny 
memorjał rządu brytyjskiego przesłany został 
Koinisii Mandatov ei niespodzianie 19 listopada 
ub. r., w chwil, k edy kończyła już obrady swo- 
jei ówczesnej sesii, z prośbą o natychmiastowe 
przestudjowanie i zaopatrzenie jej, o ile możno-. 
ści, w przychylną opinię, tak, aby zbierająca się 
w styczniu Rada Ligi mogła propozycię brytyi- 
ska zatwierdzić, Memorjał brytyjski dotyczący 
„praw i roszczeń Żydów oraz Muzułmanów do 
Ściany Płaczu w Jerozolimie“ powiada w stre- 
szczeniu, co następuje: 1. Wysiłki Wysokiego 
Komisarza Sir John Chancellor'a celem sprowa 
dzenia ussodowego załatwienia sprawy Ściany 
Płaczu między Żydami a Mahometami pozosta 
ły bez skytku, co --- już przed sierpriowymi wy 
nadkami wzaregła Fonieczność Zdefinjowania i 
ustalenia praw i roszczeń stron zainteresowa- 
nych. 2. Nie przesądzając — aż do otrzymania 
raportu komisji śledczej — roli, jaką w ostat- 
nich zajściach palestyńskich mogły odegrać nie 
uregulowane stosunki przy Ścianie Płaczu, rząd 
brytyjski stwierdza, że brak definitywnego re- 
gulaminu zagraża wyraźnie pokojowi i przyszłe 
mu porządkowi w Palestynie. Zarządzenia pro- 
wizoryczne wydane we wrześniu wywołały— 
mimo wyraźnego zastrzeżenia, że chodzi o w ni 
czem przyszłości nie przesądzające postanowie: 
nia przejściowe — żywe protesty ze strony ŻY- 
dów i Mahometan, wykazując w ten sposób bar- 
dziej jeszcze konieczność szybkiego į ostatecz- 
nego załatwienia tej sprawy. 3. Artykuł 14 
mandatu nalestyńskiego przewiduje zamianowa 
nie komisji. którei zadaniem bedzie „zbadać, o- 
kreślić i uregulować wszystkie prawa i rosz- 
czenia dotyczące miejsc świętvch'. 4. Przewi- 
dziana art. 14 mandatu palestyńskiego komisja 
dla miejsc świętych nie została jednak dotych- 
czas stworzona, a to nie z winy rządu brytyj- 
skiego, który w r. 1922 przedłożył Radzie od: 
powiednie propozycje, ale z powodu braku zgo- 
dy na te propozycie Ze strony pewnych (kato- 
lickich) członków Rady Ligi. Ówczesny przed: 
stawiciel Wielkiej Brytanii, lord Balfour, zaape 
lował do wszystkich członków Rady, by starali 
sie usunąć powstałe miedzy nimi różnice zdań 
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Str. 5. 


i pomogli władzy mandatowej znaleźć dla wszy 
stkich zainteresowanych wyznań sprawiedliwe 
rozwiązanie. Niestety apel lorda Balioura pozo- 
stał dotychczas bez skutku, 5. Rząd brytyjski, 
jako władza mandatowa odpowiedzialna za l0- 
sy Palestyny, uważa, że dalsze opóźnienie zała:. 
twienia sprawy Ściany Płaczu nie może być u- 
sprawiedliwione czekaniem na zniknięcie wyż 
wspomnianych trudności. Z drugiej strony rząd 
brytyjski uważa, że sytuacja wymaga stworze- 
nia specjalnie ukwalifikowanego orgamzmu, któ 
rego decyzje mogłyby mieć charakter definity- 
wny, wykluczający wszelką ich późniejszą re- 
wizję. 6. Rząd brytyjski proponuje zatem, po 
dokładnem zbadaniu wszystkich objawów zaga- 
dnienia, zaimianowanie, z powołaniem się na art 
14 mandatu, specjalnej komisji, której zadaniem 
byłoby „zbadać, określić i uregulować prawa i 
roszczenia Żydów i Mahometan do Ściany Pła- 
czu“, Działalność tej Komisji byłaby, udzielonym 
jej przez Radę mandatem, Ściśle ograniczoną do 
uregułowania sprawy Ściany Płaczu. Chodziło- 
by więc o komisję ad hoc, z tem zastrzeżeniem, 
że decyzje jej miałyby moc definitywną i nie 
mogłyby zostać zmienione przez przewidzianą 
art. 14 mandatu i ewentualnie później stworzoną 
ogólną komisję dla miejsc świętych. Skład teł 
Komisji dla Ściany Płaczu ustanowionyby zo» 
stał przez przewodniczącego Rady Ligi, przy- 
czem rząd brytyjski pozwala sobie tylko wyra- 
zić zdanie, że byloby wskazanem, by członko: 
wie jej wybrani zostali jako osobistości zupełnić 
bezstronne a nie jako przedstawiciele różnych u 
grupowań etnicznych lub religijnych, 7. W za- 
kończeniu rząd brytyjski podkreśla jeszcze raz, 
jak bardzo doniosłem dla utrzymania porządku 
i pokoju w Palestynie jest szybkie i ostateczne 
załatwienie sprawy Ściany Płaczu i wyrażą nau 
dzieję, że Komisja Mandatowa zechce jaknal- 
szybciej propozycje jego polecić aprobacie Ra- 
dy Łigi Narodów. 

Ta propozycia brytyjska była — jak to już 
swojego czasu „Nowy Dziennik“ zaznaczył — 
nader rozsądna i urzeczywistnienie jej, w tej lub 
innej formie, dla przywrócenia pokoju w Pales 
tynie bardzo pożądania godne. Niestety była o=- 
na — widać zdarzają się takie rzeczy także 
rządowi angielskiemu — z prawniczego punktu 
wdzenia błędnie i niezręcznie zredagowana. Ko 
misja Mandatowa, miast poprawić te błędy, u- 
czepiła się ich w sposób dość złośliwy i odrzu 
ciła propozycję brytyjska. nie doradzając nicze 
go innego. O tem, zdaniem naszem, niezbyt chlu 
bnem  potraktowaniu propozycji brytyjskiej 
przez Komisję Mandatową napiszemy bliżej w 
następnej korespondencji. M. K-y. 
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Bechioiz usiadł na ziemi przy jej nogach. 

tak myślisz Dwojro? Powiedz mī". 

„Nie wiem dlaczego, ale serce tak mi mówi". 

„Twoje serce, twoje serce jest moim, majgor- 
szym wrogiem. Chciałbym je wyrwać, wyrwać je 
chciałby! * 

Dwojra musiała się uśmiechnąć ze sposobu, w 
jaki Buchholz to mówił. 

„Czyż ja pojadę bez ciebie? Bez ciebie ami na 
krok! Mogą sobie schować swoje pieniądze, wo- 
lę rytować nagrobki kaanienne albo nosić drzewo”. 

Dwojra milczała. 


Ujął jej ręce, patrzył jej głęboko w oczy i bła- 
gał swoim głębokim, ciepłym głosem, kżóremu 
nigdy nie mogła się oprzeć. 

' „Dwojro, Dwojro* — wymawiał to słowo jak 
dziecko, gdy woła słowo „mamo“ i patrzył jej 


Czy ja jestem przy tego? Czy zrobiłem coś 
złego? Powiedz mi!" 
Jego pytanie wydawało się tak niewinne, tak 


dziecinne, że w sercu Dwojry rozbudziło dlań ca- 
łą jej macierzyńekość. 
= — z poważnym uśmiechem  potrząsnęła 


wą. 

„Ale dlaczego tak mówisz? Czemże jest moje 
Życie bez ciebie? Czem ja jestem bez ciebie? Ty 
Przecie to wszystko xe mnie zrobiłaś. Ty przecie 


dopiero dałaś mi to, co we mnie jest. Ty przecie 
| dałaś mi wiarę w sibie swnego” — przytulił do 
, niej głowę i objął swemi silnemi rękami jej nogi. 
| Cna jego głowę podniosła ze swego łona i po- 
patrzyła mu w twarz swani wielkiemi oczyma, 
w których stały łzy. 

„Czy to prawda, Chasklu, co ty mówisz?“ 

„Czemże ja jestem bez ciebie, Dwojroi“ — zno- 
wu pochylił swą głowę na jej kolana, 

„Chasklu, Chasklu kochany!“ — palce jej wtuli- 
ły się w jego gęste włosy, które równocześnie 
zresiły jej łzy. 

„Ale dlaczego jestem taką smutna? Powinnam 
przecie być wesoła!” — powiedziała raczej sama 
do siebie. 

„Gdybyś mnie kochała, Dwojro, tobyś się cie- 
szyła. Jedziemy przecie razem do Europy. Sły- 
szysz? My razem.“ 

Oparła głowę na jego czuprymie i przytuliłą się 
PIN e dziecko. 

e lu, mój Chasklu, tylko my sami bez ni- 
ogo?“ 

„My oboje, my oboje, zresztą nikt jak tylko my: 
obaje“ powtarzał. 

Kołysała go w swych ramionach. : 

Znowu przyszła moc namięlmego zapomnienia, 
noc, która ze swem niebem gwiażdzistem zdawa- 
ła się być w samym pokoju Znowu nosił ją na 
swych ramionach... Siedział u jej stóp i malował 
w jasnych i żywych barwach swą przyszłość. Jak 
razem odbywać będą podróż morską, jak razem 
mieszkać będą w Paryżu, w małym pokoiku na 
Montmartre, gdzie wszyscy artyści mieszkają; jak 
włóczyć się będą po bułwarach paryskich i sis- 

| dzieć razem w kawiarni z artystami z całego 
świata; jak zwiedzać będą Europę, i oglądać 


wielkie stare miasta i ich muzea — dwa kita, 
dwa lata bez troski, w blasku i radości, Oglądali 
siebie, jak dwie kule świetliste wśród morza 
szczęścia... w Paryżu — Paryż błyszczał, promie- 
niał i żarzył się w dali jak robaczek świętejań- 
ski wśród nocy, wśród nocy Buchholzowej pmzy- 
szłości. | 


Dlaczego nic — usiłowała Dwojra samą siebie 
przekonać.. Zdawało się, że na chwilę odpędzi- 
ła od siebie ubóstwu, które swym ciężarem j 
pPzytłaczało. Z całą siłą odsuwała od siebie 
wiązek, który na niej ciążył. „Dlaczego mie mam 
miet prawa do szczęścia? Dlaczego nie mam to- 
go samego prawa co inni ludzie?*,., 

Czarownemi obrazami swej fantazji odpędzał 
Buchholz od Dwojry jej smutek i wątpliwości, 

Malował przed nią swe plany na przyszłość, 
swe wielkie dzieła, beztroską artystyczną atmo- 
sterę. Inspirorweny wielkiemi dziełami sztuki, po- 
dmiecony entuzjazmem Dwojry, widział się two- 
rzącego nowe wielkie dzieła. 

> muje swoim zapałem, swoją wiarą 
we mnie, Ja już przecież niczem nie byłem, a wte- 
dy ty przyszłaś do mnie i pokazałaś mi mnie sa- 
mego. I wtedy, kiedy nikt we mnie nie wierzył, 
ty we mnie wierzyłaś”, 

Dwojra nie mogła więcej wytrzymać. Z jej oczu 
znowu popłymęły łzy. 

„Ale dlaczego jest moje serce takie smutne? 
Dleczego nie wierzę, że to tak będzie?“ — pytają- 
co rozwarła ramiona, 

„Wierz, wierz w tol“ — całował jej od łez sto- 
ne oczy — „Tak będzie albo nie nie będzie" — 
wstając oświadczył Buchholz w tonie uroczystym, 
jak gdyby składał świętą przysięgę. 

i Dwojra wierzyła. IG a n). 
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PRZEGLĄD GOSPODARCZY, 
Rokowania handlowe zNiemcami 


na dobrej drodze 

Polska Agencja Publicystyczna donosi: Jak się 
dowiadujemy z kół zbliżonych do poselstwa nie- 
raieckiego, posel niemiecki w Warszawie, min. 
iauscher. wezwany został do Genewy przez mini- 
sira spraw zagranicznych Rzeszy Niemieckiej, p. 
Gurliusa, w charakterze niejako rzeczoznawcy w 
ceiu uczesiniczenia w konferencji z ministrem Za- 
leskim w sprawie doprowadzenia do końca per- 
traktacyj o zawarcie traktatu handlowego polska 
riemiecziego. W kolach, z których czerpiemy in- 
formacje, utrzymuje się przekonanie, że konferen- 
cja ministra Zaleskiego z min. Curtiusem przy 
udziale posła Ramschera doprowadzi do rychłego 
pomyślnego zakończenia rokowań. 

Minister Rauscher wyjechał do Genewy w dniu 
10 han. 


e e 
O uzdrowienie handlu zbożem 

System premij za eksport zboża nie dał, zgo- 
dnie z naszemi przewidywaniami, żadnego efektu, 
nie doprowadził bowiem do podniesienia cen zbo- 
ża w kraju, Także rolnictwo uznało już bezskute- 
czność tego Środka, jak tego dowodzi memorjał 
przedłożony rządowi przez Naczelna Radę Orga- 
n=zacyj Ziemiańskich, 

Na uwagę zasługuje zadnie prezesa tej Rady ks. 
Lubomirskiego o właściwych środkach zarad- 
czych, jakie należy zastosować. Mianowicie wy- 
ałannikom „Gazety Handlowej“ powiedział on: 

„Zamiast rezerw państwowych powinno się my- 
śłeć o rezerwach zbożowych u rolników tj. o u- 
możliwieniu rolnikowi za pomocą kredytów zasta 
wowych, a dla mniejszej własności zaliczkowych 
częściowego zbywania swoich produktów w mia- 
sę zapoirzebowania rynku. 

Nie mniej ważnem zadaniem jest sanacja han- 
dlu zbożowego, gdyż został on przez dotychczaso- 
we pociągnięcia tak doszczętnie Zniszczony, że 
mię jest w stanie spelniać swych zadań. Dotyczy 
ło zarówno handlu prywatnego jak handlu orga- 
mizacyj roluiczych, Pomoc musi przyjść w postaci 
wydatnych kredytów udzielanych handlowi, 
zwnbaszcza w formie popierania handlu komisowe- 
Go i terminowego, w ten bowiem sposób zdąża- 
libyśmy do stworzenia zdrowego typu hamdłu 
abożowego”. 

e p a a e 
Niepomyślna sytuacja w bielskim 

przemyśle włókienniczym 


Na ryuku bielskim przeprowadza się obecnie 
tylo nieliczne tnanzakcje towarem gładkim. Fir- 
mowe mate rjały modne, są w zupełnem zaniedba- 
nia Fabryki pracują na jedną zmianę wykonu- 
jąc głównie zamówienia eksportowe na sezon le- 
tui których ekspedycja rozpocznie się w najbliż- 
szych dniach. Ceny przędzy mają w dalszym ciągu 
tendencję zmiżkową. Notowamo na rynku bielskim 
ma 1 kilogram: w frankach szwajcarskich (pierw- 
nau cytra z grudnia, druga dla porównania z li- 
stopada u. r.): przędza czesamkowa 2/40 A — 13,40 
(13,65), przędza czesankowa 2/56 A — 14.25 (15). 
IW hamdlu obroty osiągnęły pewną poprawę w o- 
kresie przedświątecznym, jednakowoż osłabły po 
dokonaniu zakupów świątecznych, tak, że uważać 
można sprzedaż sezonową towarów zimowych 
prawie za ukończoną. W styczniu bowiem i lutym 
obroty materjałami zimowemi są już mimimalne, 

Przemysł komiekcyjny zatrudniony jest słabiej 
i przechodzi na produkcję na sezon wiosenny i 
letni. Napływ zamówień jest narazie jeszcze ma- 
ły i wzmoże się zapewne dopiero w końcu bm, 

Przemysł kapeluszniczy pracuje w pełni na se- 
zon lelni. Wywóz stożków w grudniu u. r. nieco 
się zmniejszył, gdyż ustała ekspedycja towaru 
SEZONOWEJO. 

Rok ubiegły był dla bielskiego przemysłu włó- 
kienniczego niezbyt pomyślay. Fabryki zamkną 
bilans z minimalnym zyskiem. Dużo firm ponio- 
sło znaczne straty głównie z powodu zniżki cem 
wełny i przędzy tudzież dużej niewypłacalności 
kupiectwa branży włókienniczej, oraz strat na 
niesprzedanym towarze sezonowym. Tegoroczny 
sezon letni dał bowiem mało zadawalniające wy- 
niki, a w sezonie zimowym mimo daleko posunię- 
tej redukcji w przemyśle, towar zimowy tylko w 
części zdołał znaleźć zbyt u konsumentów. Liczyć 
się przeto należy, ze znacznym zapaszm  tkamim 
wełnianych, zwłaszcza w handlu hurtowym, któ- 
ro wiążą duże kapitały obrotowe. Równie niepo- 
kojący jest wzrost obliga kupców działu włókien- 
niczego u producentów. 


zeznania o cbrocie — do 


lutego! 
Przypominamy, że najpóźniej do 15 lutego br. 
rależy złożyć we właściwym urzędzie skarbowym 
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80-letni Jubilat 


Rozmowa z Edwardem Bernsteinem — weteranem 
socializmu niemieckiego 


Twórca kierunku rewizionistyczuego. — W skr omnem mieszkaniu przy 
Niema kryzysu parlamentaryzmu. — „Narody zostały okłamane!* — 
y. — Akces do Komitetu Pracuji ącej Palestyny. — Humor starca. 
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Ed. Bernstein — to weteran ruchu socjalistycz- 
nego. Należy do tej starej gwardji, stóra budo- 
wała podwaliny niemieckiej soojal- demokracji 
Lassale, Engels, Marks, Bebel i Bernstein — są 
to nazwiska związane z początkowym, romantycz- 
nym okresem socjalizmu. Ed Bernstein jest 
twórcą kierunku rewizjonistycznego. Kierunek ten 
uzasadnił w swem dziele: „Zasady socjalizmu i 
zadamia socjalnej demokracji“. Przesłanki ewolu- 
cji przeciwstawił bezwględnemu dogmatowi mar- 
ksowskiej walki klas. 

s . . 

Ed. Bernstein urodził się w Berlinie 6 siycznia 
1850 r. Ojciec jego był jedynym maszynistą kole- 
jowym Żydem w Niemczach. Zraza pracuje w 
banku, pózniej całkowicie już poświęca się pracy 
crganizacyjno- partyjnej. 

W r. 1878 rozpoczyna się okres dłuższego życia 
na emigracji w Szwajcarji i w Angljii W 1908 
wybrany zostaje do Reichsiagu Jego mowy posel 
skie cechuje kultura miepospoilta i wiara bez- 


wzgłędna w słuszność bronionej przez się spra- 


wy. Ed. Bernstein mieszka w Berlinie na Boge- 
hesstrasse. 18. Zajmuje na parterze skromne mie- 
szkanie, złożone z trzech pokoji. 

Na progu wita mnie wysoka, starsza Niemka. 

— [ch bin die Hausfrau von H Bernstein — 
przedstawia mi się i wnet dodaje: 

— Przyszedł pan trochę za wcześnie, Pan dr. 
iest chwilowo jeszcze zajęty. 

Gdy starzec dowiaduje się o mem przybyciu 
prosi, by mnie wprowadzono do jego gabinetu. 

W gabinecie Bernsteina zastaję rosyjskiego 
socjalistę W. B. Przyszedł on prosić „towarzy- 
sza“ o list polecający: Policja berlińska odmawia 
nru dalszego prawa azylu. 

Podczas gdy Bernstein zajęty jest pisaniem li- 
stu, rozglądam się po jego skromnym gabinecie. 

Nad głową starca kanarek wesoło szezebiocze. 
W tym pokoju, przeladowanym książkami, cza- 
sopismami i staremi zabytkami, kanarek ten — 
to jedyna nuta poezji i radości. W ramach drew- 
nianych portrety „świętych“ socjalizmu — Mar- 
ksa, Bebla, Liebknechta. Wśród nich wielki por- 
tret Engelsa z dedykacją serdeczną ‘Jla swego Mi 
skiego współpracownika, jakim właśnie był E. 
Bernstein, 

e z z 

Gdy „towarzysz“ W. B. pożegnał się z Ed. Berr 
sieimem, siadłem przy boku starca. 

Niestety, słuch jego częściowo odmawia mu po- 
słuszeństwa. Dolegliwości sędziwego wieku... 

— Panie pośle — powiadam — czy sądzi Pan, 
żę nasze instytucje społeczne i polityczne tra- 
wione są poważnym kryzysem? Czy parlamenta- 
ryzin... 

— Bernsiein czyni ruch ręką. 

— Przodewszystkiem nie jestem już posłem. Zre 
zygnowałem z ponownego wyboru. Za stary już 
jstem dla Reichstagu. 

Co się tyczy naszych instytucyj to, o ile sądzić 
riożna ze stosunków niemieckich, nie są one by- 
najmniej zagrożone. Nasza socjałna demokracja 
jest silniejsza od komumistów i faszystów razem 
wziętych. 

Ci, którzy mówią o t. zw. kryzysie parlamenta- 
ryzmią .powiarźąają tylko bunalne frazcsy. Ta 
jest tylko literatura pamfletów. Że jakiś kraj prze 
chodzi kryzys tymczasowy — mówi dalej Bern- 
stein, akcentując każde słowo — nie należy jeszcze 
z tego wnioskować, że to kryzys demokracji i 
parlamentaryzmu... Quatsch.. Kryzysów w histo- 
rji narodów było wiele.. Narody bardzo wiele 
rauczyły się z doświadczeń wojny... 

— Czy Pan doktor przypuszcza — rzucam py- 
tanie — iż realizacja Stanów Zjednoczonych E- 
uiopy nie jest utopją? 

— Utopją w każdym razie nie jest. Narody 


Bozeneunstrasse. 
Stany Ziednoczone Euro 


z tymi, którzy chcą realizacji St. Zjedn Europy, 
ale i z tymi, którzy tego nie chcą.. A tych jest 
jeszcze niemało... Ich wpływów lekceważyć też 
rie można. Bernsicin rozwija przedemną swe ar: 
gumenty na rzecz idei Stanów Zjednoczonych! 
Europy. Mówi z przesonaniem. W oczach błysku: 
młodzieńczej ufności.. Starzec imponuje mi swą 
wiarą w coraz doskonalszy i sprawiedliwszy moi 
wój naszych form bytowania społecznego. f 

— Już minęła epoka, gdy ludami decydowano 
wbrew ich woli.. Przed wojną przed narodał 
ukrywano islotny stan rzeczy. To też ie beowstyę 
dnie oszukano, 

Die Völker sind unverschami verlogen won 
den!.. W cichem mieszkaniu Bernsteina słowa t 
nubier ają szczególnej ekspresji... 

Bernstein prosi swą „Hausfrau“ o wyszukanią 
wśród archiwów odezwy socjalistów europej- 
skich, wydanej w sierpniu 194 przeciwko wojnie 

Do odezwy tej Bernstein napisał obszerny km 
mentarz w „Sozialistische Mouatshefte", 

Numer czasopisma tego został skonfiskowany, 
Bornstein wskazał mi ten swój komentarz, chcąa 
tem zaznaczyć, że wojnie przeciwstawił się już 
w krytycznych dniach sierpnia 1914. „Die Vólkeń 
sind verlogen worden!... 

+ * LJ 

W przedpokoju Ed, Bernsteina zauważyłem wi: 
szącą tam puszkę Żydowskiego Funduszu Naroda 
wego. Nie ukrywam przed starcem mego zdzi- 
wienia z tego powodu. 

— Nie jestem wprawdzie sjonistą — odpowiada 
mi Bennstein — lecz chętnie przystąpiłem do ko- 
mitetu dla pracującej Palestyny. Robotnicy ŻY- 
dzi w Palestynie już wiele zdziałałi, Przyczynili 
się ku poprawie bytu robotników arabskich. O- 
becny rząd labourzystów zajął stanowisko rozum 
ne w całej tej sprawie jakoteż wobec ostatnich 
wydarzeń. Wszystko zależy od dalszego ogólne- 
go rozwoju wypadków. 

W ciągu dłuższego kwadransa, jaki jeszcze Z0- 
staję z Berusteinem, opowiada mi starzec Toz 
maite epizody, wiążące się głównie z jego poby" 
tem w Szwajcarii i Anglji. 

Gdy żegnam Bernsteina, „Hausfrau“ zachęca 
go do małej przechadzki. Pogoda jest taka ładna, 
wyjdziemy może na małą przechadzike, 

Starzec wyraża swą zgodę. 

— Gdy chodzi o spacer powiada — zawsze brak 
m: odwagi odmówić. Bernstein uš niecha się, 
Mimo swych pelnych 80 lat starzec ten zachował 
młodzieńczą duszę i zdumiewającą świeżość umy- 
słu . E. Kieinlerer. 

LJ s Ld 

W rozmowie z jednym z dziennikarzy żydowsko 
niemieckich oświadczył Bernstein w sprawie swe 
go stosunku do żydostwa: 

— Jakkolwiek w latach 70-tych cicho niepo- 
slrzeżenie odwrócilem się od społeczeństwa ży- 
dowskiecgo, to jednak zawsze pozostałem Żydem i, 
dumny jestem ze swego pochodzenia. W latach: 
70-tych szerzył Stoecker, ojciec duchowy dzisiej- 
szych Iitlerowców, szczególnie tutaj w Berlinie, 
nienawiść rasową. Wówczas uważaliśmy, jako 
słuszną reakcję, propagandę masowego występa- 
wania z kościoła, Jakkolwiek jako mowca nigdy 
czynnie nie propagowałen tej akcji, to jednak. 
uważałem za swój obowiązek na znak solidarno- 
ści wystąpić z gminy żydowskiej. Uczyniłem to 
bez najmniejszego rozgłosu, tak, iż nikt się o tem, 
nie dowiedział. Dziś już nie zrobiłbym tego. 
Uważam bowiem, że słusznie możnaby posądzić. 
Żyda, opuszczającego swą gminę — o tchórzo- 
atwo. Istotnie, tchórzem jest ten, kto opuszcza re- 
ligję uciskaną i ponicwieraną. Fala untysemity- 
zm.u w dzisiejszych czasach sroży się bardziej je- 
szcze, aniżeli kiedykolwiek. Dlatego w chwili 
obecnej nie uczyniłbym podobnego kroku. Nie wa- 


szczerze dążą da porozumienia... Trudności jednak ; ham się podkreślić to z całą stanowczością u' 
jest wiele.. Liczyć się przecie trzeba nietylko | schyłku mego życia, 
| ch 


zeznanie o obrocie za rok 1929. 

Do złożenia tego zeznanią obowiązane sa przed 
siębiorstwa handlowe I. i II. kategorji, następ- 
nie predsiębiorswa przemysłowe, zaliczone do 
pierwszych pięciu kategoryj świadectw przemy- 
słowych, dalej wolne zajęcia zawodowe, oraz za- 
jm ać zaliczone do kategorji I, i 

a) i b). 
Przedsiębiorstwa handlowe i przenysłowe na- 


leżące do kategoryj niżesych nogą również skła- 


dać zeznania o obrocie, nie są jednak do tego 
obowiązane, 
—M—— 

ROZWÓJ SPÓŁEK AKCYJNYCH. Według da- 
nych Gł. Urz. St liczba spółek akcyjnych podnio- 
sła się z 1,267 w r. 1926 na 1,371 w r. 1928, a więc 
o 104, Łączny kapitał polskich spółek skcyjnych 
zwiększył się w a czasie z 2,1941 milj. zł. 

2,579 milj. zł. (o 385 miljonów), 
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Uchwały XI. 


„NOWY DZIENNIK”, peniedziatek 13. I. 1930 


Konferencji Krajowej 


sjonistów zach. ofałepelski i Sląska 


Ciąg dalszy. 


UCHWAŁY KOMISJI PALESTYNSKIEJ 
A) Ogólne 

4) Konierencja uznaje, iż wzmożenie emigra- 
cii'do Erec jest obecnie naipoważniejszym pro 
Memem ruchu sjonistycznego i że organizacja 
Sjenistyczna musi w najbliższym czasie odnieść 
się z całą stanowczością do Rządu palestyń- 
skiego o jąknajszersze otwarcie granic Erec dła 
imigrantów żydowskich po uwzględnieniu mo- 
żliwości ekonomicznych z okazji prac rządo- 
wych przy budowie portu w Hajfie, robót Ruten 
berga i wzmożonej plantacji pardesowei. 

-2) Konferencja uznaje konieczność utworze- 
nia emigracyjnego biura palestyńskiego w Kra- 
kowie. 

-3) Konferencja uznaje konieczność poparcia 
komitetów Ezry chalucowej i wzywa wszystkie 
komitety lokalne do współpracy i czynnego po 
parcia tych komitetów we wszystkich miejsco- 
wościach, przyczem uznaje się, że akcja „Ezry 
chalucowej* „nie powinna kolidować z akcjami 
innych funduszów. 

Konferencja wzywa Egzekutywę, ażeby 
wreszcie zrealizowała uchwałę kongresu, że or- 
ganizacje Hechaluc winne przyjmować na człon 
ków osoby bez względu na przynależność do ja 
kiejkolwiek grupy znajdującej się w ramach świa 
towej organizacji. 

5) Konferencja protestuje przeciw metodom 
„Hechalucu* narzucenia członkom swych prze- 
konań politycznych niezgodnych z ich przyna- 
leżnością do jednej z grup wszechświatowej or 
ganizacji sjonistycznej. 

B) W sprawie K. K. L. 
1) Kcaferencja przyjmuje z zadowoleniem do wia 
domości Sprawozdanie Centrali Keren IKajemiet 
i wyraża swą radość z powodu nadzwyczajne- 
go wźrostu dochodów w naszej dzielnicy, któ- 
ry dobiega do 60.000 złotych. 

2) Konferencja wita z zapałem uchwałę Kom 
gresu sjofńiskiego w Zurychu, odrośnie do ze- 
brania w okresie dwuletnim jednego nuliona iun 
tów,-z czego na naszą dzielnicę przypada kws- 
ta 8.000 funiów, na rok 5600 . uchwała wyteżyś 
siły, by ta kwota była osiągniętą. 

3) Konferencja uznaje, że sprawa wyzwolenia 
ziemi jest najbardziej konieczną i piekącą po 
trzebą kolonizacji palestyńskiej w chwili obec- 
nej i nakłada kategoryczny obowiązek na wsZy- 
stkich sjonistów intenzywnej współpracy we 
wszystkich akcjach Ż. F. N. 

4) Konferencja w uznaniu, że osiągnięcie zwię 


Po wyjeżdzie komisji sledczej 


kszonego kontyngentu w naszej dzielnicy jest 
sprawą najkonieczniejszą,, wzywa wszystkie ko 
mitety lokalne, ażeby dałożyły wszelkich stæ- 
rań, celem osiągnięcia tego kontyngentu, w 
szczególności wzywa wszystkich starszych to- 
warzyszy do osobistego udziału w czterech a- 
kcjach dorocznych Ż. F, N. i czuwania nad tem, 
żeby kontyngenty poszczególnych miejscowości 
były osiągnięte. 

Uchwały kongresu, w myśl których Konfe» 
rencja przypomina, że 4 czasokresy jak Tiszri, 
Chanuka, purim i Kaf Tamus należą wyłacznie 
do KKL. i że żadnej instytucji sjonistycznej 
nie wolno w tym czasie przeprowadzać akcji 
zbiórkowej. 

5) Ponieważ niektóre miasta przeprowadzają 
różne akcje i alije, akcje na specialne cele lak 
na Hachszarę, kcnferencja wzywa wszystkie ko 
mitety lokalne do czuwania nad tem, by te zbiór 
ki absolutnie nie zaszkodziły KKL. a w szcze- 
gólności, by nie przeprowadzano tychże akcyj 
w czasie zastrzeżonym dla akcyj dorocznych 
Żydowskiego Funduszu Narodowego. 

6) Konferencja wzywa wszystkich sionistycz 
nych członków Zarządów Gmin żyd. do dołoże- 
nia wszelkich starań, by te gminy przeznaczały 
subwencje na ŻFN. 

C) W sprawie Keren Hajesod 

1) Konferencja stwierdza, że jest nakazem 
obecnej chwili prowadzenie wzmocnionej præ 
cy odbudowawczej w Erce israel na wszystkich 
palach pracy. Nakazem chwili obecnej iest wzmo 
żona alija, wzmocnienie i ketsulidacia starych 
pozycyj i tworzenie nowych punktów. Keren Ha 
jesod jest właśnie organem, którv finansuje pra 
cs kolonizacyjną w Pawstynie * jes: mstytucją 
iuansowa żydowsk'2' ajencji. Koa:trecncja wży 
wa wszystkich sjonistów naszej dzielnicy, by 
spełnili swój elementarny obcwiązek czynnej 
współpracy z Keren Hajesod į sarmoopodatkowa 
nie się na rzecz centralnego funduszu odbudowy 
Keren Hajesod. 

2) Konferencja przyjmuje z radością do wiado- 
mości świetny wynik akcji Keren Hajesod w 
Krakowie i wzywa wszystkie komitety lokalne 
na terytorium zach. Małopolski i Śląska, by po- 
szły za przykładem (grakowa i postawiły pracę 
K.H. na odpowiedniej wyżynie jak na to zasłu- 
guje centralny fundusz oQdbudowy Żydowskiej 
ajencji. 

(Dokończenie rezolucyj w następnym numerze) 


—— 
. 


(©d naszego korespondenta palestyńskiego) 


Tel Awiw, 31 grudma 1929 

Przez dwa miesiące śledził jiszuw _ pałestyfr. 
ski z największem zainteresowaniem prace ko- 
misji śledczej. Obrady jej i po największej czę- 
ści publicznie przeprowadzane śledztwo były 
najważniejszym i omal że jedynym  przedmio. 
tem rozmów i dyskusji. Dzienniki poświęcały 
stenograficznemu protokołowi niekończące się 
szpałty, a dzień, w którym śledztwo spoczywa 
ło, był dniem nudy i wyczekiwania, co nastę- 
puy poranek przyniesie. Toteż z ukończeniem 
komisji i cichym jej wyjazdem zmienił się nie 
do poznania obraz iiszuwu. Po długotrwałem 
zdenerwowaniu i oczekiwaniu nowin trudny 
iest powrót do prozy dnia powszedniezo. Aż 
do ogłoszenia wyniku Śledztwa upłyne nie mar. 
ło czasu, brak zaś należytego dystansu utru- 
dnia krytykę i ocenę prac komisji. 

Powoli odzywają się pierwsze głosy starają- 
ce się zesummować chociażby w pobieżnej for. 
mie przebieg tych dwu miesir:y. Jasnem jest, 
iż zadanie przedstawicieli Jewish Agency do 

ch nie należało, 

Sprawa żydowska stała się przed foru. ko 
misji przedmiotem koncentrycznego ataku, tak 
ze strony arabskiej, jak ze strony rządu. SE | 

ie starali się, nie mogąc zwalić winy M 
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wypadki sierpniowe na Żydów, roztoczyć przed 
komisją wszelkie swe żale na politykę sjońską, 
dGopatruiąc sie w niej przyczyn niezadowolemia 
pośród ludności arabskiej i pośredniej przyczy- 
ny wypadków. Rząd, który przez Żydów posta 
wiony został w stan oskarżenia, widział swe 
zadanie nie w loialnem i objektywnem poszuki. 
waniu sprawców zaburzeń, lecz w oczyszczeniu 
funkcjonariuszy rządowych ze wszelkich zarzu 
tów i pódejrzeń, zwalajac oczywiście o ile moż 
ności winę za wszystko, co się stało, na Żydów. 
Tak więc musieli Świadkowie i reprezentanci 
żydowscy nietyłko odpierać w ten sposób skon 
struowane zarzuty, lecz także udowodnić winę 
arabskich podżegaczy i wskazać na  niedbałe 
i niejednokrotrie niezrozumiałe stanowisko od- 
powiedzialnych funkcjonarjuszy rządu. 

Cała ta trudna sytuacja uwidoczniła się jak- 
najwyraźniej w końcowych przemówieniach 
trzech adwokatów stron, Doszło, jak wiadomo, 
aż do tego, iż Merriman musiał przerwać mo 
wę nie dokończywszy swych zarzutów przeciw 
rządowi. Preedy, adwokat rządu polemizował 
jedynie | wyłącznie z zeznaniami i oskarżenia- 
mi Zydów, zo:tawiając rolę i krytykę stanowi- 
Ska arabskiego zupełnie na uboczu. Stoker na: 
tomiast. przedstawiciel Arabów, skoncentrował 


Przez 40 lat 
wypróbowany 
niezawodnie 
skutkuiący 
preparat! 


miniy środek ochronny 
organów oddechowych! 


Zarazem jest to środek wytwarzający krew i pobu- 
dzający apetyt. Prawdziwe tylko z marką ochronną 


„3 JODŁY" 


Do nabycia we wszystkich apiekach i drogueriacg 
i tam gdzie reklama widoczna. 


się głównie na polityczną ocęnę wypadków. : 
Charakterystyczne jest stanowisko prasy i 
opinii pablicznej. Prasa arabska, która od pierw 


szej chwili protestowała przeciw uszczupleniu 
kompetencji komisji i wykluczeńiu spraw poli- 
tyki z jej osądu, raduje się, iż po wszystkiem 
daną została Arabom sposobność publicznego 
wytoczenia swych zarzutów i pretensyi. Prasą 
żydowska natomiast przyjęła z zadowoleniem 
ponowne oświadczenie MacDonalda, iż niema o 
tem mowy, by kotnisja w swym obecnym skła» 
dz.: mogła być uprawniona do wyciągnięcia ja- 
kichkolwiek konkluzyj politycznych. Tak tedy 
trudno twierdzić, iż zbliżyliśmy się o wiele dó 
rozwiązania skomplikowanej tej kwestii i tru 
dno oprzeć się wrażeniu, iż caly ten materiał 
faktyczny i dowodowy, który w niebywatych 
wprost rozmiarach nagromadził się podczas 
prac komisji, posłuży jedynie za punkt wyi- 
ścia dla prac nowej komisji, której mianowania 
z niecierpliwością społeczeństwo żydowskię wy. 
czekuje. 

Po falach wzburzenia i zdenerwowania poczy. 
na wszystko powoli powracać do normalniejsze 
go stanu. Umysły zaprzątaja troski i radości 
dnia powszedniego. Na porządek dzienny wra” 
cają kwestje budżetu i kołonizacji, troska o do= 
stateczne wpływy Keren Halessod, wewnętrzna 
dyskusia sjonistyczna nad aktualnemi proble: 


| mami. Wielotysięczne tłumy przysłuchiwały się 
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, patrywana na obecnej sesji 


_ uwagą, choć bez entuzjazmu wywodom Żabo- 
tyńsklego na zgromadzeniu w Tel Awiwie, Od 
dawna : porządku dziennym stojąca Sprawa 
ziednoczenia obu partyj robotniczych Achdut 
Awodah i Hapoel Hacair otrzyma w przyszłym 
tygodniu formalną swą sankcję na wspólnej 
o (Zjednoczenie już nastąpiło — 
Red.) Świąteczny program chanukowy z trady 
cyjnymi obchodami. iluminacją, odczytami į za 
bawami odbywa się bez przeszkód i nic nie zdra 
dza, iż zaledwie parę miesięcy dzieli nas od 
owej olbrzymiej fali wzburzenia, która ogarnęś 
ła kraj po wypadkach sierpniowych. Lecz i ta 
normalizacja jest raczej pozorna. Gdyż baczne 
okov dopatrzeć się może pod gładką tą powierż 
chnią dnia powszedniego pierwszych znamion 
prężacej się energji i przygotowania do nowych 
„sySiłków ; wzmożonej pracy odbudowy, które 
wynagrodzić mają miesiące zastoju | narZucow 
nej bezczynności. Dr. Z. L. 
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Kardynał Gasparri a sprawa 
Palestyny 


R zy m (ŻAT). W związku z mającą wkróůce: 
nastąpić dymisją papięskiego sekretarza stanu. 
kardynała Gasparri'ego który piastował to sta- 
nowisko bez przerwy od 1914 roku, wskazują 
na rolę, odegraną przez kardynała Gasparriega 
przy niedopuszczeniu do ratyfikacji mandatu 
palestyńskiego przez Watykan. W roku 1922 
kardynał Gasparri wystosował notę do general 
nego sekretarza Ligi Narodów, w której sfonmu 
łował negatywne stanowisko Watykanu do 
mandatu palestyńskiego. W odpowiedz! rząd 
brytyjski wówczas ogłosił znaną Biała Księgę, 
zawierającą między innemmi wniosek w sprawie 
mianowania międzynarodowej komisji dla spre 
cyzowania sytuacji prawnej w miejscach świę- 
tych. (Wniosek ten, jak wiadomo nigdy nie zo- 
stał zrealizowany i.został powtórzony w nocie 
rządu brytyjskiego do Ligi Narodów w związ- 
ku ze sprawą Ściany Płaczu. która będzie roz- 
Rady Ligi Naro- 
dów). 


Str. 8. _ 
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MAURYCY SZYMEL 


„NOWY DZIENNIK“, poniedziałek 13. I. 1930 


Sobota 


Sobotnich świaieł cicha nadeszła już pora, 
A dzień nas doczesności więzami omotfał; 
Coraz częściej spóźniamy się w piątkowe wieczory, 
Choć czeka w Świec poblasku staruszka — sobota, 


Nie pomaga legenda, co nas szeptem wola — 
Szeptem słów, w których pachnie nasza stara ziemia; 
Na stole jest już ryba, jest wino, jest kołacz, 

Tylko nas, zagubionych, przy tym stole — niema. 


My gonimy po mieście, z życia — nieprzytomni, 
Trwoniąc spokój świętości, ciszę sobót — tracąc; 
Więc skryje matka oczy zmarszczonemi dłońmi 
l gorzko nad drżącemi świecami — 2apłacze. 


Jakże ją pocieszyć, gdy cicha jak trusia, 


Podaje nam rosół drżącemi rękoma! 


Moglibyśmy chyba ją, małą — udusić 


W naszych mocnych, młodością nabrzmiałych ramionach, 


Więc powiemy jej tylko „że takie już życie”, 

Że dzień nas doczesności więzami omotał, 

Lecz teraz całujemy w pokornym zachwycie 

Jej oczy, w których płonie najświętsza Sobota — — 


Warszawa, w styczniu 1930. 
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Jeszcze o Rostworowskim i Tuwimie 


_ Zdawna wiadomą rzeczą jest, że Żydzi są — 
drożdżami i fermentem postępu, zwłaszcza na 
polu duchowem. W piśmiennictwie, w sztuce, w 
nauce. Demagogiczne hasła Rostworowskiego 
ież nie są bynajmniej nowe. Na polskim gruncie 
znamy już tę śpiewkę T. Jeske—Choińskiego 
choćby z czasów nagonki na Feldmana z ów- 
czesnego „Mauseionu*, gdzie również biadano 
na żydowską „zarazę“ w poezji. Tyłko-że wte- 
dy nazywały się to najazdem subjektywizmu, 
zmysłowości, schyłkowości itd, a dziś refren 
brzmi: utylitaryzm, pasjonizmm, sensualizm, ur- 
banizm“. Tak, wszystko to już było, jak ma- 
wiał Rabi Akiba, a raczej Kaznodzieja. Zmienia 
się jedynie refren, a to zależnie od pradu, jaki 
właśnie panuje w piśmiennictwie. 

Także i to wiadome, i nie nowe; że Żydzi są 
wszędzie i zawsze jeśli już nie prekursorami 
(czego odmawiają im antysemici), to w każdym 
razie orędownikami, wyznawcami i protogonis- 
tami nowych kierunków. Zgadzają się z tem i 
muszą zgodzić wszyscy. Także i naizagorzalsi 
antysemici. L to w takim stopniu, że np. w dzie- 
dzinie społecznej robotnicy i socjaliści widzieć 
przywykli w Żydach ostoję kapitalizmu, twór- 
ców gieldy, bankowości itp., a znów kapitaliści 
z wstecznicy poprostu „bolszewików“, przywód 
ców i twórców socjalizmu. A Żydzi cierpią z 
powodu obustronnych tych „zarzutów“ i prze- 
śładowań. Takie zwalczające się na terenie li- 
teratury i sztuki kierunki wyrzucają sobie (o- 
czywiście w krajach, gdzie jeszcze popłaca an- 
tysemicki frazes i takie „bohaterskie“ drapo- 
wwanie się koguciemi piórkami rzekomego pa- 
triotyzmu!) nawzajem nietylko j”ż nawet żydo” 
wskich konfratrów, ale wręcz żydowskich — CZy 
telników. 

Zapominają tylko ci szowiniści w literaturze, 
że nawet w znaczeniu etniczno-fizycznem nie- 
ma właściwie ras „czystych“, choćby jeszcze 
tak o to dbały i jeszcze tak wielką przykładały 
do tego wagę, jak właśnie — Żydzi. A cóż do- 
pigro w Sprawach kultury i duchowej twórczo: 
ści, Tu już dziś paszporty ghetta, ani żadne 
średniowieczne ograniczenia nie mogą być sto- 
sowane. I aie pomogą! Zresztą ani w fizycznem, 
-ani też w duchowem znaczeniu taka skrajna i 
niczem nieuzasadniona eksklusywność nie jest 
wcale pożądana, ani zdrowa, ani w skutkach do 
datnia, bo prowadzi do skarłowacenia, wyjało- 
wienia i zwyrodnienia. Przeciwnie, teorja o do- 
damim wpływie „krzyżowania” się ras i wza- 
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jemnego odświeżania plazmy także į duchowej, 


ima wielu wybitnych zwolenników. Trudno rze- 


czywiście zaprzeczyć, że jeśli zwłaszcza mowa 
o dziedzinie ducha, to dziwnym zbiegiem rze- 
czy najznakornitsi twórcy i ludzie, ród wywodzą 
często z ras tzw. mięszanych, a o ile idzie o pi- 


| śmiennictwo, wspaniałe wiadanie językiem twór 


czości każe właśnie (po lnji csobliwega para- 
doksu i dziwnej igraszki) poszukiwać niezupeł- 
nie „istynnych' składników krwi. Tein można- 
by też wytlumaczyć, że np. językiem niemiecki?ł 
w sposób mistrzowski į przedtem nieznany wla 
dali właśnie niezupełni Niemcy: Heine i chełpią 
cy się polskością Nietzschę, nie mówiąc już o 
innych. A J. Conrad w angielskiej, Zola, Sendha? 
i tylu innych w francuskiej literaturze! Lecz 
zamiast mnożyć przykłady, zobaczmy, czy nie 
da się te jakoś wytłumaczyć psychologicznie? 
Otóż pomijając to biologiczne znaczenie, „krzy 
żowań' i odświeżania się plazmy, jakto do- 
brze wiemy z dziejów żydowskiej asymilacji, 
mniej lub więcej odosobniony niezupełny tubylec 
stara się i z większego może zaciekawienia, a W 
każdym raz'e ze zrozumiałych wz.zlędów samo 
ci rony oraz poczucia bezsiły i „szacunku“ dla 
większości o takie opanowanie języka (bo o tem 
w tej chwili mowa), by mu nikt z pośród ato- 
czenia zarzucić nie mógł z miejsca — obcości. 
W związku z tem wcale nie tak dziwne było 
„podejrzenie" podsunięte mi przypadkiem przez 
jednego z Polakóv., jakoby — Wacław Berent 
był pochodzenia żydowskiego. Jakkolwiek nie- 
ma w tem zdaje się ani źdźbła prawdy, podej- 
rzenie to powziął ów Polak, po przeczytaniu 
„Żywych kamieni“, O zgrozo! Choć Bogiem a 
prawdą, i ja nie przysiągłbym, czy niema w 
nim przypadkiem jakiej przymieszki krwi nie- 
mieckiej, czeskiej czy innej! Konsekwentnie zre 
sztą w myśl haseł p. Rostworowskiego i tow. 
idąc, musieliby Polacy wyrzec się poprostu: Ko 
peinika, Stwosza, Moniuszki, Matejki, jeśli już 
nawet pominąć Mickiewicza, Słowackiego, co 
do których bezwzględnej polskości także wysu- 
nięto poważne wątpliwości. 

Ale nie o to idzie w tej chwili. Idzie niby o te 
„zarzuty“ stawiane twórcom żydowskiego po- 
chodzenia. Otóż całkiem inna i całkiem prosta 
s. rawa. By ją wyczerpać, musielibyśmy tu za- 
cząć „ab owo* į wskazać nd Ścisły związek po- 
między sztuką, przedewszystkiem zaś literatu- 
tą a nauką, wiedzą i filozofią każdoczesnego 
okresu. A więc w naszym wypadku: pragma- 
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tyzm Jamesa, empirjokrytycyzm Macha, Ave- 
rariuse (no i ostatecznie u nas Wł. Heinricha), 
wpływ Nietzschego, Bergsona, a wreszcie fe-. 
latyw:zmu Einsteina i psychoanalizy Freuda. Z 
drugiej znów strony przemożny wpływ życia, 
wojny, powojennych stosunków gospodarczych, 
społecznych i industrjalizinu, ruchu rewolucyj- ` 
nego, który spotykamy także w dziedzinie li- 
teratury i sztuki i to wcale nietyłko żydowskiej. 

Powinien o tem wiedzieć p. Rostworowski, nie 
Ezcchie., ale Savanarola polskiego piśmiennict- 
wa. Winni o tem wiedzieć wszyscy inni, którzy 
wprowadzić pragnęliby jakieś Średniowieczne, 
inkwizytorskie „numerus clausus“ na Żydów W 
duchowej twórczości. Inna rzecz, czy ich fana- 
tyczne wysiłki wogóle mają jakiś sens, lub pra 
wdopodobieństwo powodzenia. Ale w każdym 
razie, jeśli już mają jakieś pretensje, to niech 
je kierują do — biegu dziejów i ewolucji Pra- 
dów umysłowości ludzkiej. Bo mniejsza o to. 
czy obecne dość naogół chaotyczne stosunki W 
dziedzinie sztuki są komuś sympatyczne, CZY 
nie. To rzecz smaku i zapatrywania, tempera- 
mentu i skłonności. Ale, skąd w tej dziedzinie 
iw tym związku okrzyki „huzia na Żydów”? 

Okrzyki te trzeba i należy demaskować. Bo 
one, zdaniem naszem, też miejsce mają i począ- 
tek w owym zatrutym arsenale antysemickich: 
ujadań i błazeńskich fajerwerków. Źródło właśs 
ciwie jest jedno, czy zarzuca się Żydom: zatru-. 
wanie studni, kapitalizm, bolszewizm, natura- , 
lizm czy urbanizm. Dlatego zarzutów tych nie 
bierzemy zbyt serjo, bo dla ośmieszenia ich nie 
trzebaby wielkiego wysiłku. Wysiłki nasze kie- 
rować jednak chcemy w innym kierunku, niż 
1a udawadnianie p. Rostworowskiemu, ile umi- 
łowania przyrody znajdujemy np. u autora „ł-4- 
k“, B. Leśmiana (Leszmana), lub, że cały ten 
urbanizm, demokratyzim, sensualizm itd. patros 
nów ma właściwie w — Whittmanie, Rimbau- 
dze, Marinettim, Majakowskim a w Polsce w 
J. Jankowskim. („Tram w popszek ulicy“). 


Dla nas ciekawsza rzeczą jest iuż obserwo- 
wanie w tego rodzaju dyskusjach, jakto ponie- 
wiera się choćby nazdelniejszymi twórcaini, o 
ile, są przypadkiem żydowskiego pochodzenią. 
Bo choćby starali się być jak najbardziej pa- 
piescy. nic to nie pomoże im: zawsze nadejdzie 
taka chwila (gdyby to była tylko chwila!), kie- 
dy wskażą im drzwi, kiedy wypom inać będą 
im żydostwo, kiedy rzucać będą na ni ich kamie- 
niami. Jaka z tego nauka i jaki morał? Oto ta, 
że jedynie własna siedziba, gdzie ześrodkować 
będą się mogły wszystkie żydowskie talenty i 
tworzyć szczerze, prosto, we własnym ięzyku, 
jedynie za porywem serca i instynktu, rozwią- 
że sprawę bez reszty. Niejednokrotnie wskazy- 
wano, że twórczość żydowska na własnej zie- 
mi zyska na wartości i nasileniu twórczem. Za- 
datki tego widzimy już teraz w Palestynie na 
młodo hebrajskiej sztuce, ale „ierzymy, że kiełk 
wyda jeszcze wspanialsze kwiaty i owoce! I oto 
jeszcze jeden powód, motyw, jeszcze jedna 
dźwignia i prawda sjonizmu: niech się nikt hie 
łudzi, jakoby jakaś międzynarodowa utopja roz 
wiązać miała czy wszcząć przynajmniej tę spra 
wę. Widzimy, jak rzecz ma się nawet w Sow- 
depji, gdzie szowinizm nacjonalistyczny Święci 
istne triumiy. Nie, tylko własne Środowisko u- 
sunie į tę anomaliję. 

Zanim to jednak nastąpi w całości, uciekają- 
cy z pod żydowskiej chorągwi, niech bronią się 
— sami, jak mogą i chcą. Nam szło tu tylko o 
to, by nikt nie drapował się togą „kulturkampiu' 
a miał na myśli całkiem inne sprawy: zwyczaj- 
ne podżeganie, demagogję, „ najlepszym zaś 
razie własną skórę i obawę przed — konkureiw. 
cią zdolniejszych, łub — jeśli idzie np. o p. Ros- 
tworowskiego — działał m. i. pod nakazem Śre- 
dniowiecznego savanarolskiego fanatyzmu. 

Leon Tempter. 
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„NOWY DZIENNIK“, poniedziałek 13. l. 1930 


Werfel: Barbara 


Skąd i dokąd idziemy? Pytanie budzące tlu- 
miony niepokój w dosytnych umysłach współ- 
czesnego pokolenia. Wyłania się ono z mroków 
praistności ną skrzyżowaniu rog i W przełomo 
wych momentach każdej ery dziejowej. Tylko 
powojenną społeczność Europy utulila dziwna 
martwica do snu bez zjaw i widziadeł, Namias- 
kę oszałamiających bezdążeń obrała macierzą 
swoją. Bezradziejnie Szara rzeczywistość po- 
kryła całunem śmierci otchłanny zdrój wzlo- 
tów i uniesień. Samodociekauń i samoudręki. Za 
palnych buntów i światoburczych idei. Jednym 
słowem to wszystko, co sielskie i anielskie, co 
£órnem i chmurnem było i po wsze CZASY Z0- 
stanie. Jako sł!sznie rzecze No czyński: „nie 
ma już firmarientu niebieskiego nad dzisiejsza 
poezją, ani tęsknot i nepokojów metafizycznycii 
ani kontemplacji nad kwestiami finalnemi, ni 
wiary, nie niewary*. Zaskrzepły wspaniałe on- 
giś gejzery, tei „siły fatalnej“, która „przyziem 
nych zjadaczy chleba“ w aniołów przemieniała. 

Przeto wdzięczną podzięką przyiąć winniśmy 
ostatnią powieść Franza Werfła*). W szranki 
bowiem wystąpił autor przeciw ucieczce z Toz- 
iskrzonej stery bytowania w duchu do przytul- 
ni rozpanoszonego, prostackiego prymitywizmu 
W głębokiem studjum psycho-analitycznem, bo 
zagakie „Barbarę“ bezwątpienia uważać należy 
ujawnia tajemne przesłanki somatyzacji kuliu- 
ralno-religijnej. Pincetę krytyki Ćwiartkuje, a- 
nalizuje, dobiera się do trzewi zaszłości trzech 
okresów: przed, po i wojennego, by kunsztem 
augura zaprorokować toti mundo hiobową wieść 
Petryfikacja istniejącego stanu grozi kulturze 
Zachodu zagładą! 

Godnością bohatera obdarzył Werfel typ czlu 
wieka, będącego krzykłiwą negacją, kontrasto- 
wym negatywem zbiorowiska zgangrenowa- 
nych, wojennych kukiełek ludzkich. Dr. Ferdy- 
nand R. to reprezentant owej naiwnie idyllicz- 
nej romantyki, akompanjowanej przez bladą 
poświatę księżyca. Jednostka skazana na wie- 
czne katusze mocą własnego wyroku. Przeży- 
tek społeczny. Okaz wydarty opiece kustosza 
muzeum historyczno-obyczajowego .Cierphwie 
ale wydatnie obija Ferdynand swe członki o 
kanciaste wykusze r aterjalistycznej metamor- 
fozy dotychczasowych pojęć i wartości. Na każ 
dym kroku potyka się o występy hypertrofji in 
telektualnej, nie znajdującej odpowiednika w 
świecie realnych a etycznie opatentowanych 
czynów. Zbłąkana owca pośród stada zgłodnia- 
łych wilków... Nie sposób wydostać się z ma- 
gicznego kręgu, nie sposób ulec masowej infe- 
Kcii. W rezultacie Ferdynand obiera drogę sto- 
sunkowo najłatwiejszą: biernego oporu, wewnę- 
trznego samozasklepienia. 

Atoli niemożliwością jest utrzymać się w tej 
roli na dłuższą metę. Błyskawicznie przewala- 
jące się wypadki bezapelacyjnie kasują niezarn- 
teresowaną widownię. Wszyscy muszą się stać 
aktorami, W wielkiej farsie nieznanych komedjo 
pisarzy. Również i Ferdynand. Wir, malstrom 
działań wojennych postępującymi kręgami oble 
wa pianą ogqia coraz dalsze zakątki Świata. 
Szary mundur żołnierski, osławione khaki, wy- 
sysa wszelką indywidualność. Zabija duszę i 
sumienie. Blaszany znaczek rozpoznawczy, to je 
dyny ślad po znanych autorach, filozofach, ar- 
tystach, mistrzach dłuta i pendzia, wszechwła- 
dnych finansistach, królewskich i książęcych je 
dynakach. Zatarto wszelkie różnice. Niepodziel 
nie włada masa. Wybitni prestigiatorzy obudzi- 
li drzemiącą bestię — do czynu. Jej szlakiem 
długo odtąd będą kroczyć pożoga i rewolucja. 

W takim oto momencie zdobywa się Ferdy- 
nand na niecodzienną odwagę, graniczącą o mie 
dzę z kacerstwem, apostazją nieprzebaczalną. 
Chce pozostać sobą. Nie odczuwa jak wielu in- 
nych, rozkoszy pogrążania Się w szklance roz- 
wydrzonych namiętności, tarzania się w błocie, 
z niegłoszonem przez komiśne buciska jurgielt- 
ników całej kuli ziemskiej. Wzdryga się odru- 

owo w obliczu rozprężnei i dzikiej w swej 
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'„ ) Franz Wertel: Barbara oder die Frömmigkei, 
Paul Zeolnay—Veriag, Berka 1929, 
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grożie mistyfikacji, na której ołtarzu bluzgają 
krwią gorącą niewinne ofiary: On, który od za- 
ranią wczestie, młodości odczul na własnej skó- 
rze dobradziejstwa stęchłej atmosfery kasarnia 
nczó przymüsu, czy to wychowankiem będąc 
szkoły kadetów, czy też jako alumen internatu 
klasztornego, podświadomie odpędza od się, 
myśl o nowych więzach. Ta s.raszna, beznadzieł 
ua ubawa przed przymusein wszelakim nie po- 
zwala Ferdyiiandowi w kilka lut później na 
wzięcie aktywniejszego udziału w przełomowej 
godzinie zmierzchu bogów. A przecież rewolu- 
cja wiedeńska roku osiemnastego miała przed 
sobą wszelkie możliwości, Mogła wybawić Eu- 
ropę z chaosu powojennego lub zepchnąć na u- 
tarte tory bezideowej prostacji ducha. Spaliła na 
panewce, gdyż znów zatryumfował przymus nieli 
tościwej bezprawości. Z wiziońerską siłą i ol- 
brzymim rozmachem kreśli Werfel te dnie hi- 
storyczne, zakończone zgrzytliwym finałem nie 
spodziewanego otrzeźwienia. Pokolenie nieudoł 
nych karłów nie dorosło do swego zadania. 

A Ferdynand? Miast zająć opuszczone 
berło przywódcy, kryje się w zacisze pieleszy 
domowych. w upiormym strachu, obrzydzeniem 
zoologiczne obłędny przed krwiożerczymi in- 
stynktami snobu, przed chutną żarliwością roz- 
dmuchanych krzykaczy partyjnych, agitatorów 
wiecowych, karjerowiczów przebrzydłych, go- 
niących trop w trop za śmigłą a _ niedościgłą 
fatdtmorganą — sławy. Wszysc:; oni, niepamięt 
ni upiorńęj przeszłości gnębienia i przemożnego 
ucisku wyzwalających się ludów, zastygłego w 
przeżytych kszłałtach cezaryzmu, znów chcą za 
kuć ludzkość w kajdany, nowe bo nowe, ale na- 
dal cuchnącę patyną i rdzą atawistycznych na- 
leciałości przemocy i przymusu. Ferdynand wy 
czuwa tę odrażającą przepaść między pięknemi 
spiralanii upstrzonej frazesami myśli a nagim 
czynem — 4 jednak milczy. Nie walczy. Nie bu 
rzy. ale i nie buduje. 

Werfel utkitął w pół drogi. Uląkł się roli magi- 
stra vitae. Nie gqomi ni ubolewa. Notuje jeno 
i obserwuje. Z zajadłością przyrodnika i dokła 
dno$ćią chronometru. Lubośnie rejestruje każ- 
dy nieważki, najdrobniejszy refleks Świaia zew: 
nętrznego, codzienne banalne wydarzenie na 
drodze życiowej. Album tych kalejdoskopicz- 
nych zdjęć spaja misterną wiązanką rozważań 
o cliarakterze wykładni psycho-filozoficznej, Ba 
wi go ta rozrywka. Animuje tak dalece, iż cza- 
sem zapomina o wszystkiem, by z niewłaściwą 
rozlewnością epika pogrążyć się w bezwodzie 
niezbadanych zagadek jestestwa. W chwilę zaś 
później również z zimnem obrachowaniem wy- 
trawnego chirurga odkrywa jątrzące, ropą na- 
brzmiałe rany. Przekonywującym głosem woła 
o opamiętanie. W krzywem zwierciedłe ukazuje 
dzisiejszego człowieka, istotę bezduszną, zwie- 
rze dzikie i rozpętane, OSwobodzone z cugli na- 
kazów etyki i moralności, „błond-bestję" Nietz 
schego. 

A wkońcu niczem w przypływie przeogrom- 
nej litości nad znękaną, oćwiczoną współczes- 
nością odsłania przystań cichą, spokojna, boles- 
ną może ale treści pełną. Jest nią religijność, 
której uosobieniem, Wyrazem płomiennym — 
Barbara. Ta potulna, skromna, do nadludzkich 
poświęceń zdolna piastunką Ferdynanda, to ja- 
kby światłem j ciepłem macierzyńskiej miłości 
szczodrze szafujące bóstwo greck'ego Olympu. 
U jej stóp a nawet w zetknięciu się z bezoso- 
bową plazma znajduie Ferdynand ukojenie. Oto 
icelprzed ludzkością dnia dzisiejszezo. Nawrót 
do praźródła wiary, nie tej w obrazkach pozła- 
canych i modlitewnikach sję ujawniającej, ale 
w religijności sferycznej, nadzieimskiej, harmo- 
nijnej, metafizycznej, wszystko zamykającej i 
tłumaczącej w tej krynicy przeczystej tego, co 
piękne, dobre, szlachetne į wzniosłe w człowie- 
ku. Odbudowując Zniszczony chram Boży, 
Świat odnajdzie siebie. Introite, nam hic Dei 
sunt. 


Lwów, w styczniu. 
[e maz 


T. Bienenstock. 
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20-lecie Szymona Bernfelda 


W dnm 5 stycznia b. r. znany uczony i publicysta 
żydowski, Dr. Szymon Berufeld, obchodził  70-lecie 
urodzin. Jubilat urodził się w Stanisławowie (Mało 
polska Wschodnia) dnia 5 stycznia 1860. Otrzymując 
tradycyjne wychowanie, Bernfeld już we wczesnej 
młodości zdradzał wielkie zainteresowanie dla nauk 
świeckich. zwłaszcza dla historji, Mając lat 19. Bern 
feld ogłosił pierwszy swój artykuł w tygodniku Ma- 
magid“ (1879) c wygnaniu Żydów z Norymbergi. Te 
goż roku Bernfeld wstępuje w charakterze główne” 
go współpracownika do redakcii tygodnika „Hakol* 
(w Kilonii). Po spędzeniu 2 lat we Wrocławiu, gdzie 
Bernfeld intensywnie pracowal nad swem wykształ- 
ceniem, wstępwie om w 1882 roku na unswersytet 
królewiecki, W 1885 roku broni on swej tezy doktor- 
skiej ns uniwersytecie w Berlinie. W tym czasie Dr. 
Berufcki współpracuje w czasopismach „Hamagid” L 
„Hamelitz%. W 1886 roku Dr, Bernield zostal zapro- 
szony do Biatogrodu, gdzie obeunuje stanowisko na- 
czelnego rabina gminy sefardyjskiej. W 1837 roku u- 
czony zakończył pierwszą swą większą motograiję 
o Abrahanxe lbn Ezra, po ktorci ukazuje się wkrót- 
ce Szereg imych. W roku 1804 Dr. Bernield osiedla 
się w Berlinie, poświęcaiąc się całkowicie swei pra- 
ty naukowei i literackiej. W Berline też rozpoczyna 
się najpłodniciszy okres działalności naukowej Dr. 
bBernfelda. W latach 1897—1899 Tow. wydawnicze 
„Achiasaf* wydaje wybitne jego dzieło „Dnath-Elo- 
him“, — dzteje żydowskiej filozofii religijnej. W kró 
tkich odstępach czasu ukaznią się następne monogra 
fie uczonego w dziedzinie histor ruchów umysła- 
wych i społecznych wśród Żydów. Dr. Bernield 0- 
głosił również szereg dzieł w języku niemieckim, — 
między innemi dzioło o Talmudzie i pełny niemiecki 
przekład Bibli. Prócz swych dzieł naukowych Dr, 
Berufeld ogłosił również setki artykułów publicysty 
czuych we wszystkich prawie czasopismach hebraż- 
skich. Obecnie sędziwy uczony wydaje wespół z Dr. 
Leonem Baeckem, Dr. Ismarem Ellbogenem i innymi 
dzieła zbiorowe p. t. „Lehren des Judentums“. Od 
czasu do czasu Dr, Bernfeld ogłaszał również arty- 
kuły publicystyczne i naukowe w języku żydowskim 


Dalsze plany wydawców polskich 


W uzupcinieniu obszernych naszych wiadomości 
o planach największych polskich nakładców dodać 
należy, że miedzy iumemi zapowiedziane jest również 
wkazanie się drugiego tomu ciekawych pamiętników 
Przybyszewskiego p. t. „Moi współcześni”, Boy-Żer 
leński zapowiada wydania nieznanych listów Źmir 
chowskiej p. t. „Narcyza i Wanda“. W zakresie be- 
letrystyki na półkach księgarskich znaleźć się mają 
między imnemi F. Goetla „Serce lodów“, J. Wiktora 
„Zwariowane miasto“, Magdaleny Samozwaniec „O 
kobiecie, która znalazła kochanka“, Rytarda „Bał je 
sienny", Zofja Nałkowska przygotowuje do druku 
dramai p. t, „Dom kobiet“, Z liryk ukażą się między, 
innemi: L, H. Morstina p. t. „Radość i frasunek*, Sło 
bodmika „Nowa Muza“ i K. Wroczyńskiego „Podpar 
nasie polskie". Z przekładów zapowiedziane są: to- 
my J. Conrada, H. Barbuse'a, Kłabunda, Tomasza 
Manna, Renarda, Sinolaira, Twaine'a, Hamsuna, 
Hauptmanna, Kiplinga, Wildea. Zapowiedziane są ró 
wnież monografje o Żeromskim (Adamczewskiego 
„Serce nienasycone"), o Byronie (Tretfuka), o Cho- 
dowieckim (Kraushara) i rzeźbiarzu A. Zamoyskim 
(Jacoba). 


Pożyteczna książka 

Brak książek polskich, któreby młodzieży na- 
szej, nieznającej hebrajskiego i żydowskiego, uprzy 
stępnily poznanie nuaibardzicj zasadniczych wiadomo 
ści o żydostiwie, jego przeszłości, jego tęsknotach i 
dążeniach. Ta młodzież nasza, która z różnych po- 
wodów nie jest wychowana w szkołach żydowskich, 
a czytuje wyłączne książki poiskie, ma też o żydọ- 
stwie bardzo powierzchowne, czasami wręcz mylnę 
pojęcie. Nie potrafią temu zaradzić szkolne podręcz- 
niki religii i historji Żydów, ani lekcje z tego zakre- 
su, które młodzież znosi tylko jako „zło konieczne", 
zarówno z innemi przedmiotami, Tylko lektura swo- 
bodna, nie obarczona balastem naukowym, odpowia- 
dać może wymaganiom młodzieży, łącząc miłe z po- 
żytecznem. 

Zadanie to spełnia w pewnej mierze książka Zyg. 
munta Pulslesa, która ukazala się niedawno pod tyt. 
„Tragedja dusz" )*. W sposób przystępny a zajma- 
jący, skroślił autor w formie nowel, szereg obraz- 
ków, przedstawiaijacych różne obrzędy, uroczysto- 
ści i wierzenia żydowskie, legendy tałmudyczne, syl 
wetki proroków i poetów hebrajskich, oraz sceny z 
Życia codziennego. Uzupełnia zbiorek kilka nowel, 
obrazujących dążenia współczesnego żydostwa do 
wyzwolenia ojczyzny i odbudowania Erec. 

Nie wchorząc w ocenę wartości literackiej tego 
zbioru, należy przyznać że ze względu na treść lo. 

*) Zygmunt Pufeles: „Tragedja dusz", — Kraków 
1929, Dom Książki Polskiej, 


„ Str. 16 enpe : „NOWY DZIENNIK”, poniedziałek 13. I. 1930 
M ZZŻŻŻŻŻŻZZZ£Ś a a a A 


pracowame przedmiot, książka ta może mieć dużą 
wartość wychowąwczą i popularyzatorską. Można- 
by iyiko żarzucić auwtotowi, że niepotrzebnie wirącił 
takie nowcie, jak „Rozczarowanie* i „Na rozdro- 
Żacu wszy. które nie harmonizwią z całością, oraz 
źe zby! często, jąk ną tego rodzaiu łekłurę, posługu- 
je się terneiclczją konwencjonamią. Tłumaczy się to 
chyba tem, że autor przeznaczył swą książkę także 
: dla darosivcu, wśród których istotnie nie brak za- 
pewne i tukien, co niogą tu znaleźć nieiedną rzecz 
nowa: pouczaijącą. (mr.). 


Parodia Remarque'a 


POD TROJA BEZ ZMIAN: Emila Marjusza 
lequarka. — Wydamie Udziałowej Spółki Wyda- 
wniczęj, w Krakowie 1930. 

Wesziiśmy w aimeeierę satyr wojennych. O ile 
sama wojna budzi w nas dotąd wstręt i grozę, za- 
czynają interesować typy komiczne, oraz sylua- 
cje fragmeniaryczne, będące okruszynami wiel- 
kiej tragedji dziejowej, To co ująć się arlystycz- 
rie nie da w całokształcie swym, nęci autorów w 
epizodach poszczególnych. Zapoczątkował ten 
nowy rodzaj, o ile wiem, słynny Remarque swą 
książką „Na Zachodzie bez zmian”, nastąpiły inne 
izeczy, pośród nich niezrównany „Szwejk“, ale 
najwybiimiejszą pracą tego zakresu jest niewąt- 
pliwie rzecz wymiemiona wyżej. San autor za- 
zmaczaą, że napisał parodję Kemarque a, co widać 
już zresztą z pseudonimu, 

Ale cóż to za parodja! Czyż ktoś drugi w tak 
ciasnych ramach zdolny byłby zawrzeć niezliczo- 
ne świetne typy, anrcyucieszne sytuacje, tło pelne 
grozy i prawdy? 

Jestem pod Troją. Walczą Grecy z Trojana- 
mł, Jest tutaj Agamemnon, Menelaus, bohatero- 
wią historji „strajkujący* Achiles ze swymi Mir- 
midonami, zacietrzewiowy chirurg- rzeźnik Maon, 
ckiiwy kapelan Kalchas. wzniosły chwałca wojny 
Homer, oraz „pacyfista* Tersytes. Przed oczy- 
ma czytelnika przesuwa się bezlik scen, tak przej- 
mzystych, tak niewatpliwie „wojennych', że zain- 
seresowanie nie słabnie ani na chwilę, a żal tyl- 
to zbiera, że utwór kończy się bardzo rychło. 
Jest to najkrótszy i najbardziej artystyczny obraz 
wielkiej wojny, uchwycony w momentach istot- 
aych i ważkich. F. Mirandola. 


Film i literatura 
w polskim bilansie płatniczym 


Pozycję biermą bilansu płatniczego obciążają 
rówież i wydatki, związane z wyświetlaniem obra- 
zów zagrańicznych w naszych kinach, oraz z tiuma- 
częmiem dzieł obcych autorów na język polski. 

Za prawo wyświetlania dobrego obrazu płaci się 
od 3.000 do 5.000 dolarów, przeciętna licencja kosz- 
taje 1.000 dolarów; z tego tytułu zapłaciła Polska za 
grkimcy w roku 1928 blisko 20 milionów złotych. 

Polskie filmy bywają również wyświetlane zagra- 
micą. W tym samym roku uzyskaliśmy za prawo wy 
świetlama naszych filmów sumę 800,000 złotych. 

Gros wydawanych w Polsce książek to tłumacze- 
aa zagranicznej beletrystyki. Z tego powodu pokaź- 
në sumy wyjmłaca się autorem zagranicznym tytułem 
bonoratjów zgodnie z konwencją berneńską i między 
narodowem prawem ochrony praw autorskich. 

Naprzykład Dyrekcja Featrów Miejskich w War- 
szawie zapiaciła w roku 1928 zagranicy z tytułu tan- 
tem autorskich i kompozytorskich sumę 59.000 zło- 
tych. 

- Główny Urząd Statystyczny w wydanym niedaw- 
no bilansie płatniczym za rok 1928 szacuje wydatki 
z tego tytułu ógółem na sumę 2,miljonów złotych. 

mana ana 


KRONIKA LITERACKA. 


NOWA HISTORYCZNA POWIEŚĆ HEBRAJSKA 
W najbliższych dniach ukaże się nowa history- 
czna powieść hebrajska N Miielewau pi. „Dolina 
aziesięciu palm“ Powieść tę, jedną z nielicznych 
w literaturze hebrajskiej powieści listorycznych, 
wydaje wydawnictwo „Ewert w Warszawie. 
„HMADIMA% OFICJALNIE  ZAREJESCTROWA- 
NA W PALESTYNIE. W Oficial Gazele“ rzą- 
du palestyńskiego ogloszona zostala urzędowa re- 
jostwacja „Habimyć w Palesivnie jako teatru spół 
dtzselczego. zależenczo w Moskwie w r. IMZ 
PREMJERA ZYDOWSKIEJ SZIUKI TEA- 
KRALNEJ W ŁIYGRNO. W Liverno żydowskie 
kola dramalyezne w heh dninh wy: lupiło ze 
szłuką WGatrułną Ilczer Ben- Dawida: „lo Tho 
Chiamato’ (Ju me wzywalem: Akeją sztuki są 
dzieje żydów w Hiszpanji przed wygnan:'em w r. 
112. Sziuka zostala przychylnie przyjęli przez 
n.cjscowaą prasę i grana jesl z dużem powodze- 
I em. 
WRESZCH: T. ZW. SEJMOWE WYDANIE DZIEŁ 
MICKIEWICZA? Juk wiadomo, wielkie pomnikowe. 


| 
| 


t. zw, sejmowe wydanie dzięt Niekie Giza odkłada 
się z roku na rok.' Ostatecznie miałę się zaczać uka- 


zywać w littyjn 1929 r. Ale i tego terminu nie do. 
trzymana. Obecne mówi się s rychlem rozpaczęgu 
wydawnictwa. Na pierwszy ogień poszcdłby 5-ty 


tom pism Mickiewicza, eheimtiący mowy poety. 
Tom ten wydaiby znakomity badacz pism Mickiewi 
cza, Artnr Górski. autor „Monsałwatu*. 

„VARAOŃ* BOLESŁAWA PRUSA INTERE- 
SUJE WLOSKICH FACHOWCÓW: FILMOWYCH 
Jedno z wielkich włoskich fowarzystw kińeimaio- 
sraifeznych zamyśla © zrealizowaniu powieści 
Bolesława Prusa „Faraon“ Zdjęcia miałyby być 
dokonane w jednej z kolonij atrykańsikch Malji. 
Do współpracy ma być powołany jeden z litera 
tów polskich, szeroko zmanych na tutejszym grun 
cie. 

REMARQUE NA FILMIE Jedna z większych 
wytwórni amerykańskich przystępuje dv realiza- 
cji filmu według głośnej książki Remarque'a „Na 
zochodzie bez zmian*. Scenarjusz został już wy- 
kończony. W najbliższym czasie rozpoczęte Zo- 
stanie nakręcanie filmu. 

ODCZYT HERRIOTA 0 BEETHGQVENIE W 
BERNIE. B. premjer francuski wygłosił w tych 
dniach w Bernie Szwajcarskiem, 
Teatrze Miejskim odczyt o Beethovenie. Odczyt 
ten powtórzy Herriot także i w innych miastach 
szwajcarskich. 

ZYGFRYD WAGNER W GDAŃSKU. W dniu 2 
lutego br. odbędzie się w gdańskim teatrze miej- 
skim przedstawienie opery- bajki Zygfryda Wa- 
gnera, syna Ryszarda Wagnera. Zygfryd Wagner 
dyrygować będzie osobiście tą operą na wspom- 
nianem przedstawieniu. 

ROZMOWY Z OTOKAREM BRZEZINA. W jed- 
nym z praskich nakładów (Manes'a) zapowiedziane 
jest wydawmictwo 400 stron obejmującej książki p. t. 
„Hovory s O. Brezinou“. Są to rozmowy najznako- 


mitszego koryfeusza młodej poezji czeskiej w ostat- 
nich latach życia, poety zmarłego w ubiegłym roku. 
Rozmowy te spisała p. G. Pickova-Saudkova, 


NADESŁANE. 


Za rubryke te redakcja nia odpowiada. 
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1038 ADWOKAT 
Dr. LUDWIK FREUNDLICH 


otworzył kancelarję w Krakowie 


przy ul. Starowiślnej L. 33 
Dr. HELENA FISCHUWNA 


Lekarka kliniki ginekologicznej U. J. 
ordynuje w chorokach kobiecych i położnictwie 


UL. SMOLENSK L. 25a 97x 
od 4—5 popoł. Telefon 4929. Diatermja. 
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Dr. Ignacy Schenker 
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Kraków, Gerirudy 16. — Tei. 2527 
powrócil. 72x 


Dr. Aibert Brandeis 


sekundarjusz szpitala św. Łazarza 
ord. w chorobach wewnętrznych 


Kraków, Starowiślna L. 52 


Lampa kwarcowa. — Analizy lekarskie. 
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PUDER, MYDŁO i KREM 
|BEBE SZOFMANA 


Program stacyj radjofonicznych 


Niedziela, 12 stycznia 


Kraków (3118) 1158 Sygnał czasu, hejnał. 1216 
Koncert Nilh warsz. /Beethoven). 14 Aad. rolę. 
| 1420. 1F50 i 1520 Muz 16 Koncert z Katowie 


(Lincke, Gruner). 1715 „Złe spojrzenie i rzucanie 
woków w świetle nauki i w wierzeniach Wu” 
— prof. E. Wyrobek. 1740—19 Koncert pol. P. 
z Warszawy, 19 Rozmait, komun. spor. iris 
„Współczesna poezja wloska“ — Jalu Kurek (z re 
cyt.), 1958 Sygnał czasu 20 Wieczór włosko beb 
gijski z okazji zaślubin księcia Piemontu i księ- 
żniezki belgijskiej (hymny narod., mowy, komcert, 
rccyt z L. Prandelło). 22 Słuchowisko z War- 
szewy („Szeherezada*). 22/30 Feljet, PAT. 23 Maz 
tan. 24 Hejnał. 
Warszawa (1411.7) 1210, 1240. 20 i 23 Muz 
Katowcie (408.7) 11'58 Sygnał czasu. 1210—14 
Koncert (p. Kraków) 15 „Nowiny“. 15:40 Odczyt 
relig. 16 Koncert (p. Kraków). 1715 Szachy 1740 
—19 Koncert (p. Kraków) 19 Rozmait, 1920 Muz. 
1930 „Bery i Bojki“ 20 „Wieczór włosko- bel- 
giźski“ (p. Kraków) Feljet, PAT 23 Muz. tan. 
Wiedeń (516.3) 16'30, 18'20 Muz 2015 Operetka. 
Budapeszt 550) 1210. 16, 1715 i 2050 Muz. 
Zeesen (1635) 11/15, 12, 14, 1930, 21 Muz, p 
EPEE IE © OWCE OIRNOOOONĄ 


TO I OWO. f 
Pamiatki po Lincolnie 


W Nowym Jorku sprzedano w tych dniach z 
przetargu publicznego stare krzesło orzechowe, 
na którem siedział d. 14 kwietnia 1865 r. w loży 
teatru Forda, w Waszyngtonie, prezydent Abta 
ham Lincoln w chwili, gdy trafiła go kula. ww. 
strzelona z pistoletu przez aktora Johna Wiłke- 
sa Bootha. 

Za krzesło to, na którego obiciu adamaszkoe- 
wem znać jeszcze ślady krwi wielkiego prezy* 


| 
| 
| 


Za list natomiast w sprawie zniesienia niewot” 
nictwa, który Lincoln napisał dnia 30 grudnia 
1864 r. do jednego z redaktorów waszyngtoń- 
skich, pewien amator autografów w'elkich ludzi 
zapłacił 195.000 franków. 


Rmecykaństie zzstosowanie 
filmu dżwiekowego 


Na prawdziwe amerykański pomysł raprowa- 
ćził obywateli krainy „nieograniczonych możli- 
wości'' film dźwiękowy. 

W ich mózgach wciąż dążących do praktycznego 
wyzyskania wszelkich nowości, powstało pytą- 
nie: Dlaczego pisać testament, który może. być 
zek westjonowany po zgonie testatora przez jego 
rodzinę, skoro film dźwiękowy umożliwia przeka- 
zanie testamentu ustnie, przyczem ukazuje rodzi- 
nie zmarłego jego osobę żywą w chwili wygła- 
szania swej wol, ostatniej? 

Rozumowanie to tak trafilo do przekonania en- 
tuzjasiom nowego wynalazku, że wielu z nich po- 
siada już iilmy dźwiękowe swych testamentów, 
zamknięte w skrytkach bankowych na użytek po- 
tomnych. 

Czy jednak potonmi nie zakwestjonują owych 
testamentów właśnie jako dowodu niepoczytalno- 
ści tych, którzy je w ten dziwaczny sposób spu- 
rządzili” 


Najstarsze muzeum na świecie 


Najstarszem muzeum na Świecie poszczycić się 
może miasto Nara, dawna stolica Japonji, Wedle 
zachowanych dokumentów założone - zostało mu- 
zewm to w roku 750, a więc 1280 lat temu. W sa- 
kach muzealuych zgromadzone są glównie naj- 
starsze zabytki szluki japońskiej, które zebrawe 
zostaly jednak przed rokiem 750. Od tej pory nie 
powiększono już bowiem zupełnie zbiorów mu- 
zealnych. Charakterystycznem jest. iż najstarsze 
to muzeum otwierane jest tylko raz do roku, a to 
w święto „zakwitania wiśni“ — i wówczas też 
jest ono przez jeden dzień dostępne dla zwiedza- 
nią publiczności. Otwarcia muzeum towarz 
oczywiście charakterystyczne uroczystości, do 
których m, in. należy również tradycyjna kontro- 
la zabytków muzealnych przez PP komisję 
iządową 
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Wiadomości z kraju 


O e c . se 
Zycie żydowskie na prowincji 
W KRZESZOWICACH odbyla się doroczna uro 

ść chanukowa, klóra przyniosła poważny 
dochód na ŻFN Po zaświeceniu świeczek i odśpie 
waniu pieśni przez chór „Akiby“ otworzył uro- 
czystość tow. dr. Mayer, poóczem piękną mowę 
uroczystą wygłosił tow. dr. Terło z Krakowa. 
Programu dopełniła sztuczsa „Błękitny książę”, 
odegrana przez młode dziewczynki pod staranna 
reżyserją przewodniczącej WIZA p. inż. Lustigo- 

oraz śpiewy, deklamacje i monolog. 

LJ LJ . 

W SĘDZISZOWIE urządziła miejscowa komi- 
sja ŻFN. uroczysty wieczór chanukowy przy 
współudziale wszystkich organizacyj młodzieży, 
a to Agudat Hanoar, Haszomer Hacair i Brith 
rumpeldor. Podniosłą uroczystą mowę wygłosił 
P. mgr. Reich z Rzeszowa. Programu dopełniły 
mtystyczne żywe obrazy przygotowane przez tow 
Pepę Faust. : 

Ostatnia notatka we wczorajszej rubryce życia 
żydowskiego na prowincji odnosiła się do Dzie- 
dzie, a nie do Dobczyc, jak przez pomyłkę wydru- 
kowamo. 


Dr. Leib Landau opuścił Prze- 


myśl, przenosząc się do Lwowa 


; Nasz korespondent przemyski (T) pisze nam: 

W tych dniach opuścił nasze miasto Dr. Leib Lan 
dau, by na stale osiedlić się we Lwowie. ą 

Dziecko Przemyśla, złączone z nim  tysięcznemi 
węzłami, rozstaje się ze swem rodzinnem miastem, 
po dhngiej rozterce wewnętrznej, gdyż nie tak la- 
twą była decyzja opuszczenia rodzinnego grodu. 
Myśl przeniesienia do Lwowa nurtowała Dra Lan- 
daua jeszcze przedtem, a w czasie procesu Steigera, 
przyoblekła się w realme kształty. Wówczas  „nie- 
wierny” syn Przemyśla, był już „spakowany“ i je- 
szcze wtedv opuścić miał nasz gród, Jednakże ca 
ły szereg ckoliczności, a w szczególności, fakt, iż 
Dr. Leib I andau piastował naówczas godność pre 
zesa kahału, zniewoliły go, iż „manatki rozpakował* 
i został. Ale nie na długo. Raz powzięty plan, jakkoł 
więk chwiiowo zarzucony, uporczywie wracał, tem 
bardziej, że Dr. Landau powoli stawał się tylko go 
ściem Przemyśla. Liczne procesy zamiejscowe od- 
rywały go od miasta rodzinnego. 

Za ciasne satło się Drowi Landauowi w Przemy- 
ślu. Ostatnim boźdźcem przeniesienia się do Lwo- 
wa, stała sie nowa procedura kamna. dająca szerokie 
pole do działania obrońcy w siedzibie Sądu apela- 
cyjnego. 

Ustępującego wiceprezesa Izby Adwokatów żegna 
li onegdaj na Walnem Zgromadzeniu koledzy zawo 
dowi, a nadto urządziłi mu bankiet pożegnalny. 

Również Towarzystwo Przyjaciół Szpitala Żydo- 
wskiego żegnało serdecznie Dra Landana, który przy 
renowacii i odbudowie Szpitała Żydowskiego poło- 
żył wielkie zasługi. 

Wyjazd Dra Landaua wywołał w kołach tutejszej 
palestry a także i w szerokich sferach tutejszego 
społeczeństwa prawdziwy żal. 


Gdynia portem przywozowym 


Znaczenie Gdyni, jako portu przywozowego 
wzrasta z miesiąca na miesiąc. Jeszcze do nieda- 
vma nadchodziły do Gdyni statki prawie wyłącz- 
nie puste, podczas gdy obecnie w coraz większych 
ilościach napływają ładunki rudy żelazmej i inne. 
W końcu roku ubiegłego przybył do Gdyni poraz 
pierwszy transport kawy w ilości 308 tonn, bez- 
pośrednio z Brazylji, 

Gdynia zajmuje obecnie, jeśli chodzi o przeła- 
dunek towaru, piąte miejsce wśród portów na 
Baltyku. Niedawno założona w Gdyni stocznia o- 
trzymuje coraz więczj zleceń, co świadczy rów- 


nież e dobrym rozwoju portu. Między innemi sto- 
czuia buduje obecnie łodzie motorowe według 
własnych płanów. Pierwsza łódź motorowa, wy- 
budowana przez stocznię gdyńską, była typu śliz- 
gowca (dla żeglugi na rzekach) o wymiarach 7,50 
m. długości, 2 m. szerokości i 0,40 zanurzenia. 
Stocznia zamierza opalentować ten typ łodzi. 
nm 

AWANSE OFICERÓW NASTĄPIĄ W MARCU. 

Jak się dowiadujemy, oczekiwany w kołach o- 
ficerów Dziennik Personalny M. S. Wojsk, z awan 
sami oficerskimi ukaże się dopiero w dniu 19-go 
marca, tj. w dniu imienin Marszałka Fiłsudskie- 
go. Dzennik ten zawerać będzie awanse oficerów 
tylko do majora włącznie, tj. na poruczników, 
kapitanów i majorów. Przed 19-yin marca uka- 
że się jeszcze kilka Dzienników Personalnych M. 
S. Wojsk. (PAP). 

OSTATECZNY WYNIK WYBORÓW DO SEJMI- 
KÓW POWIATOWYCH NA POMORZU 
Według ostatecznych obliczeń do sejmików po- 
wiatowych na Pomorzu, wybranych zostało ogó- 
łem 512 członków z czego poszczegółne stronnie- 
twa otrzymały: Bezp. Błok — 140, NPR prawica 
— 13, endecja — 87, Bezpartyjni (popierający 
łinję gosp. rządową) — 60, Piast 49, Ch. D. — 2 
Stam średni — 2 PPS — 9, Wyzwolenie — 19. 
RBGJONALNA WYSTAWA W TARNOPOLU. 
Zinicjatywy wojewody tarnopolskiego powstał 
projekt zorganizowania w Tarnopołu regjonalnej 
wystawy województwa tarnopolskiego. Wystawa 
ma na celu przedstawienie całokształtu życia go- 
spodarczego w województwie, Termin otwarcia 
wystawy przewidywany jest na drugą połowę 

sierpnia br. 
PODRÓŻ P. OSSENDOWSKIEGO DO AMERYKI 
POŁUDNIOWEJ 

Znany podróżnik i literat p. Ferdynand Ossen- 
dowski z końcem br. podejmie nowa podróż, P. 
Ossendowski udaje się tym razem do Ameryki 
południowej, gdzie zwiedzi szereg krajów, a prze 
dewszystkiem Wenezuelę. 

W WALCE Z CHOROBAMI WENERYCZNEMI 

Do zwalczania chorób wenerycznych 11 bm. sta 
rostwo grodzkie we Lwowie otworzy przychodnię 
mieszczącą się w gmachu starostwa Celem przy- 
chodni będzie udostępnienie najbiedniejszej ludno 
ści bezpłatnej pomocy lekarskiej. 

KTO TU BYŁ ZWIERZĘCIEM?.. 

Z Król. Huty donoszą: Dowód niebywałej fan- 
tszji złożył niejaki Głowacz Franciszek, który w 
transie pijackim postanowił konno wjechać do 
swego mieszkania, znajdującego się na 3 piętrze 
w domu przy ul. Bogdana 12 w w Królewskiej 
Hucie. Policja częściowo udaremaiła ten Zamiar, 
areszlując Głowacza, który zdołał jednak dojechać 
na 1 piętro, Straszliwie zmaltretowanym koniem 
zajęli się mieszkańcy domu. 

LEPSZA RODZINA 

Z Tomasza Mazowieckiego donoszą: Michał i 
Józef Wojewodowie, ojciec i syn, zamordowali 
zięcia i szwagra swego, niejakiego Kineckiego, w 


osobliwych warunkach. Mordercy spili Kineckie- ; 


go, poczęm pozostawili go pod płotem i podczas 
gdy syn go trzymał, ojciec strzelał do zięcia. Obu 
sprawców mordu aresztowano. 
SENSACYJNY PROCES w POZNANIU 

W sądzie okręgowym w Poznaniu rozpoczął się 
onegdaj sensacyjny proces przeciwko b. adwoka- 
towi dr. Bieleckiemu, pozostającemu pod zarzu- 
tem, że w roku 192/28 puścił w obieg większą 
ilość weksli bez pokryciu. Sensacyjny ten proces 
budzi w Poznaniu wielkie zainteresowanie, zwła- 
szcza w kwułach palestry. Wezwano dotąd prze- 
szło 70 świadków. 
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Hans Heinz Ewers podejrzany 
© — morderstwo w Diisseldorfie 


Popularny pisarz niemiecki Hans Heinz Ewers, 
który w swoim czasie bawił również w Krako- 
wie na swojem turnee odczylowem, stał onegdaj 
pod bardzo ciężkiem podejrzeniem: Oto pewien a- 
nonimowy informator rzucił nań podejrzenie, że 
nie kto inny, ale on-to właśnie jest potworem 
Z Düsseldorfu. Ewers jest rodem właśnie z Dis- 
seldorfu, gdzie ież bawił w czasie dokonania o- 
hydnych mordów seksualnych. Ponadto anonimo- 
SY „informator“ dopatruje się właśnie w pismaca 

Wersd, w których opisanych jest kiika mordów 
ta dzieciach i kobietach, — analogji do zwyro- 

mordów dnssaldoriskich Oczywiście, że 


policja w Disseldorfie musiała z obowiązku za- 
jąć się i tą denuncjacja, a więc zaałarmować rów 
nież i policję berlińską. Tak się też stało, że pe- 
wnego dniu otrzymał Ewers wezwanie do prezy- 
ćjum policji w Berlinie, gdzie przesłuchano go 
w sprawie rz'conego nań podejrzenia. W czasie 
przesłuchania okazało się jednak, że pisarz E- 
wers nie ma oczywiście nic wspólnego ze zwyro- 
dniałym mordercą w Disseldorfie, tc też wypu- 
szczono go na wolność. 
—— 

TURNIEJ SZACHOWY W SAN REMO. W dniu 
15 bm. rozpoczyna się w Sam Remo międzynarodo 
wy tumiej szachowy, jeden z największych w latach 
ostatnich, W turnieju udział wezma najwybitniej:: 
mistrze szachów z wyjątkiem Laskera i Capabianki. 
Turniej przewidziany jest na przeca trzech tygcdni. 
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Zjednoczenie palestyńskich 
organizacyj robotniczych 


Tel Awiw. (ŻAT) Jak już donieśliśmy tele- 
graficznie, odbyła się tu konierencja połączenia 
organizacyj robotniczych „Achdut Haawodah“ 
i „Hapoel Hacair“. Przed wspólna konferencją 
odbyły się konierencje wstępne obu organiza- 
cyj. 

Konierencję „Hapoel Hacair“ zagaił przywód 
ca tej organizacji członek egzekutywy sjoni- 
stycznej p. Józef Szprincak, który w swem prze 
mówieniu inauguracyjnem oświadczył m in.; 

Wydarzenia w Hebronie i Hulda w czasie tra 
gicznych wypadków sierpniowych przypieczęe 
towały konieczność zjednoczenia organizacyj 
robotniczych w Palestynie, zacierając wszyst- 
kie rozbieżności, jakie kiedykolwiek między nie 
mi istniały. Zjednoczenie to zaznacza początek 
rozwoju, nie ząś jego zamkmięcie. 

Za zjednoczeniem padło 75 proc. głosów „Ha 
poel Hacair“, 10 proc. przeciwtko, zaś. reszta 
wstrzymujących się. 

Otwierając konferencję wstępną „Achduth 
Haawodah*, przywódca tej organizacji p. Bem 
Gurion scharakteryzował rolę, odegraną w ży- 
ciu robotniczem Palestyny przez „Hapoel Haca 
ir“. Zespalamy się, oświadczył p. Ben-Gurjon, 
z organizacjąą. która w ciągu ćwierówiecza lo 
jalnie stała na straży interesów robotniczych. 
„Fapoe! Hacair“ w okresie swego istnienia 
walczył o prace żydowska i o kulturę robotmi- 
czą. Organizacja ta założyła pierwszy dzieanik 
robotniczy w Palestynie i stworzyła pierwszą 
kwucę robońniczą, mimo, że w działalności 
swej mie posługiwała się terminologiją wałki 
klasowej. ; 

=r i 

FINANSE PETACH TIKWY. Rada kolonijos 

Petach Tikwy uchwaliła prowizorja budżetowe 
na r. 1930 w wysokości 15.000 f. szterl Arabeske 
rada miejska Jaffy, licząca jak wiadomo, 4%ro- 
trie więcej mieszkańców niż w Petach Tikiwałi 
preliminowała, jak już domieśliśmy, załedwie %0 
tys. f. szterl. 
TRZECIA KONFERENCJA ŚWIATOWA ZWIĄ 
ZKU ŻYDÓW LIBERALNYCH. Prezydjum świa- 
towego związku żydostwa liberalnego postanowie 
ło zwołać do Londynu w lipcu 1930 trzeci świe 
towy zjazd związku. Pierwszy zjazd odbył się w 
1926 r. (w Londynie), drugi — w 1928 r. (w Ber- 
linie). Z końcem b. miesiąca w Berlinie odbędzie 
się posiedzenie prezydjum i głównęgo zarządu 
światowego związku żydosiwa liberalnego. 

ZAMKNIĘCIE ZJAZDU STUDENTÓW-ŻYDÓW 
WE FRANCJI. W Paryżu zamknięty został 3-i 
zjazd studentów- Zydów we Francji Zjazd po- 
wziął szereg uchwał organizacyjnych i m. in. re- 
zolucje pnoiestacyjne przeciwko kuwawym wy- 
padkom palestyńskim oraz przeciwko prześlwdo- 
waniom sjonistów w Rosji sowieckiej, Zjazd do- 


+ konal wyborów nowej egzekutywy w składzie 5 
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REPERTUAR KINOTEATRÓW: 
BAGATELA: „Przebudzenie“ (Vilma Banky). 

CORSO: „Zemsta Hassana“ (Tom Mix) 
NOWOŚCI: „Trzy namięlaości'. 
SZTUKA: Czterech diabłów (film dźwiękowy). 
WANDA: „Kwiat Wschodu“. 
UCJIECHA: „Spiewający błazen“ (film dźwięk 
WARSZAWA: „Cesarskie klejnoty". 

R O DŻ 


przyczem rozegranych będzie 15 parytj. Do stołu za 
siędzie 16 szachistów, m, in. tej miary, co Rubinstein 
Aljechin, Nienizowicz, Bogoliuwow i Tartakower. 

ZAKAZ WWOZU PAPUG W NIEMCZECH. Niem 
cy postanowiły zabronić wwozu papug, a to w 
związku z ostatnią epidemiją papuzią. Jak bowiem 
wiadomo udzie często ulegają chorobom  płucnym 
na skutek zarażenia ze strony papug. 

MUZEUM KOBIETY W BERLINIE, W Berlinie 
powstało nowe muzeum. Muzeum kobiety. Kobiety 
w historji, w pracy zawodowej, w życiu rodzinuem, 
macierzyńskiem. w ruchu emancypacyjnym, w 2a- 
kresie zdrowia i schorzeń, Zwiedzając muzeum, ma 
widz przed sobą ewolucię dziejów kobiety od cza 
sów przedhistorycznych aż po dzień dzisiejszy. 
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„NOWY DZIENNIK”. poniedziałek 13. I. 1930 


Nr. 12 


Dział szachowy „Nowego Dziennika" 


pod redakcją Henryka Klinga 


ZADANIE NR. 6 
Ułożył O. Votruba, Pisek. H, nagroda. 
Siale: Kgż, Da7, Wb6 i £2, Ld3 i gł, Sdl i e4 ip: 
b3, ba, e2 (11 iig). 
| Kzaroe: Kdk, DbS, W&S, Lbz b2, Sg8 i g6 i p: cj, 
d5, 17, z2, b6, b4 (33 fg). 
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8. Ddl—24 
Łopszo cośkołwiek było 8. 0-—0. Białe mają jednak 
zamiar, po nasrępującej wymiawie zroszować po du- 
żej stronie, a wastępnie sa skrzydle krół. przejść do 
waka. 


- Se4Xd2 

9, cIa Lg4 Xi3 

M. gxi e7—e6 

IM. 0—0—0 c! 

R. Ld3—bl Łi8—e7 
seses cese 


P. T. PUBLICZNOSC 


zawiadamiam, iż moje od lat wypróbowane 


ee eo 
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SĘ „GLACIAL PASTYLKI" $è 
$2 prawnie chronione i dyplomowane, działające se 
bardzo skatecznie przy kasziu, zakatarzeniach 
i chrypce, obecnie po przeprowadzonej analizie 
zostały uznane jako środek leczniczy przez 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych. Pastylki 
Glacial rozpuszczają flegmę i usuwają niemiłe 
zapachy ust. 
W interesie P. T, Pubiczności leży, by się wy- 
strzegała ruałowastościowych naśladownictw. 
38 688se Ządajcie wszędzie es 
66 
H „PASTYLKI GLACIAL 33 
a 


jedyny wytwórca: 
JAKOB PASTERNAK, BIELSKO 


sses: 33852 
L. 3319/1929 
B. b. 


Obwieszczenie. 


Magistrat stoł. król. iniasta Krakowa rozpi- 
suje publiczną licytację na dostawę uzbrojeń 
żelaznych dla kanalizacji miejskiej. 

Wadium wynosi 5% ceny oferowanej. 

Oferty pisemme, należycie ostemplowane, w 
opieczętowanych kopertach, należy składać do 
dnia 24 stycznia 1930 r.. do godziny 12-tej w po- 
łudnie, w Budownictwie miejskiem Oddz. B., 
IM. piętro, drzwi Nr. 12, gdzie można przejrzeć 
plany i wagi tudzież otrzymać warunki ogólne 
i szczegółowe dostawy, oraz formalne koszto- 
rysy za opłatą 3 Zł. 

Oferty wniesione po terminie lub nie sporza- 
dzone według warunków dostawy, nie będą u- 
względnione, 

Kraków. dnia 23 grudnia 1929 r. 101x 


Magistrat Stol. Król. m. Krakowa. 


13. e3—et 0—0 
14. Wdl—g? : Wa8—Db8 
Jak się teraz okazuie, doszły Czarne wcześniej do 


ataku, który zresztą jest daleko niebezpieczniejszy. 
15. Da4—di b7-—b5 
16. b2—hb4 b5—b4 
14. Ddl—ez b4Xc3 
18, Ld2Xc3 Le7—d6 
19. e4X45 e6Xi5 
20. De2—e6-- Kg8—h8 | 
21. Lb Xi5 Ld6 Xi4 -H 
22. Kcl—bi Wi8—16 
23. Deó—d7 Dd8—18 
24. Li5—c6 Lid—e3 ! 
25. Wgl—di 
Na 25. DX(c6 nastąpi LXgl i Wibó, na 25. Wig4 na- 
tomiast, W:Xf3 z giuźbą Wfl- i mał w 2 posunię- 
ciach. 
Di8—a3 | 
26. Kbl-—21 Sc6—0b4 ! 


Nemila niespodzianka! Grozi mat na a2. Damy je- 
dnak Białe wziąść nie mogą, wobec Sc2 mat tak, że 
Sb4 nasi być zabity. 


27. Lc3Xb4 Da3Xb4 

28. Whi—hz Le3 d4 

z9. Wdl—d2 Ld4Xb2 + 
Poddały stę. 


Na 30. WIXbz, nastąpi Del-- i mat w następuym 
ciągu, a na Kbi matuje L najpóźnie! w 3 ciągu 


ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 5 
1. Lc2—45. 


KRONIKA SZACHOWA. 


Z ŻYCIA SZACHOWEGO W KRAKOWIE. Stara- 
nia A. K. M. S. Zorza, celem utworzenia drużynowe- 
go turmieju o mistrzostwo Krakowa uwieńczone Zo- 
stały pomyślnym rezultatem, bo oto stawiło się do 
rozgrywek 8 dmżyn, w iem sekcja szachowa Ż K, 
S. Makkabi, faworyt tumniejn. Dnia 5 b. m. o godz. 
9'30 odbyło się uroczyste oiwarcie turnieju, nastę- 
pnie prezes Zorzy w krótkich a dosadnych słowach 
pieknie scharakteryzował znaczenie tej szlachetnej 
gry, zachęcił uczestników do dalszej pracy na tej ni. 
wie, poczem uderzowo w dzwon i gracze zasiedli, 
każdy przy wyznaczonym stoliku. A imponujący to 
był widok: obszarma sala, 4 duże stoły, gęsto przez 
graiących obsadzone, cisza, jakby makiem posiał. 
Finał odbył się w lokalu R. K. S. Lezja, z którą Mak- 
kabi dość ciężką przeprawę miała. Wynik ostatecz- 
|--A O yn — „ga | O a 


LEKCJI angielskiego u- 
dziela dyplomowana na- 
uczycielka M. Prokeszo- 
wa, Ujejskiego 8 (Róg 
Syrokormili), Przyjmie ró 
wmież lekcję zamienną 
na konwersację hebraj. 
ską. 42g 


zie 2 4g ZY A wa 


„Marka światowej sławy“ 
znana od lat 40 == 


SA Nauka i wychowanie l 


STENOGRAFJI polskiej, 


miemieckiej, szybko, naj- 
doskonalej — najnowszą 
metodą wyucza: Zoģja 
Schóngutówna, Podbrze- 


3 è .*”_ 
Dla zdrowia dzieci 
przez- powagi lekarskie 3 


HAYA PUDER, 


nai 
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Obówny skład say iia mr: eem 


Lwow 


© HAY, apetar. 


NAJNOWSZE 
MATERJAŁY NA 


poleca fabryka firanek 
M. WELTZ, KRAKGW, UL. CRODZKA L. 71 
obok Wawelu końcowy sklep. — Telefon N.r 1858. 


ny brzmiał: 4—2 dla Makkabi. Młodociana sekcja 
przysporzyła zatem Makkabi jeszcze jeden, srebrny. 
okazały puthar niundowany przez organizatorów tur 
niem. Poszczególne wyniki Makkabi były następują- 
ce: M. -= Zorza = 6:0, M, — Siła = 60, M — 
Gwiazda =- 5:1. Zwycięzców reprezentowali nast. 
gracze: Abruham Friedmann 1, Kling, Rubinstein, 
Scheuer i Wcissberg (rez. Friedunann l.). . Nailepyze 
wyniki osiągnęli: I-szy, 3-ci i Sty, nie przegrywając 
żadnei partii. Orgamzacya turnieju bez zarzutu. Jaka 
kolwiek impreza szachowa, jest w Krakowi» nieby- 
wałem zdarzeniem. (Kłuby szachowe: im. Dominika 
i Społeczny, pogrążone są jeszcze w głębokim ietar- 
gu), dlatego też organizatorowi i kierownikowi tuie 
nieju, p. Chudobie, należy się pełne uznanie, Brawo 
A. K. M, $. Zorza! 

W najbliższym czasie rozegra sekcja szachowa 
Ż. K. S. Makkabi mecz z mistrzowskim Klubem Spo 
łecznyin. Bądźmy jak najlepszych nadzieji, że Mak- 
kabi, zdobywając puhar w rozgrywkach ze słabsze- 
mi dmiżynami, postara się i z tych zawodów wyjść 
zwycięsko, wykazując bezwzględną swą wyższość! 


R. S. F. S. R. Obok wszechrosyjskkiego turmeki w 
Odessie (zwycięzca Werliński) odbył się w Lemin- 
gradzie wielki turniej Zwyciężyli wspólnie Grigo- 
riew i Romanowski po 7 i pół pkt., Ragosin 6 1 pół, 
Czach (Berlin) 6, Lebiedew 5 i pół. Pozostali gracze 
Środkowej Europy wyszli z turnieju nienagrodzen:. 

MECZ KORESPONDENCYJNY. 

1. „Ararat“ — 2... d7—d6, 2. Aschkenasy — Zee 67 
—e6, 3. Auerbach — 2. Sg1—f3, 4, Entenberg — 2. 
Sg1—-f3, 5. Grubner, 6. „Habima“ — 2... e7—€6, 7. 
„Hatikwah“ — 2... c7—c5, 8. Hoffmann — 2, Sgl— 
13, 9. Jees — 2... Sb8—<c6, 10. Kirschbaum, 11. Mo- 
nasch — 2... €7—e6, 12. „Neron“ — 2... d7—d5, 13. 
„Paneuropa“ — 2... d7—d6, 14. Perlherger, 15. Schip 
per — 2... dr—d5, 16. „Schachista'* — 2.. d7=d5, 
17. Brand Jakób — 1, d2—d4, 18, Braud I. — 1. e2 
—e4, 19. (Gawlik — 1. e2—e4, 20. Bazes — 1, c2—e4. 


ODPOWIEDZI REDAKCJI. 

PAN S. P., ZAKLICZYN: Rozwiązaniowy konkurs 
zadań rozpoczniemy prawdopodobnie w czasie Wiel 
kanocnych Świąt. 

PAN D. E„ PRZEMYŚL: Razi zbyt wielka ilość fi 
gur i nieckonomiczny rozkład tychże. Idea niezła. —- 
Do dmuku się nie nadaje. Nie zrażać się, więcej nad 
sobą popracować, 

EA 
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Niewidoczne okuiary H 


W „Münchene: Medizinische Wochenschrift“ 
pisze prof. Dr. Heine, dyrektor kliniki okulisty- 
cznej w Kilonji, > doświadczeniach z zakłada 
niem niewidocznych okularów, noszonych pad 
Źrenicami. Są to odpowiednio szlifowane szkła 
mogące wyrównać różnicę u dalekowidzów aż 
do 15 dioptryj, a u krótkowidzów do 20 dioptryj 
Prof. Dr. Heine stwierdza, że poczynił niezwy- 
kle dodatnie doświadczenia z nowemi szkłami, 
zwłaszczą 1. pań i dziewcząt. Nowe te szkła, zna 
ne zresztą nie od dziś, nie mogą jednak Zastą- 
p'ć okularów, bo wielu ludzi z powodu ucisku 
szkieł nie może ich nosić dłużej nad kilka go- 


dzin; przytem doznają silnych bołów glowy i. 


muszą powrócić do zwykłych okularów, 
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Nr. 12 

F Styczeń 
Wechót Zachód 
ułońca 12 słońca 
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Dziś inauguracja Zydowskiego 


Uniwersytetu Ludowego 


Uroczysta inauguracja Żydowskiego Umiwersy- 
tta Ludowego przy Związku Iaszachar Przed- 
świt odbędzie się dziś w niedzielę o godz. 7-oj 
w sali Żyd. Donu Akad. (Przemyska 3). Otwar- 
cią dokona p. dr. Chaim Ililfstein, przemówienie 
waugiracyjne n. t. acjonalizm* i „internacjo- 
nałizan' ronal, SZA p. dr. Berkerihamm=r 


Uroczyste otwarcie III Krajowej 
Konferencji Org. Mizrachi 


Dzisiaj zastąpi w kinoteatrze „Warszawa“, 
Stradom 15 uroczyste otwarcie Zjazdu org. 
„Mizrachi“, o godz. 10.0 przedpołudniem. Dru- 
gie i trzecie posiedzenie Zjazdu odbędzie się 
w sałi Kahału przy ul. Krakowskiej 4i. 

Na pierwszem uroczystem posiedzeniu wygło 
szą przemówienia poseł H. Farbstein. prezes 
zarządu gminy żydowskiej w Warszawie i La 
zarus Barth, członek Egzekutywy Swiatowej 
Organizacji Siońskiej. 

Delegaci otrzymają legitymacje w sali „Ha- 
szachar* Stradom 15. Zaproszenia dla gości 
wydaje się przy wejsciu. 


Walne zebranie Zyd. Tow. Sztuk 
Pięknych w Krakowie 


W ubiegłą niedzielę popołudniu odbyło się w ied 
nej z sal Żydowskiego Domu Akademickiego walne , 
zebranie Żydowskiego Towarzystwa Krzewienia | 
Sztuk Pięknych w Krakowie. Po odczytaniu spra- 
wozdania z pierwszego walnego zebrania koustytu- 
jącego latcm 1929 i po przypomnienia głównych 
punktów statutu Towarzystwa o celach tegoż, doko 
nano po dyskusji wyboru nowego wydziału Towarzy 
stwa. 

W sklad nowowybranego wydziału Żyd. Towa- 
rzystwa Krzewienia Sztuk Pięknych w Krakow.e 
weszli pp. art. malarz Artur Markowicz jako prze- 
wodniczący, inż, Goldwasser jako zast. przewodni- 
czącego, ert. malarz Lewkowicz iako sekretarz, 
Abr. Nussbaum jako skarbnik, nadto-R, Mahlerowa. 
Dr. Herschdörfer, A. Seinfeld, Regenbogen i prof, 
Braun. Do komisji kontrołującej wybrano pp. red. 
Dra Kariera, Wełnera i Helzela, zastępcami człon 
ków wydziału wybrano: J. Piefierberga i J. Stie- 
glitza. 

Po kooptacji do wydziału prof, Seklena i red. Tem 
plera ukorstytuowały się poszczególne sekcje Towa 
rzystwa: sekcja propagandy, sekcja zabytkowa, u- 
czelnia (mieścić się będzie w atelier Żydowskiego 
Domu Akademickiego) i sekcja bibljoteczna. 


ZGŁOSZENIA UDZIAŁU W WYSTAWIE DO 20 BM. 


Towarzystwo przystąpiło do zorganizowania I, Wy 
stawy obrazów żydowskich malarzy Zachodniej 
Małopoiski i Sląska, wobec czego zawiadamia się, 
że zgłoszenia pp. art. malarzy chcących wziąć udział 
w wystawie obrazów przyjmuje do 20 stycznia br. 
Załoszegia nadsyłać należy na ręce p. Dra M, Stein 
berga, Żydowski Dom Akademicki, Kraków, ul. Prze 
myska. Tam też kierować należy korespondencję 
do Towarzystwa i zgłasząć adresy malarzy i miło 
śników sziuki, chcących bądźto przystąpić do Towa 
rzystwa, bądź też w inny sposób poprzeć jego dzia 
łalmość. 


Uwadze pragnących studiować 
zagranicą 


Akademickie Biuro iniormacyine przy Centr. Kom. 
Wyk. Zw. Żyd. Inst. Sam. Wyż. Ucz. Pol przypo- 
mina, iż zapisy na uczelnie zagTaniczne rozpoczęły 
Się już na nowy rok akademicxi 1930/31, przeto zale 
ca się zainteresowanym wcześniejsze załatwienie 
zapisu, by nie narazić się w późniejszym terminie na 
ewentualność odmowy przyjęcia na rok akademicki 
1990/31. W związku z powyższem biuro udziela 
wszelkich informacyj oraz załatwia wszystkie for. 
malności zapisu na uczeinie zagraniczne: francuskie, 

włoskie, szwajcarskie, holenderskie, aw 


| 
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gielskie, belgijskie, czeskie i amerykańskie "| POTE] —ERIETOWYK ACT E ER E 
nia, legalizacje, ulgi kolejowe, sprawy wojskowe, pa 
szporty, wizy itd). 

Biuro mieści się w Warszawie przy ml. PL Żeła 
znej Bramy, Nr, 6, m. 11. 

Informacje pisemne udzielane są po uprzedn.ein 
przesłaniu zL 3. na pokrycie kosztów informacyjaych. 

Jednocześnie komunikuje, iż przyjmuję zapisy do 
Międzynarcdowej Konfederacji Studentów (C. L E.). 
na podstawie której to legitymacji otrzymuje SĘ ui 
gowe i bezpłatne wizy. 


Prawa i obowiązki służby 
domowej 


Opracowany przez ministerstwo pracy projekt! 
ustawy. o sbie domowej, rozpairzony będzie 
wkróice przez Radę ministrów. Ustawa ta wyczer 
puje wszystkie zagadnienia, wynikające ŁE SIOSUN- 
ku służbowego, a więc kwestię zawarcia i rozwiąza 
nia uwnowy, temin wypowiedzenia, czas pracy 1 
odpoczynku, sprawę urlopów e:t. 

Wiedług projelstu ustawy, służba domowa ma być 
obowiązana od 12 do 14 godzin pracy na dobę, 10 
do 12 zaś przeznaczonych jest na spoczynek W dni 
świąteczne należeć się będzie służb. 5 dGodatko- 
wych godzin wołmych. Po roku prazy  przysługi- 
wać bydzie prawo do 8dniowezo uricpa, po 3 latach 
piętnastoduiowy urlop. Po 3—5 iatach pracy należeć 
się będzie zwalnianym pracownikom z kategorii 
służby domowej pólmiesięczna ou „rawa, po 10—15 la 
tach — miesięczma, po 16 latach wzwyż — trzymie 
SiĘCZNA. 

Z drygiej strony ustawa nakłada ścisłe obowiązki 
na służbę Gomową, jak przystosowanie się do trybu 
życia w dafym domu, niezawodne spełnianie zle- 
ceń, uprzejmość i niezakłócanie spokoju domowego 
etc., a tłaruszenie tych przepisów równać się będzie 
samowolnemu zerwaniu umowy, bez prawa do za- 
chowania 'erminów wypowiedzenia i odszkodowa- 
nia, 

w dużej mie sze uwzględnia projekt ochronę pra 
cowników młedocianych przed nadmierną i rujnu- 
iącą zdtowie pracą. 

—Oo— 

— DYŻURY APTEK. Dziś w niedzielę maja 
dyżur nasiępujące apteki: przez cały dzień i w no 
cy: Szęgejańska 1, Mikołajska 4, Dajwór 6, Dłu- 
ga 66, Kościuszki 4, w Podgórzu Rynek 9; do g. 
8 wiecz.: Grodzka 22, Dietla 30, pl Matejki 3, 
Rakowicka 12, Sienkiewicza 2: 

— PODZIĘKOWANIE PREZYDEN'PA RZPLI- 
TEJ ZA ŻYCZENIA NOWOROCZNE Pna Prezy- 
decant Rzeczypospoliiej przesłał na ręce p wojewo 
dy dra Kwaśniewskiego podziękowanie za ży- 
cze.ia noworoczne, złożone p. Prezydentowi przez 
ludność wojewódziwa krakowskiego. 

— ZJAZD POSTĘPOWYCH RABINÓW, W Kra 
kowie obradował przez kilsa dmi zjazd posiępo- 
wych rabinów w Polsce z udziałem około 20 ra- 
binów, m. ia. rabina prof. Schorra (Warszawa), 
oraz úra Braudego (Łódź). Przedinioiem obrad 
było m in, stworzenie związku rabinów z akade- 
miekicin wykształceniem. 

— UCZCZENIE PAMIĘCI PROF., ROSNERA. 
We środę 15 bm. odbędzie się o godz. 8-mej wie- 
czorem w sali Krakowskiego Towarzystwa Le- 

ka:skiego, ul. Radziwiłłowska 4, uroczysta aka- 
denja ku uczczemu pamięci śp prot. Aleksandra 
Rosnera. 


— ŚLIZGAWKA, urządzona na placu Groble 
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w tak zw. Parku gier i zabaw im, B. Nowodwor- * 


skiego cieszy się 7 wielkiem powodzeniem. Mło- 
dzicz wszystkich szkół krakowskich ugania swo- 
bodnie po ogromnem boisku lodowem. Tam .także 
ochywają się lekcje szkołne ćwiczeń cielesnych 
w godzinach przed- i popołudniowych. 

— REDUTA PRASY. Zapowiedź Reduty prasy, 
która odbędzie się Slaraniem Syndykału Dzien- 
nikarzy krakowskich w salach Starego Teatru, 
wywołała ogromne zainteresowanie w całen mie 
ście Na zabawę wybiera się nietylko mnóstwo 
osób z krakowa, lecz także z bliższej i dalszej 
okolicy. Tańce odbywać się będą przy dźwiękach 
majnowszych utworów muzycziiych, wśród ko- 
lorowych świateł reflektorów Liczne nagrody, 
niespodzianki i konkuwsy zapewnią powodzenie 
zabawie i pozostawia  niczalarte wspomnienie 
wśród uczestniczek i uczesiników reduły, 

— MIEJSKIE PRAWY GRUNTOWE. Onegdaj 
obradowała sekcja | (gospodarcza) Rady miasia 
pod przewodnictwem prez Rollego. a przy udzia- 
je wszystkich wieeprezydentów. Uchwalono: H- 
uje regulacyjne dla ul. Kasztelańskiej * Dz. XH, 
plany zabudowania w związku 
tów p. Poiockiego na Piaskach w dzielnicy XIX, 
p. Skrzyńskiego przy ul. Krzywda w dz, XXI. i 


z 


parcalacją grun | 


p. Rippera przy ul. Szlak i Krowodesskiej, oraz į 


oiwarcie nowej ulicy w Załrzówku. Następnie 
zatwierdzono ofertę na dostawę materjału drzew- 
nego dla oełów miejskich na rok 1930 Wkońcn 
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ucuwalono sprzedaż, względnie kupno grunlów 
w dzielnicach IV, XI i XYHI dla celów regula- 
cyjnych i lepszego ukształtowania parcel. 
BEZPLATNE POŚREDNICTWO PRACY 
DLA SŁUŻBY DOMOWEJ. Jak wiadomo, zarob- 
kowe biuro pośrednictwa pracy dla służby domo- 
wej znajduje się w siadjum likwidacji, skutkiem 
czego zarobkowe biura pośrednictwa pracy nie 
mogą obecnie przyjmować zgłoszeń o pracę dla 
służby domowej. Równocześnie organa policyjne 
zlikwidowały uliczną giełdę pracy dla służby do- 
mowej na Rynku Kleparskim i nie dojwszcza do 
zapośredniczeń służby domwej na ivmże płaca. 
Wobec tego zarówno służba domowi:, jako też 
służbodawcy powiuni zgłaszać się w Państwowym 
Urzędzie Pośrednielwa Pracy przy ul. Łubel: kiej 
1 27, który nie pobiera żadnej oplaty ol poszt- 
kującyc ch pracy. Pracodawcy placa jedynie oplę 
kancelaryjna w kwocie 30 gr. i moga uskulesznić 
ząłoszesie telefoniczne (Nr. tel (172 

— EPIDEMJA MUMPSU PRZYBIURĄ NA SI- 
LE W ciągu ub. tygodnia miejski urząd zdrowia 
w Krakowie zanotował 23 zachorowań na numps 
9 wypadków ospy wietrznej, 7 dyřterji, 6 szkarla- 
tyny, 4 odry, 3 kokluszu, 2 tyfusu brzusznego i 
1 róży. 

— ZABÓJSTWO PODCZAS SPRZECZKI. Dnia 
9 bm. w godzinach wieczo.nych przez ogród Sta- 
nisława Nowaka w Brodach, pow, Wadowice 
przechodził Stanisław Żurek (lat 55) z Brodów, 
wskutek czego doszlo między nimi do gwałtownej 
spi zeczki, W czasie kłótni Nowak uderzył Żurka 
kcikiem w lewą skroń, zadając mu wewuęirzne 
obrażenia, wskutek których Żurek zmarł dnia na- 
stępnego o godz. 10-ej, Sprawca został zatrzyma- 
ny i oddany do dyspozycji władz sądowych. 

— Z WOZU. Adlewska Elżbieta zam, w Gaju 
zgłosiła do policji, że dnia 10 bm. skradziono jej 
z wozu kufer z garderobą i książkami, wartości 
600 zł. 

— DOBRALI SIĘ DQ MANDARYNEK I POMA 
RAŃCZ. Horowitz Markus, kupiec «am. przy ul. 
Dietlowskiej 45 zgłosił do policji, że w nocy z 9 
na 10 bm. dostali się nieznani sprawcy do jego 
piwniey przy ul. Bożego Ciała 22 przy pomocy 
dobranego klucza lub wytrycha i skradli 5 skrzy- 
rek pomarańczy i 3 skrzynki mandarynek, warto- 
ści 80G zł. Dochodzenia w toku. 

Łoś Władyskaw, 


— UWAZAĆ NA DOLARY! 
rolnik z Lednicy, pow. Nowy Targ zgłosił do po- 
licji, że dnia 10 bm, około godz. 17 skradziono 
mu z tylncj kieszeni spodni na tutejszym dworu 
w czasie wsiadania do pociągu portfel z kwotą 
130 colarów amer, i paszportem na jego nazwisko 

- PRZYKRA POMYŁKA, Dankowski Jen mw- 
jor r WP z 45 pp. złożył w VI. komisarjacie poli- 
cji na dworcu kolejowym w Krakowie 2 wati- 
zy, klóre przez pomyłkę wydano ma w przeciwo- 

walni w Warszawie, zaś jego walizy tamże po- 
zostały. 

— SPRYTNY „BANKOWIEC*. Smalik Jan (et 
30) podurzędnik bankowy zam. przy ul. Mydłnie- 
kiej 87, aresztowany został pod zarzutem oszt- 
stwa przez pisanie listów do różnych osób w A- 
meryce po pieniądze za rzekome załatwianie im 
różnych spraw, związanych z przysyłaniem przez 
bank pieniędzy dia ich znajomych. 

—— S 

Za laskawy dar w kwocie zł 150, złożony przez 
WW. PP. Mag. Bagnera i Fristera na rzecz Za- 
kladu Sierót Żyd. Dietla 64, z okazji objęcia w po- 
siadamie apteki (róg Dietla 76) składam imieniem 
Wydziału serdeczne podziękowamie 


Prezes 
54g Dr. med. Rafal Landau 
NoE. 
— .JEHMUDA* Dziś w niedzielę o godz, Jej 
Iopoł plenarne zebranie członków. 


em RZ 
—2 EŻRY CHALUCOWEKJ. Dnia 1 lutego br. 
odbędzie się staraniom Ezry w salach reprez Żyd 
Demu Akademickiego Dancing inauguracyjny te- 
go sezonu. 112x 
w fp 
„4 ZAGADNIEŃ NAUKI OBYWATELSKIEJ 
w SFKOLB SREDNIEJ“. Na posiedzeniu sekcji 
historycznej przy Centralnej Bibłljotece Naucz. O. 
S K. — plac Groble, Gimn. Nowodworskiego w 
dniu 13 bm tj. w poniedzialek o godz. 6 wiecz. 
wygłosi odezy! prof. dr. Adam Matuszek pt. „Z za 


i £adnieńn nauki obywałelskiej w szkołe Średniej”. 
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wego, boudnego. I są takie, któne wślizeują się 
w twe dłonie, łepicie, miękkie wywołujące 
wstręt. 

Strzeż się i unikaj takich kndzi. Omi chcą cię 
tylko sprowokować do wymunzeń, tacy ludzie 
zawsze matenłał przeciwko innym, a 
więc również przeciwko tobie. Sami ukrywają 
nę w cou innych wystawiają na pośrmewi- 


ludzie którzy chcą wszystkiego najlep- 
którzy pragną dotrzymać słowa, lecz 
brak siły do wytrwamia. Tacy ludzie 


Ja przyszeczeń z powodu zapomnienia, słabo- 
ducha i braku moralnej dyscypliny. 

W chwińh gdy ogarnia ich „katzenjammer*. 
przepraszają za wszystko stokrotnie, usprawie 
Gtwiają się I wykazują najszczerszą chęć popra 
wy. Ale tylko wtedy, gdy ich ogarnia „katzen- 


Lodzi wzbudzających odrazę, urikaj i strzeż 
słę bacząc przytem, aby mie zbłiżyło się do 
mich nawet twe zwierzę domowe. Zwierzęta 
bowiem bardzici dotkliwie odczuwaja każdy n:e 
takt każde zadraśnięcie, niż ludzie, szczycący 
się choćby najbardziej rozwiniętą subtelnością. 

Wreszcie są jeszcze ręce szczere, mocne re 
wne, prawdziwe. Sciskajac takie ręce człowiek 
najchętnie, krzyczałby z wielkiego szczęścia 
ogromnej radości, 

Jeśli zdarzy ci się kiodykolwiek spotkaś takie 
go człowieka, wiedz, że spotkała cię wielka ła 
ska Boża. doznałeś bowiem cudu, jaki się zda 
rza raz na wiele, wiele lat... 
NUNEKELA E „lipy: O 


Zbrodnia w Hollywood 


Kotonia fiimowa w Hollywood żyje w gorączce. 
Z zapartym oddechem wszyscy oczekują wyniku pe 
wmego sądowego śledztwa, a wielkie gwiazdy filmo 
we, © wszechświatowej sławie. spoglądają wzaje- 
miie na siebie podejrzliwie, 

Chodzi w o sprawę zamordowania przed laty 
ośmiu sławnego wówczas dyrektora przedsiębior- 
stwa filmowego. Williama Desmonda Tayiora. 

Kto był jego zabójcą, nie zdołano stwierdzić wów 
czas i Śledztwo umorzono. 

Obecnie zgłosił się do nowego prokuratora w Los 
Angeles. Mr. Burona Fittsa, niejaki Otis Hefner, któ 
ry by! zaprzyjaźniony przed ośmiu laty z Edwar- 
dem Sandsem, lokajem zamordowanego i oświad- 
czył, że na własne oczy widział wychodzącą z mie 
szkania Taylora po przypuszczalnym momencie 
zbrodni sławną do dziś aktorkę filmową. 

fiefner nie jest postacią bez skazy, a przed czte 
rema laty, kiedy znajdował stę w więzienia kakfor 
nifskiem, opowiedział, jak twierdzi. (calą prawdę 
zarządowi: więziennemu, ale nie chciano mu wierzyć 

śledztwa mie prowadzoiro, 


| Z MODY, 


W dziennikach, żurnałach i sprawozdaniach mo- 
dy pojawiają się ustawicznie artykuły, pragnące 
p'zelorsować nową modę sukien popołudniowych 
W artykułach tych jednak znajdujemy również 
powtarzające się ostrzeżenie, by nie hotdować mo 
dzie niewolniczo i ażeby suknia popołudniowa 
nie wykazywała zbyt długiej linji Wszak w du- 
żych miastach już ze względu na środki komuni- 
kacyjne i wygodę, — o względach estetycznych 
również zapominać nam nie wolno — musi suknia 
pódczas dnia noszona, pozostać krótka, z tenden- 
cją jedynie dłuższą niż ubiegłego sezonu Obecna 
moda popołudniowa jest naogół ładna | wdzięcz- 
na. Nie jest bowiem jednostronna, lecz stara się 
uwzględnić. typ danej postaci kobiecej. Również 
m:ogość najrozmaitszych modnych obecnie mater 
jełów pozwała paniom naszym ubierać się indy- 
widwalnie, wyklucza natomiast wszelki szablon. 

Dzisiejsza rycina nasza przynosi kilka  zgrab- 
nych i nader eleganckich modeli. 

Olo model AB): przedstawia  .efdktowny ko- 
sljum, nadający się szczególnie in osoby wyso- 
kiej i smukłej, żakiet długi 3/4-ciowy harmonizuje 
w kroju z kloszową spódniczką, do pasa jest bo- 
wiem obcisły, uwydatniająę, smukłość figury, do- 
łem zaś przechodzi w suto kloszowy wolan. Rów 
nież spódniczka zebrana w biodrach przylega- 
jącym pasem staje się u dolu silnie kloszowa. Ja- 
sna bluzka wpuszczona do paska jest u samego 
prziodu wdzięcznie wykończona małemi klapka- 
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mi oiaz plisowanemi żabocikami. Efektowny, pu: 
szysly fulrzany kolnierz jest szalowy i sięga 
prawie poloyęy żakietu. Całość najlepiej prezentuje 
się z czarnego aksamitu w połączeniu z białym je- 
dwabiem oraz srebrzystym futrem lub z zielonego 
aksamiin wykończoncego bobrami i beige jedwabiem.. 
Dalsze modele nadają się przedewszystkiem dla 
pani o bardzo sportowym typie, o ruchach szybkich 
i chodzie prędkim. Pan! taka bez porównania chę- 
tniej aniżeli klosze obierze fałdy, które są wpra- 
wdzie muiej efektowne, jednak wygodniejszę, 
Model E), to całość zrobiona z dwojakiego rodza 
ju aksamitu i w charakterze wybitnie sportowym. 
Oto spódniczka z wstawionemi na wysokości bio- 
der falda, bluzka zaś obcisła jest wysoko pod szy, 
ię podrięta i zebrana skromnym irchowym pa- 
skem. Do takici sukni nadaje się najlepiej płaszcz 
w kroju prosiy, jak to widzimy na modelu C). Jedy 
nie u samego dołu poszerza się nieco, uwzęlędnia- 
iac modną linię, pozatem jest gładki I prosty, a jedy 
ną ozdobę stanowi efektowny garnitur futrzany. 
Podobny w charakterze ogólnym jest model D). 
Jest to komplet złożony z wełnianej spódniczki i je 
dwabnej bluzki (może być również jedwabny try- 
kot). Płaszcz z jakiegokolwiek materjału anglelskie 
g0 Wykazuje krój zupełnie prosty. Jest on bocznie 
zapinany, w szwach ozdobiony dość grubym ciem. 
niejszym stembenkiem. Futrzany kołnierz z wyłoga 
mi i wysokie stułfpy u rękawów podkreślają chara 
kter sportowy. r i 


Mr 
ii tE 


— 


m 


Dopiero p. Buron Fitts wysłuchał z uwagą Hefne 
ra i przyszedł do. przekonania, Że oskarżenia jego 
są conajmniej prawdopodobne. 

Hefner rwiendzi, że istniała wówczas spółka tajne 
go bandlu narkotykami, w której brał udzia! on. dy 
rektor Taylor i jego lokaj Sands, przyczem Taylor 
był pośrednikiem rozsprzedaży narkotyków pomię- 
dzy aktorami w Hollywood. 

Otóż w noc zbrodni, jak twierdzi Hefner, Taylor 
zatelefonow ał po Sandsa 1 kazał soble przynieść na 
tychniast paczkę narkotyków. Sande i Hefner uda 


li się automobilem do mieszkania Taylora a przyby 
li tam w chwil, kiedy wychodziła od Taylora pew 
na kobieta, sławna aktorka fiknowa która, zda- 
niem Hefnera, była jedna z klientek Taylora. 

Aktorka, której nazwisko narazie trzymane jest 
w tajemnicy, odjechała własnym autorobilem, po- 
czem Sands udał się do mieszkania dyrektora i zma 
lazł go bez życia. 

Zdaniem zatem Hefnera, morderccą moża być tyl 
ko owa aktorka, albo Sanda, ale tu Hetner uważa 
za wyiduczone 


Nr. 12 


dirs = 


o; 


„NOWY DZIENNIK“, poniedziałek 13. 1. 1930 


Kiedy mogą władze pobierać kary 


za zwłokę wykupna patentów? 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Warszawa. 11. 1, Sin. 
patentów handlowych po te 


Za wykucywanie 
minie. tj. po 1 sty 


cznia pobierają urzędy skarbowe od kupców 
2 proc. tytułem kary za zwłokę. Obecne gro- 
dzieński związek kupców zaprotestował prze 
ciwko tej opłacie, opierając się na postanowie- 


niu prawnem. które orzeka, że kary za zwłokę 
mogą być pobierane dopiero po upiywie 14 du: 
od terminu wykupu patestów w tym wypadku 
po 15 stycznia Protest związku został przez wia 
dze skarbowe całkowicie uznany.. 


Czy istnieje stacja  podsłuchowa? 


(Teletcnem od naszego korespondenta) 


Warszawa 11. 1. (Sin) W sobotę ziaw'ł 
Się u sędziego śledczego Luksenburga inspe 
'ktor ministerstwa poczt i telegrafów inż. Je 
sieński który był badany w sprawie urządzeń 
"technicznych w międzyimia:towej stacji telef». 
nicznej. 

. W związku z aferą „podsłuchową” podaje 17 
siejszy „Robotnik“: 

„Wszelkie rozważania pisra sanacyjnych na 
temat rzekomej roli Seinfe'da, jako rzekome- 
go męża zaufania takiego czy innego odłamu 
opozycji są naturalnie wierutnem głupstwem. 
Sama zresztą kwestia Seinfelda obchodzi nas 
bardzo mało. Chodzi więcej o to. czy istnieje w 
Pułsce stacja podsłuchowa wbrew konstytucji, 
wbrew ustawom i wbrew dobrym obyczajom. 
Jeżeli zaś istnieje, to skąd si ęwzięła. Czy spa 
dła z nieba, czy też ktoś ją zorganiz« wał. Po 
nieważ z nieba nie spadła, przeto ktoś musiał 
ią zorgamzować, ktoś musiai zezwoić na e: 


organizację, ktoś musiał zapiacić za „ej oigani 
zację. Pan sędzia Luksenburg prowadzi śledz- 
two. Pozwelimy sobie udzie'ć mu pewiei ra- 
dy. Niech póidzie do gmachu teleiowów przy 
ul. Zielnej 39, niech nie wchodzi głównem wej 
Ściem do sali międzymiastowej €? niech się skie- 
truje odrazu od głównego wejżca na lewo po 
schodkach a trafi łatwo do scecialnego pokoiu. 
leżącego pod salą międzyimiastową. W tym po 
koju znajdzie stację stałego podsłuchu. 

Agencja „Iskra“ ogłasza wywiad z min. 
Boernerem który kategorycznie zaprzecza $ 
stnieniu stacji oficjalnego podsłuchu. 


Warszawa. 11. 1. Sin. W sprawie Seinfel 
da toczy się w dalszym ciągu śledztwo. Przed 
miotern Śledztwa pozostaje sprawa poruszona 
przez dzisiejszego „Robotnika*, że w centrali 
telefonicznej firmy Cedergren znajduie się sta- 
cia LO Als 


Zmiany konstytucyjne w Palestynie? 


Jerozolima, li. i. ŻAT. Szerg wiadome- 
Ści z prasy arabskiej przemawia za t.m, że 
Arabowie oczekują w najbliższym czasie donio 
slych zmian konstytucyjnych w Palestynie. Pt 
smo arabskie „El Akdam* zapowiada, że w Pa 
lestynie ma być wkrótce zapowiedziany system 
Samorządowy oraz zwołany parlament palestyń 
ski. Pismo opiera Swe informacje na  posumie- 
ciach angielskich w Egipcie į Iraku. 


Rokowania z przywódcami 
Arabów nie zostały wznowione 


Jerozolima, 11. 1. ŻAT. Żatna dowiaduje 
się ze Źródeł miarodajnych, że rząd palestyi- 
ski me otrzymał dotychczas żadnych instrukcyj 
w sprawie wznowieria rokowań z przywódca: 
mi arabskimi, które to rokowania przerwane 
zostały na skutek wybuchu rozruchów. Czynnt- 
ki miarodajne zarówno w Jerozolimie jak i w 


Londynie nie są skłonne do podjęcia tej kwestii, 
zwłaszcza borąc pod uwagę enuncjację premie 
ra McDonalda o wniosku lorda Balfoura i in- 
nych. 


Egzekutywa arabska wysyła 
delegację do Londynu 


Jerozolima, 11. 1. ŻAT. Wczoraj odby: 
ło się nadzwyczajne posiedzenie egzekutywy 
Urabskiej na którem wybrani zostali członkowie 
nowej delegacji do Londynu, która ma się tam 
udać z polecenia egzekutywy arabskiej. Na po- 
rządku dziennym posiedzenia stały jeszcze inne 
sprawy a mianowicie poruszono sprawę zawie- 


szani. pism arabskich, aresztowanie szeregu 
ugitatorów bojkotowych. sprawę zbiorowych 


kar pieniężnych na wioski arabskie, oraz spra: 
wę imigracji żydowskiei. 


ZE SPORTU. 


Drugi dzień turnieju kockejowego 


w Zakopanem 
Makkabi na cirugiem miejscu 


(Telefonem od naszego korespondenta) 


Zakopane, 11 1. (G) W drugin dniu imnieju 
hockejowego rozegrano naslępujące za wody: 

Cracuyia— Makkabi 3:2 (0:0, 1:2, 2:0). 
sputkanie turnieju było najbardziej zajmujące z 
dotychczasowych. W pierwszej części obie druży- 
ny wykonują szereg ataków, likwidowanych pew 
nie przez hwamkanzy. Zaraz po rozpoczęciu dru- 
giej tercji mija Czarnik obronę bialo-niebieskich 
i zdobywa pier wszy punkt. W chwilę później wy- 
rowuuje Rosner. Obie drużyny grają teraz bar- 
dzo zaciekle, rozwijając nadzwyczaj š lne tempo. 

enner doslaje krążek i z odleglości 30 metrów 
Strzeła drugą bramkę. Na początku trzeciej ter- 
Oj. strzela Czarnik ostro na bramkę Makkabi. — 
Bramkarz odbija, lecz Cz. nadbiega i strzela nieu- 
honnie, Wreszcie na 5 minut przed końcem strze 
= tensam gracz trzecią bramkę z podobnej sytu1 


Obie drużyny grały nadzwyczaj elegancko | fair, 
rozwijając silne tes.po. Licznie zebrena publiczność 


Drugie | 


żywo oklaskiwała piękuą grę obu drużyn. Wyróżu: 
li się z Makkahi: doskonały bramkarz (Józek), świe 
tna para obrońców: Some i Brenner oraz Rosner 
w ataku. Z Cracovii: Czarnik, Latacz i Ziętkiewicz. 
Sędziował p, Browicz b. dobrze. 

Krynickie Tow. Hockeyowe—Wista 3:1 (2:0, 1:1, 
0:0). Największa sensacia turnieju. Młoda drużyna 
tadż” iuż w pierwszej części zdotywa dwie bram 

. Czerwoni podaieceni tą nicspodzianką atakują co 
raz bardziej. Makowski w drugici części dalekim 
strzałem uzyskuje pierwszą bramkę dla Wisły. 
N.edługo rotem Mally strzela dia Kryniczan trzecią 
i ostatnią bramkę. Drużyna K.T.H. zaprezentowała 
się bardzo dodatnio. grając szybko i ostro. Na wy- 
różnienie zasługuję Baldinger i Maily. Z Wisfy zado 
wolniłi Makowski i Krupa, Bardzo dobrze sędzio- 
wał p. Osek. 

Jutro, w niedzielę, grają: Makkabi—K.T.H, | Wi. 
sła— Cracovia. Obecny stan turnieju: 1) Cracovia, 
2) Makkabi, 3) K.T.H., 40 Wisła. 


MANUEL FICHNOR 


kunige 


zmarł w piatek 10. bm. po Łrótkich, 


a delegliwych cierpieniach przeżywszy 
lat 70. 


Pogrzeb odbędzie się dziś, w nie: 
wej na cmentarzu żyd o godz. 12-tei 
w południu, na który to smutny ob- 
rzęd zaprasza Krew nych Znajomyc!: 
i Przyjaciół Rodzina 


Prasa Sanacyjna wobec exgosė 
(Telefonem Gd naszego korespondenta? 


Warszawa. 1. Sin. Prasa sanacvjna 
przyjęła <xpose premera Bartla niezwykle 
chłodno. Kuric: Poranny“ | „Dzień Poiski* kry 
tyknią nawet bardzo ostre pyzemówicnie pre 


mjera. 


Sesia Komitetu Administra- 
cyinego A. J. — odroczona 


Nowy „ork. 11. 1. ŻAT. Prezydent Feliks 
Warburz odwożał posiedzenie komitetu admini 
stracyjnego Jewish Agency. które pierwotnie 
zwołane zostało na 1 lutego do Nowego Jorku. 
Posiedzenie to odbędzie się w innym terminie 
a to z tego powodu, że biuro londyńskie nie za 
wiadomiło swych członków europejskich o ma 
jącei się odbyć sesji. 


Zakaz uboju rytualnego 
w Norwegii 


Oslo 11. 1. ŻAT. Od dnia wczorajszego o 
bowiązuie w Norwegji zakaz uboju rytualnego 
bydła na mocy uchwały obydwu izb ustawo- 
dawczych. W związku z tem gminy wyznanio 


we żydowskie szeregu miast odprawiły nabe - 


żeństwa żałobne. 


Zgon ofiary chuligaństwa 
hitlerowców 


Berlin 11. 1, ŻAT. Donoszą z miasta Alzey 
(w pobliżu Darmstadtu), że zmarł tam 25-tetni 
kupiec żydowski Ryszard Kahn po ciężkich dzie 
więciodniewych cierpieniach. Kahna zastrzelił 
znany hitterowiec z Darmstadtu Rebhan. Pod 
czas wiecu politycznego, na którym hitłerowcy 
żyli Żydów, Kahn stanął w obronie Żydów i 
został zastrzelony. 


Aresztowanie 360 komunistów 
w Berlinie 


Berlin. 11. 1. PAT. W piątek wieczór poli 
cia berlińska urządziła obławę na komumistów 
ma jednem z przedmieść berlińskich. Komuniści 
zebrali się celem urządzenia napadu na więc 
nacjonalistyczny. Aresztowano około 360 osób, 
w tem kilkadziesiąt kobiet. W pobliżu placu 
zbiórki policia wykryła mnóstwo wszelkiego 
rodzaju broni. 

Ecru" "FMM o o id wy a 


PO ZAMKNIĘCIU KRONIK: 


— PODCZAS NAPADU RABUNKOWEGO, do- 
konanego wczoraj przepoltdnien w Dabiu przez 
Wladyslawa Włodka (lat 30) z Łęgu, napadnięty 
mieszkaniec Dąbia N. N. ciał napastnika siekiera 
w głowę. zadając mu kilka ran. Jaterwenjujący 
posterunkowy pulicji przewiózł rannego napasini 
ka na stacje Jjogolowia rtunkowcgo w Krakowi», 
gczie opatrzył go lekawz Policja prowadzi dal- 
sze dochodzenia w sorawie tego napadu, 

— TRZY OFIARY SZOKERÓW opatrzyli wczo 
raj lekarze pogolowia. I tak Marjan Kłusek (lat 
26; został polrącony przez ajio niestwierdzonego 
numeru i doznał ogólnych potluczeń, Anna Party- 
ka (lat 65), zam. przy ul. Kalwaryjskiej l. 73, do- 
znała wskutek potrącenia przez aula obrażeń we 
wrętrznych, a wreszcie Stanisława  Grossówna 
(lat 25) została najechana na ul. Florjańskiej i 
odniosła obrażenia na nodze i ręca. 
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są to tkaniny, przy praniu któe 
cych trzeba zachować nadzwyczajiną 
ostrożność. Ostre, lub sodę zawiera” 
iące środki do prania. czynią włók 
kruchem i niszcza delikatne barwy- 
Materie te można jednak bez obawy 
ozwścić zawieralącem zlicerynę my- 
dałem „Kołłontay z pralka”. pokra- 
iawszy go w płatki i rozpuściwszy 
w letniei wodzie. Skoro mydło „Koł- 
łontay” nie szkodzi delikatnej skórze 
dziecka. to tembardziej można go 
używać do wszystkiego innego. Czy” 
sta | aromatvczna piana czyści 
wszystko gruntownie i szybko. a bie- 
lizna nabiera przyjemnezo zapachu. 


x %, Proszę iednak zwracać uwagę na 
++ napis „Kołłontay” oraz na znak 
7 ochronny .prałka”. Odrzucajcie na- 
Ź śladownictwa. 

fan Wypróbujcie „Kołłontay'a sode 


do bielenia” i proszek „Boraxil”? 


Zaary od Tra 100 lat zegarek szwajcarski 


ma wystawie a Sar cdawei 


sst W E_rcelonie 1929 r. 


Złoty modal na Wystawie w Katowicach 1927. — Zastępca na m. Kraków: 
S. Goldstein, Kraków, Józefińska 30. — Zastępca na Małopolskę: H. Glvicher, Tarnów 


STENOTYPISTKĘ pot- 
| sko niemiecką, unicjącą 
| biegle stenografować, — 
SAMODZIELNA siła biu | przyjmie zaraz firma — 
towa, mająca korespom | Polski Przemysł Mącz- 
j my, Kraków, ul. Flonjań 


Niniejszem zawiadamiam :ż we wtorek 14/1 otwieram 
WYTWORNIĘ "IECZĄTEK 


RÓŻNEGO «GDZAJU 
ką, obeznana z księpowo | ska 47. 108x . 
z | —— pokoju dla bezdzietnego JCZEF KOROWITZ, KRAKUW 
przedsiębiorstwa hamudlo- POSZUKUJE od 15-g0 | małżeństwa, w okolicy 
| 


POSZUKUJE się pokoju 
uinebiowanego, z osob- 
nem weiściem. ewentbu.. ] 

j 


alnie z użyciem przed 


WO ORO: (| słażącej zdrowej i praco | VIII. dziemicy. Czynsz UL. GRODZKA L. 32, w podworcu 
* ty Fod „Węzieł” do Ad | Witej do dzieci i SPrZĄ- | obojętny. — Wiadomość [m 6 dwdazawawkakw w poao 0007 


Ę É tamia. Zgłoszenia: Biuro ; « 

mio. „N Dziennika“. | pod „Wysoki czynsz“ da SKRADZIONO mi d s MA 

Blocha, Gertmdy 23, aS ca mi do- NA KARNAWAL! M 

-2 MOTEAZ A dr | 277 RANE 1 | Hrm A) wód tożsamości konia — | SKI, CZAPKI, PARA- 
wałach siwy, lat 8, mia- | SOLKI i wszelkie wyro- 

BIURO pośrednictwa pra | ra 175 am.: Izrael Stam- 


cy Aleks. z Krassuskich | ler, Gorlice, Stróżówku. | najtaniej Hurtownia pa- 
Rogalskiej, Kraków, Ja- 107x | piem, Dietla 55. Telefoa 


LOKAL przemysłowy ! 


| (200 m. dwadr.), dosko- by z papieru sprzedaje 


Posad poszukują HMM 
mh nale wyposażony, z ele- 


aT; ktrycznością, w pobliżu | 
SZOFER Żyd, obejmie 3 A E p = E | 
posadę na wóz prywat- przystanku tramwajowe- | giellońska 9, założone EKSTERNA przygotuję | Nr. 1019. ozg 


osobowy śdci | go w Krakowie, na bar- | 1898 r., istnieje nadal ; |; s 
ać leb półcię- | dzo korzystnych za | poleca kwalifikowaną słu ke" BŚ matei [sprzedaż 
li Żacowy, za skromnem kach do wynajecia. Wia | żbę domową. 43g atyki — fizyki do egza 1 

poszukiw Zgłoszenia a a A 

I 

| 

| 

Be 


ełarja miau za oŚmiomiesięcz- 

PE. R =: PRZYJMUJE do lapania | ną pożyczkę gwaranto- | BECZKI na wina i trun- 
Grodzka 32. 08 oczek jedwabne pończo- | waną 400 zł, Zgłoszenia | ki, nowe i Używane, od 
ka 1180. g4er | CHY Oraz we wszystkich | pod „Newton“ do Adm, | 15—7u0 litrów pojesnqo- 
zł p | EB a trykotarskich: N. Dzieniać ". ści, urzędowo cechowa- 


Kako - —— c- | ne, dostarcza Wytwómia 
POSZUKUJĘ fromowe- | Andzia Krzemień, OBIADY wyśmienke z | beczek, Kraków XXII., 
trzech dań, mięso wed- | Katwaryiska 27.— Tele. 


POSZUKUJĘ R. ług życzenia, ZI. 1'40. Ka | fon 4184. 447 


go skiepu. Zgłoszenia pod | wska 23. 
„Dobra doplata“ do Ad- 


min. „N. Dziennika”, 415 


a do obszemego lokatu, — | chnia domowa. — Poleca | ——--—— 
MIESZKANIA z dwóch | śródmieście. Zgłoszenia | Restauracja pod „Uwiaz | DWIE jadalnie nowe do 
pokoś i kuchni z pelmym | pod „Rynek“ do Biura | da“, Ryaek 12 (w sieni) z 
Stattera, Rynek 8. 95er | Lokal otwarty do godzi- 


ny 23-ciej. 


tów 1 przyborów foto- | CHOROBY serca. Base 
graficzrych — 'wykomi- | dow, astma. Sanatorium 
je wszelkie roboty ama- | „Salus“ Dra Kupczyka 
torskie — tego samego | Kraków. mł. Szujskiego 
dnia: Kraków, ut. Szew:- 2163er 
ska 27. Telefon 2298. 


koinfortem, za odstęp- | 

poc, „pożzeje. AA SEE | KAMERA, skład aparı- 
| 
| 
t 


mia pod „Stary dom“ do 
Adm. „N. Dziennika“. 


ŻYDOWSKI kiub towa- 
rzyski poszukuje opo- 
wsudmiego lokalu z 1—2 
pokoi. — Zgłoszenia pod 
„Natychmiast“ do Adm. 


STENOTYPISTKA pot 
Eo aand ls 


posady, eowenimalnie na MEBLE kuchetno, przed 
pół daria. Zgioszenia do 
— c ! Adm. N. Dziemaika* — 

STENOTYPISTKĘ pol- | pod „Korespondencja“. 


sko-niemiecką, ze znajo- 
mością buchakeri, po. A Zdrojowiska 5 
szukniemy.— Zgłoszenia 


pokojowe i pokoje dzio- 
cięce w najlepszem wy- 
konaniu poleca nowo o- 


twarty magazyn „Spe- 


zz | NAPRAWA DYWA. | ność”, Kraków, Sław 


NÓW, Dywany perskie 


pod „Sawaz“ do Biura | Deena" _ 0% | WIECZORY DŁUGIE | kilkmy do naprawy przyj | omota e Y Pwonon 
Skattora, Rynek 8. 98xr ZAKOPANE. Wilia „Ma- | POKÓJ przy rodzinie dła | wprzyjemmić sobie moż- | małe „Dywan*  Tkalnia A T Siec 


łopołanka*, Kasprusie — 


= — : ma tylko najświeższem | dywanów. kilimów: Kra 
ADWOKAT Dr, Zimmer pod. lipkanii, połeca sto- 


nowościami z wypoży- | ków—Podzórze, Kingi 9 


inteligentnej pammy, za- 
raz do wynajęcia: Zybli. | 


spiiz w Wadowicach —  meczne pokoje z utrzy- | kiewicza 19, L piętro na | czalni Adolfa Gumplowi. | tramwaj 3. Poleca dy- | poduszki włósienne, ros- 
przyjmie zaraz rutyno-  maniem. Kuchnia sma- | lewa 36g | cza, Bracka 9, front. wany, kilimy. Ceny bez | kładanki, salony, sprze- 
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